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LUŹNE UWAGI.
XV.

JłA U K A  W Y/VIOW Y W  S Z K O Ł A C H .

Słynęli niegdyś Polacy w Europie całej 
z pięknej wymowy tak  we własnym jak  i w ob­
cych językach. Nadzwyczaj rozwinięte życie kon 
stytucyjne, jakiego nam inne narody pozazdrościć 
mogły, liczne zebrania szlachty na sejmikach po­
wiatowych, wojewódzkich, sejmach powszechnych, 
publiczne rozprawy sądowe w trybunałach, wy­
robić musiały tradycję wymowy, tern bardziej, 
że szlachta cała kształciła się na łacinie, gdzie 
tak  znakomite m iała wzory politycznej i sądo­
wej wymowy. Z upadkiem politycznego narodu, 
kiedy życie publiczne zamarło, zaginęły z cza­
sem te  tradycje, szczególniej gdy od zniesienia 
konstytucji K rólestw a kongresowego po upadku 
pow stania z r. 1830, nie mieliśmy już nigdzie 
otw artej dla siebie publicznej trybuny. Dzisiaj, 
gdy w tym tu ta j zakątku Polski zapanował sy­
stem reprezentacyjny w gminie, powiecie, k ra ju  
i państwie, gdy mamy wolną w zgromadzeniach 
i stowarzyszeniach trybunę, gdy w sądach k a r­
nych mamy jawne i ustne ostateczne rozprawy 
—  nieraz uczuć nam się daje brak  dobrych mów­
ców. B rak — bardzo dotkliwy. N ie wystarcza 
bowiem w tern życiu publicznem sama choćby 
najgruntowniejsza znajomość przedmiotu rozpraw, 
i najsilniejsze naw et przekonanie o słuszności 
sprawy. N ieraz najlepsza sprawa upada dla tego 
tylko, że była źle bronioną, że nie znalazła 
mówcy, któryby umiał ją  poprzeć całą siłą a r ­
gumentów i potężnej wymowy.

P oeta  rodzi się — mówca się wyrabia, po­
wiedział Rzymianin, i słusznie. Bo jakkolwiek 
niewątpliwie i do wymowy potrzeba nieco wro­
dzonego talentu , jednak o wiele więcej potrzeba 
tu  pracy, ćwiczenia, studjów, aniżeli samego ta ­
lentu, k tóry  bez usilnej pracy nigdy się nie wy­
robi a często zmarnieje zupełnie. Sama rutyna, 
sam a wprawa, jakiej nabyć można przez udział 
w  życiu publicznem, nie może tu  wystarczyć — 
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choćby zresztą i dla tego tylko, że w życie to 
nie wchodzi się żeby się dopiero uczyć, ale żeby 
działać, że zatem  trzeba już przynieść tam  ze 
sobą wyrobione te  warunki, k tóre dla biorącego 
w niem udział są niezbędne.

Szkoły publiczne — które mają w ykształ­
cać przyszłych obywateli k ra ju  — powinneby i 
w tym  kierunku rozwinąć pewną działalność. 
Dawniej wymowa była osobnym przedmiotem n a ­
uki. Dając jednak pewne z góry narzucone p ra ­
widła wymowy, czerpane z wzorów klasycznych, 
k tó re  jako szczyt wszelkiej doskonałości uwa­
żano, chybiała o tyle celu, że zanadto krępowała 
ucznia tem i regułami, co nigdy nie może być 
pomyślnem dla rozwoju jakiegokolwiek talentu. 
N ie tak ą  też  naukę wymowy mamy na myśli, 
ale żywą, praktyczną. Rola główna przypada tu 
nauczycielom języków, szczególniej polskiego. Od 
pierwszych klas szkół średnich powinni nauczy­
ciele baczną zwracać uwagę na sposób wysła­
w iania się uczniów, usuwać wszelkie wady w wy­
mowie, powtarzanie się itp. i staranniej k szta ł­
cić deklamację wierszy, co nie je s t bez korzy­
stnego wpływu na wymowę. W  ostatnich zaś 
dwóch klasach byłoby bardzo pożądanem zapro­
wadzenie ćwiczeń ustnych obok piśmiennych. 
Tem at winien być zadany na niezbyt długi czas 
przed samem ćwiczeniem, ażeby uczniowie nie 
mieli czasu wyuczać się na pamięć. Nie wyzna­
czać naprzód tego, który ma rzecz wprowadzać, 
lecz owszem niech się każdy uczeń przygotuje. 
Po wprowadzeniu przedmiotu przez jednego z nich, 
może się rozpocząć rodzaj rozprawy, w której 
każdemu wolno czynić zarzuty, a innym odpo­
wiadać na nie. Nauczyciel sam — jeżeliby z grona 
uczniów n ik t zarzu tu  nie podniósł, może rzecz 
ożywić przez zapytanie: cóż byś odpowiedział, 
gdyby ci to lub owo zarzucono. Można zresztą, 
żeby nie zabrakło przedmiotu zadać na jedno 
ćwiczenie kilka tem atów do wolnego wyboru. 
Jeżeli nauczyciel potrafi zręcznie ćwiczenie takie 
przeprowadzić, jeżeli sam ożywi rozprawę, jeżeli 
będzie pilnie zw racał uwagę na wszelkie usterki, 
k tórych się mówca ma wystrzegać, będzie usu­
wał wszelką rozwlekłą i do przedmiotu niena-

leżącą gadaninę, a przyzwyczajał do treściwego 
mówienia i ścisłego trzym ania się rzeczy, jeżeli 
na każde niejasne wyrażenie zwracać będzie 
uwagę, przypominając uczniom iż pierwszym wa­
runkiem  dobrej wymowy je s t jasność wykładu— 
niewątpliwie ćwiczenia takie mogą obudzić nie 
jeden ta len t wymowy i dać mu podstawy, na 
których się później sam już wyrabiać i rozwinąć 
zdoła. Uczniowie ostatnich dwóch klas szkół śre­
dnich, w wieku zazwyczaj wyżej 16 lat, są już 
dość dojrzali, ażeby podobne ćwiczenia z nimi 
przeprowadzać można.

D la nauki języka nie byłyby te  lekcje s tra ­
cone, owszem wielce dla niej korzystne, tu taj 
bowiem nauczyciel ma tak  samo jak  przy ćwi­
czeniu pisemnem sposobność poprawiania usterek 
gramatycznych i stylistycznych, a sama ambicja 
ucznia nakaże mu w ystrzegać ich się, gdy rzecz 
się w obec wszystkich kolegów odbywa. Byłyby 
zaś bardzo pożyteczne pod względem pedagogi­
cznym, jeżeli nauczyciel potrafi robić dobry wy­
bór przedmiotu.

N ie należy też  zapominać i  o wzorach wy­
mowy. W ypisy  polskie powinneby podawać cel­
niejsze wzory wymowy polskiej — przy czy­
tan iu  zaś autorów rzymskich i greckich należa­
łoby unikać tego, co dawniej praktykowano, że 
n. p. z Cicerona brano jednę mowę, i przeczy­
taw szy ją  do połowy w drugiem półroczu zaczy­
nano drugą, żeby jej także nie dokończyć. Lepiej 
wybrać jednę krótszą mowę i przejść całą, ani­
żeli dawać urywki, z których uczeń o budowie 
mowy nie zdoła sobie wyrobić wyobrażenia.

Rzuciliśmy kilka tylko pobieżnych uw ag; 
rzeczą fachowych pedagogów będzie sprawę tę  
w szczegółach obmyśleć. Sądzimy' że szkoły na­
sze, które nie mają kształcić automatów, mecha­
nicznie pewną specjalną czynność wykonujących, 
ale o b y w a t e l i  w pełnem tego słowa znaczeniu, 
wezmą na siebie i tę  część obywatelskiego wy­
kształcenia, dla życia publicznego tak  bardzo 
doniosłą.
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CHRZEST POLSKI.
P ow ieść  ze zdarzeń ostatnich, w  trzech częściach

przez

J. D zierztow skiego i Wł. Sadowskiego.
( G ag dalszy).

C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A .

E m igran t  i w ygnaniec .

II.

Jeden z lepszych, niedawno zmarłych 
powieściopisarzy i dram aturgów  powiedział 
kiedyś, że niczem są trudności powieści, 
w  porównaniu z trudnościami dramatu. „ W  po ­
wieści, —  są jego słowa —  można dopro­
wadzić do katastrofy, w której Amalja mdleje, 
i potem pisać o czem innem kilka rozdzia­
łów, a następnie zacząć od przypomnienia 
czytelnikowi, żeśmy Amalję pozostawili om dla­
łą. W  dramacie tego zrobić nie można, tam 
bezpośrednie konsekwencje każdego wypadku 
natychmiast po nim następować muszą. “

Przekonywamy się w tej chwili, że ta 
różnica pomiędzy powieścią i dramatem na- 
pozór tak trafnie upatrzona, nietylko w rze ­
czywistości nie istnieje, ale że nawet łatwiej - 
szem może byłoby nasze zadanie, gdybyśm y 
dram at, a nie powieść kreślili. Zapuściliby­
śm y  zasłonę na ostatnią scenę poprzedniego 
aktu, a że dalszy przebieg naszej powieści 
dzieje się znacznie później, jak to już powie­
dzieliśmy, więc widz dram atu dowiedziałby 
się tylko z jakiego opowiadania innej osoby, 
że Konstancja w  międzyakcie jeździła nie 
do męża ale do dziadka.

W  powieści przecież uczynić tego nie 
możemy. W  powieści niepodobna zapuścić 
zasłony zostawiając Konstancję prawie bez- 
przytom ną nad zwłokami Józefa, wzywaną 
przez dw a równie święte obowiązki w  dwie 
przeciwne strony świata, w powieści trzeba 
wykazać koniecznie dlaczego ona tak postą­
piła a nie inaczej, dlaczego wbrew słowom 
Pism a: „i przyłączy się do ciała,“ wbrew, 
jakby purytanie powiedzieli, przysiędze zło­
żonej przed ołtarzem ,,a iż cię nie opuszczę 
aż do śmierci,“ w brew  silniejszemu może 
z dwóch pociągów swoich wewnętrznych, 
pomimo prawdopodobieństwa, że umierają­
cego dziadka już nie zastanie na tej ziemi, 
pomimo innego prawdopodobieństwa, że r a n ­
nego męża może także utracić, pomimo nie­
skończenie większych trudów  połączonych 
z podróżą, pojechała nie do Galicji, gdzie 
był jej mąż, lecz do jakiegoś Werchniewyż- 
nieszowogoroda czy Niżniemałopetrozawods- 
ka, w  którym na wygnaniu przebywał ro t­
mistrz. Możnaby uzasadnienie tego jej p o ­
stępku odwlec o kilka rozdziałów, zawsze 
przecież uzasadnić go trzeba, więc najlepiej 
będzie jeśli to odrazu zrobimy.

Konstancja wszystkie względy jakie na 
jej w ybór wpłynąć były powinne, rozstrzy­
gnęła nie rozumowaniem, ale uczuciem. N a ­
wet sama przed sobą nie umiałaby może 
wytłumaczyć dlaczego, ale czuła, że tak zro­
bić była powinna, m y więc za nią musimy 
m otyw y jej postępowania w  głębi jej duszy 
odszukać. Dla niej dwa obowiązki które ją 
powoływały, jeden w jednę, drugi w  drugą 
stronę, były równie święte, i sądziłaby że

bluźni im obudwu, gdyby  je miała ważyć 
i porównywać. Za którym  z nich iść nale­
żało, mówił jej jakiś głos wewnętrzny, taki 
sam prawie jak głos instynktu, który każe 
zamknąć oczy lub ręką się zasłonić przed 
zagrażającym nam ciosem.

—  Trzeba jechać do dziadka... trzeba 
jechać... —  to były pierwsze słowa, które 
się z ust jej wydobyły, gdy  spostrzegła że 
Józef nie potrzebuje już opieki i starań ludz­
kich.

T ego  postanowienia’ nie zmieniła aż do 
końca, lubo zaraz w  chwilę potem wydarło 
się z jej ust bolesne, rozpaczliwe:

—  A Stanisław?!...
Nie straciła chwili czasu na rozm yśla­

nie. Rwało się jej serce w dwie strony, ale 
wszystkie przygotowania do podróży miały 
tylko jeden kierunek. Na tłoczące się do jej 
g łow y myśli, że powinnaby jechać do męża, 
odpowiadała gorączkowo, niecierpliwie, p ó ł­
głosem, jakby chciała tamten ledwie dosły­
szalny zagłuszyć:

—  Nie! Nie!... trzeba jechać do dziad­
ka!.. .  do dziadka!...

I rzeczywiście, zdaje nam się, że każdy 
człowiek z sercem przyzna, iż trafnie pojęła 
swój o b o w ią z e k .

Dziadek był jej wszystkiem. Jemu winna 
była wychowanie, wykształcenie swej duszy, 
jemu zawdzięczała majątek, i z jego ręki 
otrzymała męża. Gdyby nie on, gdyby  nie 
jego święta, a tak zgodna z jej własnem 
pragnieniem wola, nie miałaby ona teraz 
żadnego prawa spieszyć z ratunkiem i p o ­
ciechą temu którego kochała. On jej dał 
prawo nazywania tego w ybrańca swoim, 
dzielenia jego boleści i radości, jego niebez­
pieczeństw, trudów i powodzeń. Dał jej to 
prawo nieproszony i niepytany, zgadł jej 
myśli, odczytał jej duszy tajniki, odkrył 
w nich praw dę i tę praw dę w  rzeczywistość 
zamienił. Wszystkich . zatem należało poświę­
cić dla męża, tylko nie jego.

Dziadek umierał, mąż był ranny i może 
umierał także. Obaj oni, gdyby ich się spy­
tać mogła Konstancja, posłaliby ją  w r ó ­
żnych kierunkach. Znała ich obu pod tym 
względem. Mąż powiedziałby:

—  Powinnaś zamknąć powieki konają­
cemu dziadkowi.

A dziadek powiedziałby :
—  Miejsce twoje przy łożu umierającego 

męża.
W ola ich obu była dla niej zarówno 

święta, ale żeby była wprost przeciwną, 
więc decyzja należeć mogła tylko do niej 
samej. Rozsądni ludzie z dwojga złego w y ­
bierają gorsze, szlachetne dusze z dwóch 
równie koniecznych poświęceń wybierać w in ­
ne boleśniejsze.

A któreż tutaj było bołeśniejszem?...
Konstancja kochała dziadka miłością 

c ó rk i , a męża miłością żony, znała więc 
oba te rodzaje miłości i wiedziała o tern, że 
druga  żywsze, słodsze daje roskosze, porzeba 
było zatem tę poświęcić. Kazało tak, p o w ta ­
rzamy, nie rozumowanie ale uczucie.

Rozumowanie może powiedziałoby ina­
czej.

Sztaleta od dziadka szła półtora ty g o ­
dnia, a trzy tygodnie najmniej trzeba było 
jechać, ażeby się dostać do niego. Jeżeli był

w niebezpieczeństwie wysyłając depeszę, to 
po miesiącu, czyli w chwili kiedy przybyć 
mogła Konstancja albo już zamknął na w y ­
gnaniu powieki, albo wyszedł z niebezpie­
czeństwa. W  każdym razie trzy dni lub t y ­
dzień nawet zwłoki w takiej podróży nie 
znaczyło tak wiele, a przez te dni kilka lub 
przez tydzień można było dostać się do S ta ­
nisława i przekonać się o jego stanie. D la ­
czegóż więc z tych kilku dni nie skorzystać ? 
Wszakże samo przygotowanie do podróży 
w tak odległe strony, a właściwie samo 
uzyskanie paszportu, bez którego w państwie 
moskiewskiem i w takich czasach ruszyć się 
nie było podobna, zabrać mogło te dni 
kilka.

Byłoby to jednakże rozumowanie eg o ­
izmu, rozumowanie wsparte  chęcią uczynie­
nia tak a nie inaczej, bez względu na to,
że gdyby  tak postąpiła Konstancja, to już
zapewne zamknęłaby sobie drogę do speł­
nienia drugiego obowiązku, o k tórym  in ­
stynkt uczucia mówił jej że pominiętym być 
nie może. Miałażby siłę oderwać się od 
rannego męża, gdyby  się raz znalazła przy 
jego łożu? Miałażby siłę wiedząc, że ma 
w  dwóch stronach świata dwóch ludzi uko­
chanych równą choć niejednakową miłością, 
rzucić jednego a spieszyć do drugiego, w ie ­
dząc że przez tygodnie całe będzie w po ­
dróży, daleko od nich obu? Nie, takiej siły
przypuszczać nie mogła ani ona sama w so­
bie, ani nikt w  niej. Nie wchodziła więc 
z sobą w żadne targi podstępu, pełniła obo­
wiązek jak umiała, nie pytając czy z jej 
serca przez to, że go wypełni, upłynie 
więcej lub mniej krwi.

I jeszcze jeden powód, który juryści 
nazwaliby formalnym tylko, przemawiał za 
jej postanowieniem. Od dziadka było w y ­
raźne życzenie, żeby przyjeżdżała, o mężu 
była tylko wiadomość. Woli swojej on nie 
objawił, i trzeba było spełnić tę, która obja­
wioną została, nie podstawiając, innej wła­
snym domysłem, któremu dosyć cugli popu­
ścić, żeby wszelki obowiązek zniweczył.

Takie były w duszy Konstancji m otyw y 
jej postąpienia, m otyw y w  których rozbiór 
nie wdawała się wcale, które czuła tylko i 
które mimo niej nadawały kierunek jej woli.

Przedsięwzięła jechać do dziadka.
A niełatwe to było w owe czasy i w jej 

położeniu przedsięwzięcie.
Zaraz nazajutrz po wyparciu oddziału 

pana Bartłomieja do Galicji, rozsrożyła się 
represja moskiewska w sposób najgw ałto­
wniejszy. Natychmiast po otrzymaniu wia­
domości o tym  fakcie, jenerał gubernator 
podpisał rozkaz ściągnienia kontrybucji od 
wszystkich polskich mieszkańców całej gu- 
bernji. Nie zapłaciwszy tej kontrybucji nie 
można było uzyskać paszportu, a zapłacić jej 
dobrowolnie nie było można, gdyż sprzeci­
wiał się temu wyraźny rozkaz Rządu N aro­
dowego, którego Konstancja nie ważyłaby 
się przełamać. Należało owszem wszelki mo- 
żebny opór stawić jej przymusowemu ścią­
ganiu.

Nie dosyć na tern. Jak tylko rozeszła 
się wieść, że w okolicy nie ma powstańców, 
i że nie wrócą, bo są przez rząd sąsiedni 
rozbrojeni i zamknięci, Iwany Iwanowicze 
podnieśli zaraz g łowy do góry. Zaczęły się
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śledztwa i poszukiwania, najzawzięciej pro­
wadzone u tych, od których można było ja ­
kąś łapówkę wycisnąć. Konstancja wuedziała, 
że będzie na nie narażoną podwójnie. Męża 
jej nie było, więc będą pytali o niego. —  
w domu jej umarł ranny powstaniec, więc 
będzie pociąganą do odpowiedzialności dla 
czego mu umrzeć u siebie pozwoliła, a do 
tego przyłączy się śledztwo z powodu dawniej­
szych w ypadków , z powodu owej pierwszej 
nocy gradowieckiej, śledztwo, którego pod­
czas walki z powstańcami władze moskiew­
skie prowadzić nie miały czasu.

T yle  trudności żelaznym pierścieniem 
otaczało Konstancję, gdyż z każdą z nich w ią ­
zała się n ie m oż no ść  wyjazdu. Chcieć  się z nich 
wywikłać byłoby to poddać się im, nie p o ­
zostawało nic innego tylko bohaterskicm w y ­
sileniem je 'przełam ać.

I  to przeczuła Konstancja i na to bo ­
h a te rsk ie  wysilenie znalazło się w  niej dosyć 
siły.

Kiedy wieczorem tegoż samego dnia 
wkroczył do Gradowuec znany nam z p ierw ­
szych części tej powieści sowietnik Paweł 
Onufryjewucz von Pfeiler, ażeby przy p o ­
m ocy kompanji sołdatów ściągać kon trybu­
cję z miasteczka, Konstancji nie było już 
w  miasteczku.

Pojęła, że niepodobna czekać, i uprze­
dziła mające się nagromadzić nieprzełamane 
przeszkody.

Korzystając z ostatniej wolnej chwili 
wyjechała do Łaszczyniec, do pana marszałka 
Szóstackiego.

Pan marszałek był właśnie pod wraże­
niem świeżo otrzymanej wiadomości o sta- 
nowczem zwycięstwie odniesionem nad pow ­
stańcami. Zamknął się więc w  swoim gabi­
necie i cieszył się. Należy to wyraźnie p o ­
wiedzieć na jego korzyść, że nie miał od­
w agi cieszyć się jawnie. Była to zresztą pierw ­
sza jego radość od dosyć długiego czasu, 
bo od chwili zmartwienia, którego mało nie 
przepłacił chorobą na wiadomość, że jego 
syn jedyny dostał się do powstańców i brał 
udział w  walce przeciw istniejącemu porząd­
kowi, spotykały pana marszałka same troski, 
k łopoty i niepokoje. Musiał jak Temis sta­
rożytna z zawiązanemi oczyma trzymać szale 
sprawiedliwości swojej w swych rękach i 
baczyć z jak  największą uwagą, żeby się 
która z nich nie przeważyła niepotrzebnie. 
Musiał postępować tak, żeby nie zadrzeć ani 
z powstańcami ani z rządem, a jedni i d ru ­
dzy naprzemiany odwidzali Łaszczyńce i go ­
towi byli się urazić o okazywaną drugim 
gościnność. T o  też w skutek tych kłopo­
tów  w inwentarzu włosów zdobiących cza­
szkę pan marszałka okazał się znaczny uby­
tek. Niełatwa to rzecz na dwóch ramionach 
nosić płaszcz!

Teraz po porażce powstańców mniej 
duszno się zrobiło panu marszałkowi w jego 
pałacu. Jako statysta ze stanowiska marszał­
kowskiego znający siły żywotne powiatu, nie 
przypuszczał pan marszałek, żeby się w nim 
mogli pojawić nowi, obawiał się tylko tych 
zuzuglerów z Galicji, którzy, pomimo że się 
tak często dawali wyławiać mm do granicy 
doszli, zawsze jednak grozili, że lada dzień 
w targną, a wtedy bieda będzie z Moskalem 
No. ale to było niebezpieczeństwo odleglej­

sze, można było przez chwilę odetchnąć swo­
bodniej i z tego marszałek cieszył się w swoim 
gabinecie.

Na pogodnem niebie jego radości miała 
się jednak wkrótce ukazać chmurka. Zaanan- 
sowano przyjazd pani Wydrzyny7 i zasępiło 
się jego marszałkowskie oblicze Nie lubił 
on nazwiska męża Konstancji, raz dlatego, 
że przypominało mu ono ,,mezaljans,“  dzięki 
dziwactwu starego rotmistrza popełniony przez 
jego kuzynkę, a powtóre dlatego, że brzmie­
niem swojem przypomniało słowo ,,wydrzeć“ 
i stawało się powodem jakiegoś niepokoju 
w  sumieniu pana marszałka, bo usłyszawszy 
je najczęściej półgłosem pow ta rza ł :

—  W ydrzeć!...  wydrzeć!... przecież ja 
trzymam się ściśle w granicach praw a i nic 
nikomu wydrzeć nie myślę.

Kazał prosić Konstancję do salonu i w y ­
szedł z gabinetu do niej.

—  Cóż sprowadza panią dobrodziejkę, 
—  zawołał wchodząc —  cóż sprowadza?.... 
zaprawdę dziwić się można i ciekawić... taka 
niespodziewana i tak rzadka wizyta...

— Nieszczęście mnie sprowadza, panie 
marszałku... mąż mój...

—  Wiem... w iem , —  przerwał pan 
Szóstacki —  w yparty  zagranicę z oddziałem. 
T o  smutne.., Ale ja zawsze mówiłem, że nie­
potrzebnie się w  to mięszał... W ojna  należy 
do żołnierzy z powołania, nie do...

Ukąsił się w  język i zamilkł. Podejrze­
w am y go mocno, że chciał powiedzieć:

—  Nie do g a rb a rz y !
—  W ojna należy do każdego, kto ma 

w sercu miłość ojczyzny —  odpowiedziała 
Konstancja —  wszakże i syn pański...

Marszałek obejrzał się niespokojnie.
—  P s s t ! pani —  rzekł —  w obecnem po­

łożeniu lepiej o tem nie mówić...
—  W ięc nie mówmy... dziadek mój....
Marszałek nastawił ucha ciekawie.
—  R otm is trz !... cóż rotmistrz ?...
—  Przysłał sztafetę... umierający...
Pan Szóstacki jakiegoś dziwnego ale

niezbyt nieprzyjemnego doznał uczucia.
—  H a !  to smutne, bardzo smutne —  

rzekł —  ale... cóż ja na to poradzę? —  do­
dał po chwili.

—  Ja potrzebuję wyjechać.
— Dokąd, pani ? do męża ?
—  Nie... do dziadka.
—  Ależ to szaleństwo!
—  Może, ale to obowiązek.,,
— H a !  jeżeli tak pani uważasz, to jedź 

pani... przykro mi wyznać, ale widzę że i 
w tym względzie moja pomoc na nic się 
nie zda.

—  Owszem, ja właśnie tylko na pana 
liczę...

—  W  czem pani ?... bo jeśli idzie o 
pieniądze, to tak jestem zdarty kon trybu­
cjami i podatkami narodowemi...

—  Trzeba było jednych albo drugich 
nie płacić.

—  Ba! łatwo pani mówić trzeba... miał­
bym się z pyszna, gdybym  poszedł za tą 
radą.

—  Zresztą nie o pieniądze tutaj idzie.
—  T ylko  o co?
—  O paszport.
—  A ! —  otworzył usta marszałek, nie

m ogąc pojąć coby on wspólnego mógł mieć 
z paszportem.

Konstancja w krótkich słowach opo­
wiedziała mu swoje położenie, grożące śledz­
twa i niemożność otrzymania pozwolenia w y ­
jazdu.

Marszałek słuchał i w  serce jego za­
częła wstępować trwoga. Sama obecność 
w  jego domu kobiety zagrożonej taką od ­
powiedzialnością w obec rządu, groziła i jemu 
odpowiedzialnością. Nie zastanowił się nad 
tem gdy ją  przyjmował, i teraz chciałby się 
jej pozbyć jak najprędzej bądź co bądź. A tu 
jeszcze ta kobieta przychodziła do niego 
z jakąś prośbą. Położenie biednego m ar­
szałka komplikowało się, zimny pot zaczął 
występować mu na czoło.

—  W szystko to dobrze, a raczej w szy­
stko źle —  rzekł gdy  skończyła —  ale ja- 
kimże sposobem sądzisz pani, że ja m ógł­
bym się przyczynić do uzyskania dla niej 
paszportu. Gdybym  się chciał wstawać za 
panią zgubiłbym siebie i całą przyszłość mego 
rodu, a pani bym nie dopomógł.

—  Nie żądam od pana marszałka tak 
wielkich ofiar —  odpowiedziała z godnością 
Konstancja, —  żądam rzeczy nadzwyczaj 
prostej.

—  Naprzykład ?
— Niech mi pan marszałek każe w y ­

stawić wid jako jednej ze swych poddanek 
udającej się w  interesach kupieckich w  g łąb ’ 
Rossji. Słyszałam, że takim widem poświad­
czonym przez władzę miejscową można p o ­
dróżować gdzie się podoba.

—  T o  prawda, ale w takim razie jest 
to ucieczka...

—  Tak., jest to ucieczka.
—  Narażasz pani na konfiskatę wszystko 

co macie.
—  Nie wszystko, panie marszałku... to 

co mieć m amy zabezpieczył mój dziadek po ­
wierzając panu marszałkowi...

Pan Szóstacki znowu ugryzł się w7 ję­
zyk, widocznie nie o tem myślał.

— T o  prawda, to praw da —  rzekł, 
jąkając się,— ale zawsze i to co macie oprócz 
tego zawsze coś warte.

„T o , tego ,“ „tego, to ,“ plątał się pan 
marszałek, nie chcąc wyraźnie powiedzieć o 
co chodziło. Gdyby w tej chwili Konstan­
cja wspomniała wyraźniej o Zaskalu, sądzimy, 
że nie zrobiłaby panu marszałkowi wielkiej 
przyjemności tem przypomnieniem.

Ale jej nie spraw y m ajątkowe były na 
myśli.

—  Nie mam czasu zastanawiać się nad 
tem, —  odpowiedziała —  proszę pana m ar­
szałka o taki dokument i wyjeżdżam.

—  Jakto? dziś? zaraz?
—  Dziś, zaraz...
Przyjemnie się zrobiło panu marszał­

kowi na tę stanowczą odpowiedź.
—  Energiczna z pani kob ieta— rzekł—  

pozazdrościć małżonkowi... Ale, —  dodał po 
chwili —  cóżbyś pani zrobiła gdybym  ja 
nie mógł wystawić takiego dokumentu ?...

—  Prosiłabym pana marszałka o ukry­
cie mnie tu w pałacu, bo nie mogę przecież 
wracać do Gradowiec, gdzie mnie taka od­
powiedzialność czeka —  odrzekła z determi­
nacją Konstancja.

*
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Wiedziała jak to było skutecznem. Mar­
szałek aż podskoczył.

— A cóż znowu za przypuszczenie ! —  
zawołał —  gdzieżbym ja odmówił mojej ku 
zynce takiej drobnej przysługi... zaraz... na­
tychmiast każę przygotować dokument.

To mówiąc, wyszedł.
Konstancja patrzyła za nim przez chwilę 

i uśmiechnęła się boleśnie. (C. d. n.j

n m s M F  m a n o
Kilka słów o jego życiu i dziełach na tle 

spółczesnej chw ili
przez

y^D AM A J^ULICZK OW SKIEGO .

(Ciąg dalszy.)

Nie przeczymy, że G rażyna Mickiewicza, 
na tle czasu swego w mistrzowskich odmalowana 
rysach, reprezentuje postać bardzo rycerską. P o ­
zwolimy sobie jednak z powodu Basi uczynić 
jednę uwagę. W  sądzie o wszelkich utworach 
sztuki, jeżeli takow y ma być sprawiedliwym, w y­
pada koniecznie stanąć na stanowisku istotnych 
intencyj autora. Bez tej podstawy, najracjonal­
niejsze naw et teorje chybić muszą swego celu i 
w ostatku do fałszywych prowadzić rezultatów. 
Owóż co do ^Dziewczęcia z jSącza nie da się za­
przeczyć, że Romanowski obok uwydatnienia bez­
granicznej potęgi miłości, k tó ra  szczególnie w na­
tu rze niewieściej silniejszą je s t nad wszelkie inne 
uczucia, miał w zamiarze — i to przedewszyst- 
kiem — okazanie owej opatrznej myśli Bożej, 
k tó ra  nieraz słabe isto ty  obiera sobie za n arzę­
dzia do spełnienia wielkich czynów. W  takiem  
pojęciu uw ażana Basia Romanowskiego, mimo 
swojej niewieściej natu ry  i tego wszystkiego, co 
stąd  w koniecznem wypływa następstw ie, jest 
isto tn ie bohatyrką w calem słowa tego znacze­
niu. Gdyby nie jej odkrycia, na cóż by się były 
przydały owe plany rozumnych głów Sądeckich?

Zarzuci ktoś, że w tak  określonej przez 
poetę sytuacji, działa jako jeden z głównych mo­
tywów także pewna cudowność, w dziedzinie 
sztuki już dawno uznana za środek zużyty. N a 
stwierdzenie tego o czem tu  wspominamy, przy­
pomnijmy sobie, że wnuka Janusza w chwilach 
największego wzburzenia wyobraźni, czuła jakby 
świadomie przekleństwo M atki Bożej ciążące nad 
sobą, a dopiero poświęcony szkaplerz Jack a  i 
modlitwa starca  nad jej głową przywróciły Basi 
przytomność i do stanowczych zeznań ją  skło­
niły. M otyw ten tu taj jednak wcale nie razi, 
jako  wypływający z charakteru wieku, na k tó ­
rego tle powieść nasza się rozwija. Obrona Czę­
stochowy i to  wszystko, co się tam  działo, miane 
było przecież w wyobrażeniu i rozumieniu współ­
czesnych za ak t szczególniejszej łaski P an i N ie ­
bios, królowej naszego narodu. Czemuż by więc 
jeden promyk tych cudów z Jasnej góry nie miał 
spaść miłościwie na skroń podkarpackiego dzie­
wczęcia?... Pow tarzam y raz jeszcze, że taki 
obrót zdarzeń w naszym utworze dla tych w ła­
śnie przyczyn znajduje swe zupełnie uspraw ie­
dliwienie.

Z liczby wprowadzonych postaci stoją na 
pierwszym planie B asia i B artek . Około nich 
skupia się cała główna akcja opowieści, w ich 
ręku spoczywają najważniejsze sprężyny działania, 
stąd  też obie role niezmiernej są wagi. Przyznać

należy, iż obydwie te  postaci mamy przed sobą 
wykończone w sposób prawdziwie mistrzowski. 
Psychiczna strona, oddana z całą prawdą, oka­
zuje w poecie niepospolitego znawcę duszy ludz­
kiej ; co się zaś tyczy technicznego opracowania 
znamionuje ono a rty stę  wyższych zdolności. 
W  drugiej linji stoi Oskar. Typ ten  na czytel­
niku również zadowalające sprawia wrażenie. 
W szystkie inne figury umieszczone są na trzecim 
planie obrazu, występując stosownie do wymo­
gów utworu z większym lub mniejszym zakre­
sem działania.

M ieszczańskie opowiadanie nakreślone je s t 
na tle  dziejowem. To wszystko, co powiada 
historja o wypadkach Sądeckich, w głównych 
a  znanych punktach przytoczyliśmy już wyżej. 
W  poemacie naszym spotykamy się jednak 
także z postaciami, których śladu podobno na- 
próżno szukalibyśmy w zapiskach historycznych 
odnoszących się do owego wieku. Owóż co do 
tej kwestji oświadcza poeta w przypisku, że z po­
między osób „tylko Basia, Bartek, Janusz, Babka 
i Jacek  są postaciami sfingowanemi, wszystkie 
zaś inne występują w roli i godności, jak  je  za ­
chowały ak ta  Sądeckie. “ To oświadczenie au tora 
wyjaśnia sprawę historyczności naszego utw oru 
w sposób uwalniający nas zupełnie od bliższego 
dochodzenia i rozjaśniania tej rzeczy. Pierwszo­
rzędne typy Basi i B artka, a naw et i O skara— 
choć o tym ostatnim  w powołanym dopiero cy­
tacie  nie masz wyraźnej wzmianki — powstały 
zatem, jak  widzimy, jedynie w twórczej wyo­
braźni poety, a z niemi urósł także cały aparat 
opowieści, opierający się lekko na dziejowem 
podaniu Sądeckiem: „iż w pewnej dziewczynie 
miejskiej rozkochał się oficer dragonów 5Pontusa 
de la arde.“ N a podstawie luźnych tylko i ogól­
nikowych wzmianek historycznych stanęła  tedy 
w artystycznem  wykończeniu cała budowa n a ­
szego poematu, kształtem  wszelkich kreacyj po­
etyckich, które jeżeli czerpią z rzeczywistości, 
przetw arzać i uzupełniać koniecznie muszą su­
rowy m aterjałX Zasługą poety jest to, iż domową 
że tak  powiemy sprawę Sącza umiał szczęśliwie 
skojarzyć ze sprawą całego narodu. J a k  5Panu 
Xadeuszowi wojny Napoleońskie i połączone z nie­
mi usiłowania oswobodzenia ojczyzny, jak  Sflarji 
M alczewskiego krzyżowe boje z T ataram i wyż­
szego użyczają znaczenia, tak  na naszę powieść 
od cudownej Częstochowy i od miecza Czarnie­
ckiego spływają jasne promienie wielkich zapa­
sów narodu, jednocząc sprawę podkarpackiego 
miasteczka ze spraw ą całego krajm )

Jeszcze jedna uwaga. Powiedzieliśmy wyżej, 
iż £Dziewczę z JSącza nosi na sobie znamiona p ra ­
wdziwie epickiego utworu. O ile to się ściąga 
do pojedynczych rysów naszej powieści, tego nie 
potrzebujemy jeszcze raz tu ta j okazywać, rozpa­
trzywszy już dostatecznie wszelkie szczegóły. 
Radzibyśmy jednak zwrócić uwagę na charakter 
i na tu rę  czasu, z którego zdarzenia nasze są 
wyjęte. W iadomo, że m aterjału do epicznych opo­
wiadań stosownego, nie każda dziejowa epoka 
dostarczyć jes t w stanie. Ażeby się mogły w y­
tworzyć prawdziwie boliatyrskie postacie, do tego 
potrzeba koniecznie pewnego, że tak  powiemy 
wyjątkowego stanu w społeczeństwie. Otóż wła­
śnie taką chwilę historyczną znajdujemy w wy­
padkach najazdu Szwedów za K aro la  G ustaw a. 
Praw ow ity monarcha na wygnaniu, obce rządy 
acz zwycięskie, nie uznane. Społeczność w y trą ­
cona i wyrwana z karbów i form dotychczaso­
wego politycznego życia, może stworzyć łatwo i

stw arza postaci ze wszelkiemi znamionami bo- 
hatyrskości. I  tu  też tkw i właściwy pierw iastek 
eposowy naszego utw oru.

3)ziewczę z  JSącza uważamy za najcelniejszą 
kreację Mieczysława Romanowskiego.

(O. d. n.)

Messjanizm i Towiańszczyzna.
w o g ó l n y m  z a r y s i e .

N apisał

PZ E SŁ A W  j ^ I E N I Ą Ż E K .

(Cirig dalszy.)

K ażde z nich na swój sposób chciało bu- 
dować przyszłość ojczyzny, każde na swój spo­
sób pojmowało przyszłe szczęście narodu. O ska­
rżano się wzajemnie i o przeszłość i o przyszłe 
dla narody zamiary. W inę upadku powstania 
przypisywano arystokracji, na jej sumienie sk ła­
dano brzemię klęsk poniesionych i ten fakt bo­
lesny, że powstanie rozpoczęte z wojskiem 30 
tysięcznem zwycięstwami, skończyło się dezercją 
(korpus Ramoriny) i złożeniem broni, gdy arm ja 
się podwoiła. Demokracji zarzucano ssanie ró ż­
nych trucizn społecznych, rewolucyjnych, ku za ­
gubię ducha dziejów narodu; zarzucano jej, że 
za traca  poczucie tego ducha — i w  naród, obce 
mu, a szkodliwe wlać usiłuje pierw iastki. A ry ­
stokracji zarzucano, że królewską Dolski pur­
purę poniewiera i plami w przedpokojach gabi­
netów ministerjalnych, że tę  purpurę rozdarła 
w szmatę żebraczą i Polskę uczyniła żebrakiem 
monarchów. Demokracji nie przebaczano energji, 
z jaką zapisywała się pod sztandar rewolucji. 
A rystokracja wybiera sobie reprezentanta, na­
czelnika — który niejako królem moralnie zo­
staje, demokracja organizuje się w r a d ę  c e n ­
t r a l n ą  i wojnę wypowiada protektorowi. A ry ­
stokracja posługuje się agentam i, demokracja 
wysyła emisarjuszów. Pierw si zawiązywać mają 
dyplomatyczne stosunki, drudzy: szerzyć ideę 
wolności ludu. Po środku rozwijało się zjedno­
czenie, z którego potem wyrosło: s t r o n n i ­
c t w o  w o j s k o w e .

W szystkie te  stronnictw a zgadzały się na 
jedno, to jest: pragnęły niepodległości ojczyzny, 
lecz w środkach do tego celu wiodących, różniły 
się stanowczo, a co najważniejsze: spierały się 
przedewszystkiem o przyszłe formy rządu i in­
stytucji, o zasady, na jakich niepodległe społe­
czeństwo polskie ma się uorganizować. T a walka
0 przyszłość zasad, była prawdziwie ckorobliwem 
naśladownictwem walki o zasady, jak ą  niepodle­
głe narody wewnątrz siebie toczyły. Tak mono- 
teci francuscy, jak  i filozofowie niemieccy sądzili, 
że konstytucja narodu, że jego organizacja, może 
wyskoczyć z tego lub owego systemu politycz­
nego i filozoficznego, jak  M inerw a z głowy J o ­
wisza. Stawiano zasady a p r i o r i ,  teoretycznie,
1 we formy według nich ukształcone, wciskano 
przemocą społeczeństwo. B adania nad powstaniem 
prawa publicznego w Europie, przyjęły się do­
piero w późniejszych czasach, gdy przetraw iła 
się gorączka wstrząśnień społeczno-politycznych 
i filozofji spekulacyjnej, des lois M ontes­
kiusza, studja prawno-polityczne G neista, prace 
J  ohna S tu a rta  M illa, a p o s t e r i o r i z  h istorji ży­
cia i walk społecznych czerpiące naukę — dopiero 
w niedawnych czasach zostały przedmiotem stu- 
djów i wytworzyły przekonanie, że organizacja
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społeczna i polityczna narodu, może być jedynie 
organicznym jego produktem, jak język, którym 
on wyraża myśli swoje i zaspakaja potrzeby in­
telektualne.

Nie można atoli winić owej doby dziejów, 
że była taką, a nie inną, że wyrosła z ducha 
czasu, który ją ożywiał. Że zaś emigracja nasza 
dała się porwać tym prądom, które powinne 
były płynąć sobie podług woli, po za sprawą 
polską — pochodzi ztąd, że coraz dłużej prze­
bywając w obczyźnie, coraz bardziej traciła czu­
cie z krajem, z narodem, coraz więcej traciła 
główny cel z oka, w środkach samych, cele już 
sobie stawiając. Nie dziw więc, że:

„O czem tu dumać na paryskim bruku,
Przynosząc z m iasta uszy pełne stuku,
Przekleństw  i kłam stw a, niewczesnych zamiarów
Za późnych żalów, potępieńczych sw arów .“ *)

I dalej też mówi Mickiewicz:

„Biada nam  zbiegi, żeśmy w czas morowy
Lękliwe nieśli za granicę g łow y!“

„Xie dziw, że ludzi, świat, siebie ohydzą,
Ze u t r a c i w s z y  r o z u m  w mękach długich
Plw aja na siebie i ź tą  jedn i drugich."**)

Był to więc czas przejścia dla Europy, a 
czas rozstroju dla emigracji. Nie dziwota, że 
czas taki wywołuje obok ożywczych wieszczeń 
poetów, obok messjanicznych filozofów, także 
chcących przeobrazić społeczeństwo proroków — 
i messjaszów, którym dobre chęci poprawienia 
istniejących stosunków wydają się dostatecznemi, 
aby je istotnie poprawić.'

Do różnych prądów, które jakby elektry­
czną mocą rwały z sobą umysły całej niemal 
ówczesnej Europy, policzyć należy ducha litera­
tury niemieckiej i angielskiej. Nie wspominaliśmy
0 tem, gdy była mowa o poezji romantycznej u 
nas. bo nie chodzi nam tu o stronę li estetyczną 
— retoryczną poezji, ale o ten posiew myśli no­
wych, jaki z niej spadał na bieg czasu, na umy­
sły- ^"egacyjny duch Byronizmu, sentymentalizm 
zrodzony z Werterowskich cierpień, jak powódź 
wciskały sję w głowy i serca, i jak powódź po­
rywały 2 sojją na kipiącej fali myśli i uczucia.

Byronizm, a polski messjanizm w poezji, 
gą jakby dwoma przeeiwnemi skutkami, jednejże 
przyczyny. Znajdują one umotywowanie swoje 
W historji owych czasów, w owem zniechęceniu 
społeczeństwa europejskiego, do narzuconych mu 
stosunków. Byronizm jako negacja, obala i kru­
szy one stosunki, one porządki społeczne, a mes- 
gjanizm w sposób dodatni tuż za nim się zjawia
1 na gruzach starego — nowe stawia światy. 
TeQ czysto niemiecki , . W e l t s c h m e r z “ werte- 
rowski, wybornie dostraja się do stosunków ów­
czesnych, więc też posiłkowany przezeń byronizm 
przestał być wlaściwem angielskiego poety zna­
mieniem, rozrastając się w znamię czasu, wy­
ciskając na nim swe piętno.

Zrobilibyśmy na tem miejscu uwagę, że po­
sądzenie wielu poetów naszych o naśladownictwo 
Byrona, o przejęcie się nim zupełne, jest p o- 
n i e k ą d  t y l k o  słuszne. Byronizm jest wciele­
niem się w P°ezję negacji, tkwiącej na dnie ów­
czesnego społeczeństwa. Byron pierwszy wziął 
tak potężny zapęd w tym kierunku, a Słowacki

*) Dzieła A. Mickiewicza. Paryż 1872. T. III. 8tr> 
838. (W s tę p  do Pana Tadeusza.)

**) Tamże.

nie brał gotowej rzeczy od Byrona, lecz brał ją 
także, gdyby powiedzieć wolno: z powietrza, 
którem wówczas oddychała Europa. Temu kie­
runkowi poezji zostanie nazwa byronizmu, bo 
Byron najpotężniejszym był tegoż reprezentantem 
i pierwszy kroczył tą drogą, — ale ci inni, co 
szli za nim i przy nim, szli tam własną mocą, 
z własnego zapędu, skutkiem warunków własnej 
natury poetyckiej. (C. d. n.)

P r z y g o d y  w I n d j a c h
p o d ró ż n ik a  

J O M A S Z A  ^ N Q D E T I L ,

(d a g  dalszy.)

U furty klasztornej siostra zakonna oddała 
mi podarunki od przełożonej: dwa koszyki z łyka 
trzciny indyjskiej, wachlarz z kory bambusu, 
drugi z korzenia, wydający zapach przy poru­
szeniu, kilka bransolet, różaniec z kości i siatkę 
od much z surowego jedwabiu. Każdy z tych 
przedmiotów musiał mieć jakieś symboliczne 
znaczenie dla mnie obce, a chociaż mój towa­
rzysz mógł mię objaśnić, nie chciałem jednak 
pytaniami jątrzyć wspomnień rozbudzonych.

W  dziedzińcu powierzyłem Longlemu przed­
mioty od przełożonej i wyszliśmy z klasztoru: 
Oambua-Tsaya ze mną, służba poszła naprzód.

Wszedłszy na pagórek obróciłem się, rzu­
cając raz jeszcze spojrzenie na klasztor zakon­
nic; towarzysz mój zatrzymał się także ale się 
nie obejrzał.

— Człowiecze! — zawołałem chwytając 
jego rękę — z kąd bierzesz tę nadludzką siłę... 
czy twoje serce zamieniło się w bryłę lodu a du­
sza zkamieniała?

— Zkamieniała mówisz... o nie, serce moje 
jest tam — rzekł głucho wskazując ręką na 
klasztor — i przyjdzie dzień w którym dusza 
moja ją odnajdzie, a wtenczas już nas nic nie 
rozłączy.

Nieziemskie wrażenie odmalowało się w jego 
oczach; zdawał się tonąć w niebiosach przyszło­
ści. Chwyciłem go w ramiona i przycisnąłem do 
serca; łza zakręciła się w ciemnej źrenicy, ale 
w tej chwili tłumiąc głębokie westchnienie rzekł 
tonem bezdźwięcznym.

— Booghuy, zapomnij o mnie, błagam cię ! — 
I cóż miał więcej powiedzieć?

Doszliśmy w milczeniu do Kyoungu; w chwili 
rozstania zwrócił się jeszcze do mnie i prze­
mówił :

— Przyszlę na twoje rozkazy Booghuy osobę, 
która cię oprowadzi i pokaże wszystkie szcze­
góły zawarte w parku. — Wymawiając te słowa 
chciał odejść, ale powodowany uczuciem, którego 
nie mógł przezwyciężyć zwrócił się, podał mi 
dłoń i podczas gdy tłum myśli zdał się cisnąć 
na usta, wyszeptał stłumionym głosem: — Bądź 
zdrów!

W  godzinę, gdy po rannej przechadzce 
skończyłem skromny posiłek, Longle oznajmił mi 
przybycie rządcy Kyoungu. Z myślą zajętą lo­
sem dwojga nieszczęśliwych kochanków, co tak 
mężnie znosili swoje przeznaczenie, zupełnie nie- 
usposobiony do badań w dziedzinie zoologji i bo­
taniki, udałem się mimowolnie za moim przewo­
dnikiem, uniżenie grzecznym starcem, który mno­
gie lata spędził w klasztorze piastując godność 
zarządcy.

Birmanja ma klimat sprzyjający roślinom, 
i rozwojowi mnogich gatunków świata zwierzę., 
cego; ztąd też ogród klasztorny odznaczał się 
niezrównanem bogactwem i od razu obudził moją 
uwagę, oderwaną chwilowo wskutek wrażeń do­
znanych w klasztorze zakonnic. W  założeniu 
parku, podziale roślin i rozkładzie miejscowości 
stosownie do potrzeb, panowała liarmonja pełna 
gustu i wielkich pomysłów. Olbrzymie drzewa 
niedostępnym wałem zieloności opasywały obręb 
ogrodu, kląby pachnących krzewów umiejętnie 
zakreślone wśród kobierców z murawy, ubar­
wionych pysznemi kwiatami, coraz nowsze roz- 
twierały perspektywy. W  głębi baseny wód od- 
zwierciadlały słońce, niebo i drżące powiewiem 
wiatru listki, to znów ukazywały się powabne 
altanki niby klatki opasane wiotkiemi powojami, 
dalej domki z trzciny indyjskiej, ogrodzenia 
z bambusów, za sztachetami budynek z prętów 
twardego drzewa, niby siatka nieprzedarta więził 
skrzydlate stworzenia, począwszy od rówieśników 
strzyżyka aż do współzawodników orła, i większą 
część czworonożnych zwierząt od szczura piżmo­
wego, do gruboskórnych przedstawicieli. Gdzie 
niegdzie okratowane kioski przeznaczone na od­
poczynek dla zwidzających gubiły się pod ka- 
pryśnemi splotami roślin wijących, kilka sadza­
wek przepełnionych rybami, mieściły niektóre 
wodne ptaki i okazy zwierząt wodnoziemnych 
jako też gadów jaszczurowych. Kwatery prze­
znaczone na uprawę jarzyn sąsiadowały z drze­
wami owocowemi i plantacjami krzewów handlo­
wych i lekarskich, stanowiąc swoim symetrycznym 
porządkiem kontrast z kapryśnemi ustroniami 
parku.

Pomimo zupełnego braku roślin zagrani­
cznych, należących do stref odmiennych, nigdy 
jeszcze natura nie przedstawiła mi się w takiej 
pełni bogactwa. W  Europie zwidzałem wiele 
ogrodów botanicznych i zoologicznych, w Kalku­
cie byłem we spaniałym Garden Rech, gdzie 
wielkim kosztem zebrano florę dwóch półkuli, 
ale nigdzie nie znalazłem tej harmonji i prostoty 
w ugrupowaniu, pełnej wdzięku, któraby tak umie­
jętnie łączyła często trudno z sobą godzące się 
przedmioty. Czy że klimat tu sprzyjał, czy bujny 
grunt był pomyślny, dość że wszystko zdawało 
się dochodzić do pełni rozwoju, zlewało się w gu­
stowną całość bez najmniejszej sprzeczności lub 
rażącego kontrastu. I  wyznam szczerze, przebie­
gając park w Theybo doznałem tak pełnego 
uczucia zachwytu nad pięknem natury, że wra­
żenie to nieprędko wyjdzie mi z pamięci.

Czas mijał szybko na rozpatrywaniu szcze­
gółów, i już słońce zaczęło się chylić ku zacho­
dowi, gdy postrzegłem że wiele rzeczy pozostało 
mi jeszcze do oglądania. Chodziło mi najbardziej 
o zwidzenie sadzawek gdzie wiedziałem, że znaj­
dują się krokodyle i to święte, prosiłem więc 
przewodnika by mię wprost zaprowadził do działu 
jaszczurów. Minąwszy stawy zapełnione rybami 
wTód słodkich, doszliśmy do ogrodzenia zamie­
szkałego przez jednę parę monitorów.

Rozciągnięty na gazonie, grzejąc się do 
słońca spoczywał krokodyl w ielkości dwóch me­
trów; ogon miał długi wklęsły, nogi palcowate 
opatrzone pazurami, język rozszczepiony, szczękę 
dość źle uzbrojoną, a spód ciała pokryty świecącą 
łuską. Dosłyszawszy szelestu kroków, podniósł 
głowę, wydał świst i gotował się rzucić w wodę; 
ujrzawszy nas upokoił się i dalej używał swojej 
siesty. Drugi egzemplarz mniej długi ale równej 
objętości miał boki pełniejsze, i za naszem przy-



tyciem  dojrzałem, jak nogami i paszczą rozdra­
pywał brzeg stawu; była to widocznie samica. 
Zapytałem rządcę o niektóre szczegóły; odparł, 
że te dwa okazy, samiec i samica, dostały się 
do klasztoru przed dwudziestą miesięcami, że 
w tym czasie znacznie podrosły, ale nie wydały 
jeszcze potomstwa.

— No to starajcie się ich nie płoszyć a 
nie długo doczekacie się z nich pociechy. Trzeba 
tylko strzedz pilnie, by żadne małe drapieżniki, 
sępy, wysokonogie ptaki i żółwie, które na po­
bliskiej dostrzegłem murawie, nie zakradły się 
do tego zagrodzenia.

— Hamoneh! czy być może?
— "Widzisz pan jak samica robi dziurę, ra­

czej gniazdo, gdzie w krotce złoży jaja i przy­
kryje mułem.

— W  samej rzeczy Booghuy, masz pan 
słuszność.

Poszedłem dalej; nieopodal znajdował się 
inny dużych rozmiarów staw, wyłożony ciosowe- 
mi kamieniami. Zbliżywszy się dojrzałem ze 
dwanaście gariali rozciągniętych nad brzegiem 
z głową obróconą do wody, które ujrzawszy nas 
wszystkie zanurzyły się w sadzawce. Rządca 
wydobył świstawkę, zagwizdał silnie, i na ten 
głos wybiegł stróż z domku zasłoniętego całko­
wicie drzewami. Zamienili z sobą kilka słów, 
poczem stróż wrócił do siebie i za chwilę wy­
szedł niosąc cymbałki, długą żcrtkę okutą na 
końcu żelaznym szpicem, jakiś instrument zro­
biony z kawałków trzciny, i kosz pełen małych 
ryb, jaszczurek, żab, z zapasem gałek wielkości 
pięści, urobionych z kukurydzianki zmięszanej 
z mączką ryżaną i to wszystko doprawione 
ziarnkami aromatycznemi, sprawiającemi natych­
miastowe osłabienie.

Zaledwie stróż zagrał na swojej kozie, ga- 
riale jeden za drugim wynurzały się z wody, 
ustawiając się rzędem w około sadzawki, z pa­
szczą roztwartą, oparte przedniemi łapami o 
krawędź kamienną i czekały na swój objad. Za 
każdą rybką, żabą lub rzuconą jaszczurką, cho­
wały się w wodę i połknąwszy tamże swoją por­
cję znowu wypływały, a jeżeli dostały połowę 
gałki zanurzały się bezpowrotnie. Gdy już wszy- 
stkie przeszły kolej, stróż uderzył w cymbałki, 
plusk dał się słyszeć, woda zakołowała na po­
wierzchni, i wystąpił wódz pokolenia. Potwór 
ten, wielkości blisko 10 metrów, pokryty był 
błyszczącą łuską, szczękę miał zwężoną i bardzo 
długą, kształtu cylindrowatego, uzbrojoną rzędem 
potężnych zębów. Pierwsze danie dostał na brze­
gu, za drugiem poszedł dalej, po trzeci kęs wy­
chylił się do połowy, za czwartym już tylko ko­
niec ogona był w wodzie. Stróż połechtał mu 
boki żerdką okutą, co go spowodowało do obró­
cenia się paszczą ku sadzawce i natenczas czło­
wiek ten wsiadł mu na grzbiet i trzymając żerdź 
przed okiem krokodyla, drugą ręką podał mu 
połowę gałki. Garial połknął cudowną pigułkę, 
wszedł w wodę i kierowany łechtaniem trzciny, 
płynął po powierzchni okalając staw, poczem 
wyszedł na brzeg, dozwalając zsiąśó wygodnie 
swemu jeźdźcowi. Gdy dostał resztę żywności 
rzucił się na dno wody.

Pod wpływem nie wysłowionego wrażenia 
sięgnąłem do kieszeni, w zamiarze obdarzenia 
pogromcy garścią monety. Rządca wstrzymał mię, 
a zawoławszy stróża powiedział mu kim jestem 
i  jak uzdrowiłem prowincjała. Poczciwy człowiek 
rozczulony, ukląkł przedemną, wziął za rękę 
ucałował i kładąc na swojej głowie zawołał:

— Dzięki ci, dzięki wodzu, opiekunie kla­
sztoru

Słońce zaczęło zachodzić; prosiłem rządcę 
by mnie najbliższą drogą zaprowadził do Kyoungu. 
Idąc obok mego przewodnika nie mogłem się 
wstrzymać od wyrażenia podziwu, w jaki mię 
wprawił porządek i systematyczność panująca 
w całej administracji. Człowiek ten nie należał 
do zakonu, miał tylko naczelny zarząd folwarku 
i ze trzydziestu robotników, samych ludzi sta­
tecznych, ojców rodziny, l^tórzy wypełniając su­
miennie swoje obowiązki, zdobyli sobie prawo do 
łagodnego obchodzenia jakiego doznawali; od tylu 
klasztoru były oficyny przeznaczone na ich po­
mieszczenie. (C. d. n.)

Z dziedziny nauk przyrodniczych
przez

J)R. ,Z. p o Ś C IS Z E W S K lE G O .

X IV .
P e t ó w  PT A K Ó W .

„ In ’s Innere der N atur.
O D u  Philister 1
D ringt kem erschaffner Geist.
Mich und G eschw ister 
M6gt ihr an solches W ort 
N ur nicht erinnern."

G oethe.

W szystkie te morskie ptaki, o których mó­
wiliśmy, a oprócz nich i wiele innych jak karlo- 
dzio le  (lamellirostres), do których przeróżne 
kaczki (anas), tjęsi (anser), tracze (mergus), flam ingi 
(phoenicopterus) i inne należą, wielkim są skar­
bem dla mieszkańców północnych krajów, gdzie 
roślinność skąpa nie daje im pożywienia. To też 
wdzięczni umieją pamiętać o swych chleboda­
wcach, znoszą dla nich na urwiste i strome 
skały, gdzie się te ptaki gnieżdżą, to wszystko, 
czem im mogą być pomocni w budowaniu gniazd 
i opatrzeniu legowiska. Największej pieczołowi­
tości ze strony ludzi doznaje kaczka erdredonka 
(somaleria albo anas molissima.) Erdredonka za­
sługuje zaiste na tę pieczę i dozór, jakie pół­
nocni mieszkańcy całej ziemi jej poświęcają, bo do­
starczając cennego bardzo puchu i jaj, jest nieraz 
błogosławieńswem całej okolicy. Jej puch mięki 
i delikatny, lekki a ciepły toć przecie nieoce­
niony dla ludzi skarb wobec silnych mrozów 
w krajach, gdzie erdredonka przebywa. Puch ten 
w handlu erdredonem zwany, drogo się u nas 
płaci za lekkość i sprężystość swoją. Gdy samica 
ma usiąść na jajach, wyskubuje go sobie z pod 
brzucha i piersi i wyściela nim gniazdo, a mie­
szkańcy po wykluciu się już piskląt zabierają go, 
co trzykroć do roku ma miejsce. Jaja, których 
za każdem niesieniem się składa po kilka, z wy­
jątkiem trzeciego, wybierają się dwa razy do 
roku i stanowią pożywną i smaczną potrawę dla 
ludzi. Drobny chrust, sucha trawa i porosty 
morskie zgromadzone przez przezornych mie­
szkańców na niedostępnych skałach, są dla niej 
materjałem, z którego swe gniazdo ściele, i z któ­
rego wzajemnością się odpłacając dla swych opie­
kunów, wcale przed nimi nie ucieka; często 
naw7et oswaja się do tego stopnia, że w bliskości 
mieszkań ludzkich siedlisko swe zakłada, lecz 
pożywienia zawsze sama sobie szuka wśród ryb 
i innych drobnych ustrojów wód morskich,

W  liczbie wielu użytków, jakie morskie 
ptaki dla żyjących wśród nich ludzi dostarczają,

trzeba policzyć guano, znany powszechnie nawóz, 
który tyle dobrego dla rolnictwa w Europie 
uczynił. Zaledwie wyobrazić sobie można jakie 
olbrzymie obszary zajęte są przez ławice guana 
na wielu wyspach mórz australskich, na których 
grubość pokładów tego nawozu nie raz dziewięć­
dziesiąt metrów dosięga. I  w istocie, wiele dłu­
gich stuleci upłynąć musiało, zanim te cenne 
kopalnie w takich rozmiarach powstać mogły. 
Są to skarby, na które tysiące tysięcy jednostek 
północnych tych ptaków musiało pracować, a są 
badacze, którzy w przybliżeniu obliczyli potrzebny 
czas na utworzenie się takowych. My tu wspo- 
mniemy tylko nawiasem, iż są wyspy, na które 
co noc przeszło dwadzieścia pięć tysięcy ptaków 
nocować przylatuje, a każdy z nich składa pod­
czas swojego noclegu około 25 gramów guana.

Słowem biedni mieszkańcy wysp, półdzicy 
i niecywilizowani, w ptakach tych tylko całe 
bogactwo, cały swój dobrobyt widzą. Pióra, 
tłuszcz, skóra i jaja, których pierzaste te zwierzęta 
dostarczają, są dla nich wszystkiem, wszystkie 
bowiem swe potrzeby umieją temi kilku produ­
ktami zaspokoić. Odziewają się, żywią niemi, 
a wśród długich i ciemnych dni zimowych, jakie 
w północnych krajach zwykle panują, tłuszczem  
z tych ptaków oświetlają swe chaty. Nie ma też 
trudu, nie ma znoju, nie ma niebezpieczeństwa, 
na któreby mieszkaniec tych wysp nie odważył 
się, byle dostać skarb swój nieoceniony, byle upo­
lować nura lub pingwina, bezlotka lub innego 
jakiego morskiego ptaka. To też polowanie na 
te ptaki jest nieraz tak niebezpiecznem, tak 
zgrozy pełnem, a tak oryginalnem, że chyba 
tylko człowiek, którego życie od rezultatu jego 
zależy, może się na nie odważyć.

Ptaki te często gnieżdżą się li na wysep­
kach, które otoczone zewsząd stromemi i wyso- 
kiemi skałami, stanowią prawie niedostępną, nie­
zdobytą fortecę. Z siatką w ręku, na długim 
kiju przymocowana, podobną do siatki jaką u nas 
dzieci do połowu motyli używają, suną się ci 
nieustraszeni myśliwi u stóp gładkich i śliskich 
ścian wysokich skał, a z kamienia na kamień 
zręcznie przechodząc, przeskakując nieraz prze­
paści, narażają się co chwila na upadek, który 
niechybną by śmierć sprowadził. A  wszystko to 
dla chleba, dla pożywienia, które im upolowana 
zdobycz dostarcza!

Lecz te pełne gracji i zręczności łowy, te  
polowania u stóp przepaści dla zręcznych i od 
najmłodszych lat przyuczonych do nich mieszkań­
ców skalistych wysep — to tylko prolog do na­
stąpić mającego dramatu, który na szczycie tych 
niebotycznych skał, nie raz pewno, zmusza do 
gwałtownej palpitacji serce nawet nieustraszo­
nego tego myśliwca.

Odważni mieszkańcy wysp Foeroe, należą­
cych do Danji, leżących na północ Szkocji mię­
dzy Norwegją a Islandją na Atlantyckim ocea­
nie, są bez zaprzeczenia najbieglejsi i prawdo­
podobnie najodważniejsi w wyprawach swoich po 
jaja i młode pisklęta morskich ptaków.

Najzręczniejszy a zarazem najsilniejszy 
z łowrców rękami i nogami trzymając się gład­
kiej skały, wspina się i wdrapuje po prostopadłej 
jej ścianie jak kot lub wiewiórka, aż póki nie 
dojdzie do miejsca, które obszarem poziomej swej 
płaszczyzny pozwoli wygodnie mu stanąć. Z te­
go pierwszego piętra — pierwszej stacji nie­
bezpiecznej swej podróży zrzuca na dół koniec 
w węzły powiązanej liny towarzyszom, których 
w dalszej wycieczce potrzebuje, sam silnie trzy-
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mając drugi jej koniec, a tak  po tych im prowi­
zowanych schodach pięciu jeszcze lub sześciu 
ludzi zaopatrzonych w potrzebne przyrządy doń 
się dostaje. I  znów jeden z silniejszych wspina 
się na wyższe piętro i ciągle powtarzając swą 
czynność dostają się wreszcie wszyscy na szczyt 
skały, gdzie dopiero właściwa zaczyna się wy­
praw a.

C ała  dotychczasow a ta  napow ietrzna podróż 
niczem  nie je s t  jeszcze w porów naniu z tern, co 
te ra z  następow ać zwykło.

N a  szczycie strom ej skały, n a  jego b rzegu  
poziomo uk łada  się o ile możności długa belka. 
D o w ystającego końca po nad u rw is ty  brzeg  
skały  przyw iązuje się g ru b a  na sześć centym e­
trów  okrętow a lina, k tó re j długość najm niej trz y ­
s ta  m etrów  m usi wrynosić. N a  końcu te j kolosal­
nej liny przym ocow ana je s t  deseczka, na  k tó rą  
s ia d a  odw ażny myśliwiec czyli fugle mond, ja k  go 
w  tam ecznem  narzeczu nazyw ają. Człow iek te n  
trz y m a  w ręk u  cienką linkę, k tó ra  idąc do góry  
uw ięzuje się do ręk i lub nogi jednego z będących 
n a  szczycie tow arzyszów  i służy do podaw ania 
znakó w w  raz ie  jakiej po trzeby. T ak  zawieszony 
nad  u rw is tą  przepaścią m ieszkaniec w y sp F o ero e  
dostaje  się z rafy  n a  rafę, ze skały  na  ska­
łę? wszędzie zaglądając, gdzie może być gniazdo 
m orskiego p tak a , gdzie może parę  ja j znaleźć. 
N a  w ierzchołku skały  pozostali tow arzysze albo 
Wszyscy sto ją , by straszyć  p rzy la tu jące  tam  
p tak i, albo n iek tó rzy  pierw szego naśladując, spu­
szczają  się na podobnych linach w bezdenną 
P rzepaść, z k tórej ścian ciągle tysiące kam ieni 
Się sypie -o d łam k ó w  od skały , u k tó re j stóp zaś 
m °rsk ie  bałw any o je j posady biją. M yśliw iec 
s ia tk ą  łap ie  w ystraszone p tak i, rę k ą  podbiera 
z gniazd  w jask in iach  założonych ja ja , a  zdobycz 
z te j niebezpiecznej w ypraw y chowa w  torbę, 
k tó rą  u szyi ma zaw ieszoną. N ajniebezpieczniej­
sza  jednak  d la  zawieszonego tak  fuglem onda 
je s t  zm iana miejsca. T ę uskutecznić  ty lko  może 
za  pomocą silnego rz u tu  swego c ia ła  naprzód. 
O p a rł szy się nogą o bok skały , podrzuca się całą 
siłą naprzód, a tak  kołysząc się co raz  z w ię­
kszym  im petem , p rze la tu je  w reszcie od jednej 
ściany do drugiej i w pada ja k  s trz a ła  w u p a ­
trzo n e  miejsce. G dy połów skończony, gdy to rb a  
Pełna je s t zdobyczy, pociągnięciem  szn u rk a  po ­
wiadom ieni tow arzysze w indują do góry odw a­
żnego myśliwca.

L ecz ileż razy  ta  godna podziw u w ypraw a 
skończy się śm iercią nieszczęśliw ego fuglem onda, 
ile  razy  w yciągną tow arzysze jego próżną deskę 
n a  końcu liny um ieszczoną, nie wiedząc n aw et 
co z nim się sta ło! Często, gdy zm ienić chce 
miejsce i z wielkim  im petem  się kołysze, lina  
°ń ryw a w iszące u ścian g łazy, a  jeden  ty lko  
uderzyw szy  go w głowę swoim ciężarem , zabić 
może i zrzucić w pieniące się bałw any, lub 
on sam straciw szy  rów now agę w pada w przepaść, 
w  k tórej śm ierć okropna go czeka. N ajczęściej 
jed n ak  albo lina  się u ry w a  od ciągłego ta rc ia  
o o stre  b rzeg i ścian skały, albo m yśliwiec za 
silnie odbiwszy się od ściany, rozm iażdża głow ę
0 przeciw ległą. To znów pewny zdobyczy, wesoły
1 kontent z połowu, z pełną sakwą jaj i ptaków 
każe się ciągnąć do góry i j Uż, j Uż ma wylądo­
wać szczęśliwie, gdy uderzony 0 skałę przez 
Windujących go ludzi, spada nieżywy na dół.

Ja k ie j więc odw agi, jak iego  h a r tu  ducha 
Po trzeba  do podobnej wypraw y, sam czy teln ik  
zrozum ie. N a  pomoc liczyć nie można, bo nim 
k rz y k  dojdzie do uszu trzym ających w a rtę  na

szczycie, nim szarpnięci postronkiem spojrzą, by 
się przekonać czego potrzeba, już nic nie ujrzą 
prócz spienionych bałwanów, nie usłyszą prócz 
ich huku i szelestu!

Jeżeli połów pereł niebezpiecznym jest dla 
nurka, wśród wód oceanu na dnie jego szukają­
cego skarbów, którem i lubiące zbytek damy cy­
wilizowanego św iata wdzięki swe zdobią, o ileż 
niebezpieczniejszem i więcej na współczucie za- 
sługującem jes t polowanie na te  wodne p tak i, 
z którego zdobycz konieczne tylko potrzeby nie­
szczęśliwych mieszkańców Północy zaspokaja. To 
też mieszkaniec wysp Foeroe przygotowując się 
na podobną wyprawę, żegna się z całą swoją 
familją, jak  gdyby na pewną szedł śmierć, i idzie 
li na nią, gdy szlachetna pobudka dostarczenia 
żonie i dzieciom żywności, zmusza go do niej. 
T a myśl przoduje mu w przedsięwzięciu, ta  mu 
wśród niebezpieczeństw dodaje odwagi, ona też 
go najczęściej zdrowego i na długi czas już 
w potrzeby życiowe zaopatrzonego napowrót 

' w dom sprow adza!
Łow ieckie zajęcie n iek tórych  dzikich naro ­

dów, passja ich w łow ach na p tactw o, k tó re  do­
s ta rcza  im potrzeb do u trzym ania życia n iezbę­
dnych, lub niepoham owana ich żądza w tęp ien iu  
w szelkiego żyjącego stw orzenia, bądź szkodliw e­
go, bądź pożytecznego dla nich samych, je s t  p rz y ­
czyną zaginięcia w ielu ga tunków  sk rzy d la ty ch  
m ieszkańców wysp Polinezji.

^Apteryx albo w lo t  kiwi (apteryx australis) 
należy właśnie do tych nieszczęśliwych ptaków , 
których dni życia na ziemi policzone są już 
na pewne. J e s t  to p tak  nie większy od kury, 
z długim dziobem podobnym do dzioba naszego 
lekasa (seolopax), lub słomki (s. rusticola), a łapy 
posiada takie jak  wszystkie kuraki (gallinaeei). 
Upierzenie jego do szerści zbliżone, je s t b runa­
tnego koloru, ogona nie posiada, a skrzydeł tylko 
szczątki zakończone zakrzywionym pazurem, któ­
rego w razie napadu do obrony używ a wraz 
z łapami, k tóre również ostremi i krzywemi 
uzbrojone są pazurami. Zamieszkuje on Now ą 
Zelandję i żyje cały dzień wśród bagien, z k tó­
rych tylko wieczorem wychodzi. Napadnięty, 
broni się, lub ucieka bardzo szybko pomimo k ró t­
kich swych nóg. Gniazdo buduje z roślin i ich 
korzeni, k tó re na błocie rosną i w nie składa 
jedno jajo wielkości kaczego. M ieszkańcy Nowej 
Zelandji polują na tego ptaka, którego „kiwi" 
w swem narzeczu zowią, nadzwyczaj zapamiętale, 
a to z powodu smacznego jego mięsa, jak  również 
dla piór, z których swe maty plotą. Dawniej 
bardzo liczny Nielot, dziś do bardzo rzadkich 
należy ptaków, tak  że nieliczne jego okazy żywe 
znajdują się w ogrodach zoologicznych.

D rugim  tamże ptakiem  dawniej licznym, 
dziś zaledwie z kopalnych szczątek znanym był 
dront dudu (didus ineptus.) W  1497 r. 'Vasco de 
V fa m a  wylądowawszy na wyspie Bourbon jeszcze 
w wielkiej liczbie spotykał te  ptaki. Bjdo to 
ogromue zwierzę przechodzące wagę 25 kilogra­
mów, o krótkich nogach i skrzydłach, nie mogące 
ani biegać ani latać dobrze, wskutek czego wy­
ginąć musiało. W  tyle, w miejsce ogona, posia­
dał D ront kilka piór kręconych, jakby fryzow a­
nych, a na łbie dziób kolosalnie wielki i gruby 
zakrzywiony na dół. Obecnie znajduje się tylko 
jeden o k azD ro n ta  malowany w muzeum londyń- 
skiem. D ront nie zasługuje na pośmiertne wspo­
mnienie, ani bowiem mięso jego, ani pióra n ie 
służyły ludziom do użytku.

W  1867 r. profesor uniw ersytetu w Tulu­

zie ogłosił nader zajmujące badania nad kopal­
nym dziś ptakiem znanym pod nazwiskiem epiomis. 
P tak  ten zasługuje na wspomnienie z powodu 
znalezionych jaj jego, w których skorupie łatw o 
dziewięć litrów  wody się mieści. M ieszkał on na 
M adagaskarze a Geoffroy Sain t H ilaire pierwszy 
go badał i ze szczątek kopalnych pozostałych po 
nim na tej wyspie wnosi, iż obwód jego w pasie 
musiał do 4 metrów dochodzić.

R y c z e n i e .

Podaj mi rękę bracie —  i nad otchłanie czarne,
W  św iat znany nam  odd iw na skalistą w iedź mnie d rogą  ; 
Gdzie na  przeczystych skrzydłach gołębie m kną ofiarne, 
Gdzie utrudzonych życiem spoczynek tuli błogo ;
Gdzie niezrównanym  blaskiem  słońce praw dy się pali, 
Gdzie drżą anielskie harfy m elodją ciszy śpiew ną,
1 tłum y białych duchów  z błękitnej p łyną  dali 
W  męczeńskie strojne wieńce, ow ite w  mglę pow iew ną.

T u  m roki do okoła i chaos dzikiej w rzaw y.
Połyski b lichtrów  m arnych i w abne zdrad uśm iechy; 
T u  życie w re i w alczy o kęs zwierzęcej straw y, 
Jask raw ą szału chw ilę, lub lśniący djadem pychy.
W  bijącem se icu  św iata gorączki czuję tętna,
I struny  lutni cichej bezwiednie z w ichrem  stroję...
O podaj rękę  b rac ie ! bo drżę strw ożona, sm ętna, 
Słabnące wesprzyj kroki i osłoń — bo się boję !

W  św iat z pod ojczystej strzechy sierocych dw oje dzieci 
W ygnała w  pośród burzy —  o ch ! dola zła —  m acocha... 
W ięc idźmy ręka w  rękę w śród  lo sów  tej zamieci,
W śród w rących  ludu tłum ów , gdzie nikt nas, nikt nie k o ch a! 
Płyńm y bliźnięce duchy, ponad  te życia m ęty,
Jak  żeglarz co relikw ję zawiesił na sw em  łonie -—
Jak  mężny w iary  m ocą, od m orskich burz nietknięty 
Z jasnem  przebyw a czołem kipiące śm iercią tonie !

W  pielgrzym ów kornej szacie, bliźnięce idźmy duchy , 
Miłością cichą zbrojne, w  w ędrów kę tę p o k u tn ą  —  
Słuchając dnia rozgw aru i dźw ięków  nocy głuchej —  
Patrząc pod  larw ę św iata co kryje tw arz ta k  sm u tn ą! 
Gdzie niem a rozpacz gości pod zdartą  nędzy strzechą, 
I  w  złotych kom nat b lasku gdzie ciężą czoła zbladle... 
B ądźm y, ach  1 bądźm y wszędzie pom ocą i pociechą 
N a srebrną nić litości zb ierając,łzy  o p ad łe !

Skra w  duszy nam  tlejąca niech stanie się ogniskiem 
Przy którem  św iat ogrzeje sw e łono zimne, skrzepłe —  
O tu lm y ludzkość całą goiącym  sw ym  uściskiem, 
Prom ieniem  praw dy budząc źrenice jej oślepłe !
N iech oklask nas nic zbłąka, szyderstw o niech nie zziębi. 
Pychę odtrąćm y w zgardą! by nie paść bez sil w  progu. 
Lecz wyżej, coraz wyżej od m ętnych ciem nych głębi 
W znośm y się czynem, życiem, ku  św iatłu , tam  ku  B o g u !

O daj mi rękę bracie ! i razem  idźmy, razem !
W śród chorych i szalonych co śmieją się lub jęczą,
Krzep duszę m ą strw ożoną straszliw ym  tym  obrazem  
M ów iąc, że chm ur tych  całun  zabłyśnie kiedyś tęczą  
Pr/ym ier/.a ziemi z niebem !

...Niech myśl ta, myśl słoneczna; 
Na sm utną  drogę m oją promienie rzuca jasne,
Nim w  oku mera zabłyśnie wdzięczności łza serdeczna 
O statni raz d la ciebie !

...Nim strudzę się i zasnę!

M arja Ii.



Tak kyć musiało.
P o w i e ś ć .

N apisał 

j J Ó Z E F  JR. O G  O S Z .

(Ciąg dalszy.)
nr.

D zień był lipcowy —  prześliczny; niebo 
chciało także  uczcić urodziny Toni.

W e dw orze ruch co raz  się zm niejszał, bo 
n a  przyjęcie gości w szystko już  było przygotow ane. 
Służba w strojach świątecznych stała na w scho­
dach i w przedpokoju, a Grześ, k tó ry  pani m a­
jorow ej ba ł się ja k  ognia, modlił się w  duszy do 
w szystkich świętych by go wsparli, niedopuszcza- 
jąc  żadnego w ypadku przy herbacie.

Pani m ajorow a wyśw ieżona i wystrojona, 
chodziła po salonach ostatnie w ydając dyspozycje, 
a T on ią  w  ciężkiej sukni m aterjalnej, k tó ra  w i­
docznie nie spraw iała jej przyjem ności, to  staw ała 
p rzy  oknie, to  wychodziła na ganek, patrząc mi- 
m owoli na drogę w iodącą do stacji kolei żelaznej.

Grześ mimo całej sw ojej niezgrabności m u­
siał być dobrym  chłopcem, bo gdy uwielbiana 
p rzezeń  panienka oddalała się z ganku, on z a ­
patrzony  w jak iś punkt na drodze, oderw ał się 
nagle, a pobiegłszy za Tonią, szepnął jej do ucha 
głosem  uryw anym  a rad o sn y m :

— Panicz jedzie!
—  Jedzie? —  pow tórzyła T on ią  przy  drzwiach 

się zatrzym ując.
—  A  jedzie!... Poznałem  nasze szpaczki 

pannunciu... T o  pan m ajo r posłał na kolej W a ­
lentego.

T on ią  zakłopotana nie wiedziała, czy odejść 
czy zostać. T w arz  je j najpierw  spłonęła, potem  
pobladła i oczy w  dół opadły, jak b y  lękała  się 
spojrzeć na drogę. Szczęście że prócz Grzesia na 
ganku  nikogo nie było.

Została.
Niedługo trw ało  i przed ganek zajechał 

w ózek  w ęgierski.
P o  drobnym  piasku koła  cicho się zatoczyły; 

W a len ty  w brew  zw yczajow i nie trzaskał z ba­
toga.

Na w ózku siedzący m łodzieniec spojrzał na 
ganek , a ujrzaw szy tow arzyszkę pierw szej swojej 
m łodości, uśm iechnął się już  z daleka i po kilka- 
k ro ć  skłonił się kapeluszem . Gdy konie stanęły, 

jednym  skokiem  był na ganku przed Tonią.
—  W itajc ie  mi, w itajcie! Jak  się m asz droga 

T on iu ! —  zaw ołał radośnie z okiem  roziskrzonem , 
wyciągając do dziew częcia obie ręce.

O na podała sw oją rękę, a rzuciw szy po za 
siebie bojaźliwe spojrzenie, przysunęła się doń 
szepcąc:

—  Jak  się masz... Edm undzie.
Całe jej zachow anie zdradzające niepokój 

i ton  z jak im  te słow a wymówiła, zadziwiły m ło­
dzieńca. Nachyliwszy głow ę i pa trząc  w jej oczy, 
zapy tał pow ażnie:

—  Co to  znaczy T on iu?  Czyście się dla 
mnie zmienili? A  m oże ten  strój pow ażny robi 
cię ta k  pow ażną?

T o n ią  nie w iedziała co odpowiedzieć. Na 
je j szczęście dał się słyszeć głos ojca, k tó ry  w  tej 
chwili w yszedł na ganek.

—  A  to co? —  przem ów i z łagodnym  w y­
rzutem . —  Dzieci, co to  znaczy? Stoicie jakbyście 
razem  trzech zliczyć nie umieli. Edm undzie! Toniu! 
zaraz  mi się uściśnijcie ja k  Bóg przykazał. W ie­
cie, że nie lubię ceremonji.
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Ona przycisnęła się do jego  piersi —  on 
pocałow ał ją  szczerze ja k  siostrę.

—  T a k  mi się podoba! zaw ołał major. — 
Jak  się m asz Edm undzie!

I młodzieniec rzucił się w objęcia starca.
A  piękny to był chłopiec. Smukły, śniady, 

o oku  ognistem, czole szerokiem  i ustach energi­
cznych, praw dziw y typ m ęskiej siły i m ęskiej 
piękności.

— Chodźmy teraz do m atki — rzek ł m ajor 
po pierwszych słowach powitania.

P an i K atarzyna zajęta ciągle służbą, ani się 
dom yślała, jak a  scena odbyła się na ganku. Gdy 
w szedł Edm und, przyw itała go bardzo zimno, 
chociaż p rzez  wzgląd na obecnego m ajora chciała 
udać czułą, i okiem  przenikliw em  zaraz T onię  
zm ierzyła. A m usiała coś odkryć w jej tw arzy, 
bo tłum iąc w ew nętrzne niezadowolenie, usta przy­
gryzła.

O szóstej z południa zaczęli się zjeżdżać 
goście. W k ró tce  cały dziedziniec był zatłoczony 
powozam i, faetonami, i w ózkam i; w salonach ma- 
jo rostw a  zrobiło  się gw arno i wesoło. Panow ie, 
pow ażne m atrony, akadem icy którzy  do rodzi­
ców przyjechali na w akacje, m łode panienki, sło­
wem wszyscy cisnęli się do solenizantki aby jej 
złożyć swoje życzenia. Już od lat kilku dzień 
ten  był we W olicy  uroczyście obchodzony, więc 
dla tego tak i zjazd i gw ar taki.

Podczas gdy młodzi bawili się w salonie, 
k ilku  panów  starszych przechadzało się po te ra ­
sie, paląc cygara.

—  Co słychać u  ciebie, kochany sąsiedzie? 
zapytał pan D am azy, zw racając się do mężczyzny 
średniego w zrostu, z brzuszkiem  wcale pokaźnym  
i tw arzą  okrąg łą a rumianą.

—  Bieda i bieda — odpow iedział pan K rzy ­
sztof. —  Jak  ta k  dalej potrw a, słowo honoru  
wszyscy pójdziem y z torbam i. Chłop nic nie robi 
tylko pije, siana m ało będzie bo słońce wypaliło, 
a w ódka w ciąż spada.

—  Co do w ódki, toś źle zrobił, żeś jej na 
wiosnę nie sprzedał, ja  mojej wyzbyłem  się je ­
szcze w  zimie.

— E ! ty  i bez tego m ogłeś się obejść i nie 
byłbyś nic stracił, —  zauw ażał pan Jakób  p rze­
chadzający się po praw ej stronie pana D am azego.

—  Jak  to  rozum iesz sąsiedzie? —  zapytało 
na raz k ilka  głosów.

—  Bo to widzicie, nasz D am azio opow iada 
o swojej wódce, a w y byście ani przypuścili 
z czego on zacier robił i ja k  łatw o ją  sprzedał.

— No powiedz.
—  Zeszłej zim y przyjeżdżam  raz do Dam a- 

zia późnym  w ieczorem . G ospodarza nie zastaję 
w  domu, ty lko jego panią i rządcę, k tó ry  zaraz 
na w stępie zaczął skarżyć się przedem ną, że nie 
m a z czego zrobić zacieru, bo D am azio wyje­
żdżając ani grosza nie zostawił, a produktu  w do­
m u nie było. W oły  tym czasem  ryczały w stajni 
aż się serce krajało. D om yślając się gdzie D a­
m azio wyjechał, kazałem  zaraz zaprządz i pędzę. 
Przeczucie nie omyliło mię... u  jednego z naszych 
sąsiadów  zastaję kochanego D am azia przy zielo­
nym  stoliku, a p rzy  nim nie mniej nie więcej ty lko 
ośmiu czarnych M ołdawianów. Przybliżam  się i 
szepcę mu do ucha, że w dom u w yglądają go 
z niecierpliwością, na co ofuknął mnie m ów iąc: — 
A leż daj mi św ięty pokój, ja  tu  z tych czarnych 
djabłów  robię zacier!

—  I zrobił? —  zapytał pan  Krzysztof, k tó ­
rem u bieda tak  dokuczała.

— Z robił! D o rana wygrał trzydzieści ty ­
sięcy guldenów.

—  A  to  zuch z D am azia! Słowo honoru  
dobry zacier, dałbym pięć reńskich żeby mi się 
ta k i udał! —  zaśm iał się pan Krzysztof.

—  Braw o Damaziu, braw o! pow tórzyli inni 
śmiejąc się na różne tony.

P an  D am azy przyjął ten okrzyk  za hołd 
przynależny jego zasłudze; był on zdania, że k to  
ogryw a M ołdawianów, ten  spełnia czyn praw dzi­
w ie patrjotyczny.

— Nie wiesz kochany sąsiedzie czy h rab ia  
O lpiński przyjedzie tu  dziś ze swoją piękną sio ­
strzenicą?

— W  południe, — odparł zapytany — w stą­
piłem  do nich, ale w idziałem  się tylko z panią 
Plerminą.

—  O patrzcie jak i z niego filut! Odwidza 
piękne kobietki.

Pan  Jakób uśm iechnął się z zadow oleniem .
—  H rabia, m ówił dalej, siedział w  swoim 

gabinecie i o ile mi się zdaje leczył się z łaźni, 
k tó rą  odbył przed trzem a dniami...

—  Łaźni... A  to  co za łaźnia?
— Jak  widzę, nie macie naw et w yobrażenia 

o tern co się w  sąsiedztw ie dzieje... H rabia ta k  
się zapracow ał pisząc jak ąś  tam  kronikę, i w er­
tując... ten... tego... jak  to  on się nazyw a D a­
m aziu?

— M ontesquieu.
—  Aha, tego M onteskiego, iż przed dw om a 

tygodniam i dostał ta k  silnego uderzenia krw i 
do głowy, że z pew nością byłby do reszty zbzi- 
kow ał. Pani H erm ina wysłała go do m iasta.. 
T am  k to ś  m u poradził, by poszedł do łaźni p a ro ­
wej. Ł aźn ia  bardzo m u dobrze zrobiła, bo w ró ­
ciwszy do domu, był weselszy i jakiś czas m ów ił 
do rzeczy. P o  kilku atoli dniach atak i znow u się 
pow tórzyły. H rabia  chodził godzinę po ogrodzie, 
dum ał, potem  zaw ołał swego M ichałka, k a z a ł 
mu wyciąć k ilk a  p rę tów  łoziny, zam knął się 
z nim w swoim gabinecie a przytoczyw szy mu 
najpierw , ja k  w edług zwyczaju, k ilka ustępów  
z tego M onteskiego, potem  tak  do niego prze­
m ów ił: W idzisz mój Michałku, ja  z nauki dostaję 
zaw rotu  głowy, co w moim w ieku m oże być b ar­
dzo niebezpiecznem . O tóż w mieście poradzono 
mi, bym poszedł do łaźni... tam  bili m ię po ciele 
m ałem i trzepaczkam i i to  mi dobrze zrobiło, ale 
nie na długo, zaledw ie na k ilk a  dni. O tóż jeżeli 
te raz  każę się lepiej przetrzepać, pew nie całkiem  
w yzdrow ieję. Słuchaj Michałku. Ja  zrzucę surdut, 
a ty będziesz mię bił tem i oto prętam i, k tó re  ci 
kazałem  przynieść. T y lko  nie żałuj, choćbym 
krzyczał, nie żałuj, bo to mi wyjdzie na zdrowie.
—  A le proszę jaśn ie  pana hrabiego ja  nie śmiem!
— odpow iedział pokornie M ichałek skrobiąc się 
w  głowę. —  Co to n ie  śmiesz, kiedy ja  każę to  
słuchaj, bo inaczej zaraz cię w ypędzę! —Michałek 
ze strachem  w ziął p rę t do ręki, hrabia zrzucił 
tym czasem  surdut i kam izelkę. —  Zaczynaj! —  
zawołał. M ichałek do tk n ą ł się go prętem  ledziut- 
ko. — L e p ie j! —  M ichałek pociągnął lepiej. — 
O j! jeszcze le p ie j! —  Michałek usłuchał rozkazu .— 
Oj! Oj! Oj! —  mocniej! —  M ichałek stopniując 
daw kę uderzył tym razem  z całej siły, i nie 
czekając co dalej będzie, skoczył p rzez  okno 
do ogrodu. Chłopczysko tak  się przestraszył, 
że bez tchu biegł pół mili i aż u mnie się za ­
trzymał.

—  Cha! cha! cha! — zawołali słuchacze — 
a to  pyszna historja! W ięc Michałek sam ci to- 
opow iadał ?



— Sam. D w a dni trzym ałem  chłopca u siebie, 
dopiero przedw czoraj odesłałem go hrabiemu. 
Jestem  pewny że ta  łaźnia nie pozw oliła mu dziś 
wyjść do mnie.

—  Ależ to  oryginał! — zauw ażył pan Da- 
m azy —  Szkoda że hrabia.

—  N iesłychany! — potwierdził drugi z obe­
cnych.

—  O w ilku mowa, a w ilk tu! — zaw ołał 
p an  Krzysztof, k tó ry  obrócony w tej chwili ple- 
cyma do mówiących, patrzył na drogę wiodącą 
z W olicy  do W arnow iec.

I rzeczywiście drogą topolow ą toczył się 
elegancki faetonik parą dzielnych gniadoszów 
zaprzężony. Na koźle siedziała pow ożąc młoda 
i piękna k o b ie ta ; obok niej widać było pod o l ­
brzym im  parasolem , k tó ry  m iał chronić od kurzu 
niem łodego i zgarbionego mężczyznę.

Rozm aw iający na terasie podzielili się na 
dwie części. Jedni zbliżyli się do balustrady, d ru ­
dzy pospieszyli na ganek. D o pierwszych nale­
żeli pan K rzysztof i pan Damazy.

—  Zagadkow a k o b ie ta — rzekł cicho p. D a­
mazy. —  Ciekawym po co ona przyjechała do wu- 
jaszka  i dla czego tak  długo przy nim siedzi.

—  H m ! — m ruknął pan K rzysztof,— pewnie 
czeka na sukcesję.

— P iękne w idoki! A jeżeli wujaszek jeszcze 
trzydzieści lat pożyje?

—  Już tam  ona musi mieć swój rachunek. 
K obiety  n ik t nie odgadnie, słowo honoru panie 
dobrodzieju... N ikt naw et nie wie, czy ona w dow a 
czy rozw ódka. C iekaw a kobieta!...

P an  K rzysztof nie m ógł już robić dalszych 
obserw acyj, bo faetonik m inął w łaśnie bram ę i 
zajechał przed ganek. Na ganku stało k ilku m ło­
dych ludzi i dwie m atrony, k tó re  wyszły ochło­
dzić się na świeżem pow ietrzu. Młodzież posko- 
czyła do faetonu. Między nimi był Edm und. H er- 
m ina rzuciw szy lejce siedzącem u w  głębi stan­
gretow i, podała ręk ę  Edm undow i. W  chwili gdy 
stanąw szy na stopniu, chciała skoczyć na ziemię, 
suknia zaczepiła się o latarnię przy koźle, sku t­
kiem  czego ukazała  się nóżka ja k  dziecka trzy­
nastoletniego, w  płytkim  trzew iczku atłasowym  
i w  białej ja k  śnieg pończoszcze. Panie na ganku 
odwróciły oczy z niezadowoleniem , pan Jakób 
uśm iechnął się i w ąsa podkręcił, a E dm und uw ol­
niwszy suknię od przeszkody, pom ógł wysiąść 
hrabinie, k tó ra  z uśmiechem rzek ła :

—  Przepraszam  cię panie Edm undzie... D a ­
w no ja k  przyjechałeś?

—  W łaśnie  dziś.
—  T o  pięknie!
Z temi słowy wbiegła po schodach na ga­

nek ; za nią krokiem  poważnym , we fraku grana­
tow ym  ze złotem i guzikami, z białą chustką na
szyi i z głow ą źle uczesaną, udał się do salonu
hrabia Olpiński.

IV.

Na terasie u tw orzyło się w krótce grono 
jeszcze liczniejsze ja k  przedtem . Między rozm a­
wiającymi znajdow ał się już i hrabia, k tórego 
Sąsiedzi w kolo  otoczyli. Poniew aż w ujaszek h ra­
biny źle słyszał na lewe ucho, p rzeto  do m ów ią­
cych obracał się zw ykle uchem prawem.

— I cóż tam  słychać nowego sąsiedzie d o b r o ­
dzieju? — zapy tał znanego już nam pana Krzy- 
s2tofa.

T. III. N. IG.

—  Bieda panie hrabio, w ielka bieda! Jak  
ta k  dalej potrw a, słowo honoru  panie dobrodzieju 
wszyscy zostaniem y żebrakam i..

—  Sąsiad dobrodziej ż a rtu je , żartuje! Nie 
je s t jeszcze tak  źle jak b y  być mogło, a cho­
ciaż kraj cały biedny, to  pam iętajm y zbawienne 
słowa M onteskjusza, k tóry  pow iedział w  księdze 
X X , rozdział III: „Są ludy dla tego biedne, że 
nie poznały wygód życia, ale tak ie  ludy m ogą 
jeszcze w ielkich rzeczy dokazać, poniew aż ich 
ubóstw o jest zarazem  częścią ich wolności.“

H rabia umilkł, a pan Jakób  szepnął do pana 
K rzy sz to la :

—  Zrozum iałeś kochany sąsiedzie?
—  O t plecie od rzeczy ! D ałbym  pięć reń ­

skich żeby raz co rozum nego powiedział, słowo 
honoru panie dobrodzieju!

—  Śliczna sen tencja! —  zaw ołał pan D am a­
zy, k tó ry  hrabiego zaw sze chwalił w oczy.

— Dziś w południe miałem zaszczyt w stą­
pić do W arnow iec, ale nie miałem przyjemności 
widzieć pana hrabiego — przem ów ił pan Jakób.

—  Byłem zajęty, bardzo zajęty... pisałem 
właśnie ośm dziesiąty rozdział mojej kroniki... 
doszedłem  już do Platona. Sąsiad dobrodziej z a ­
pew ne zna P latona? —  dodał zw racając się do 
pana Krzysztofa.

—  T ak... tego... osobiście nie mam przy­
jem ności, panie hrabio, ale słyszałem że to czło­
w iek bardzo porządny... Słowo honoru  panie do­
brodzieju, bardzo porządny.

Za plecyma rozm awiających dał się słyszeć 
śmiech jakiegoś m łodzika, pewnie studenta, k tóry  
wybiegłszy z salonu zbliżył się do poważnych 
obyw ateli. Panow ie K rzysztof i Jakób  spojrzeli 
na intruza z niem ałem  zdziwieniem. H rabia mil­
czał, ty lko  pow ieka nad lewem okiem  drgała 
mu nerw ow o, co było u niego znakiem  że śmiech 
w sobie tłumił.

—  K ochani sąsiedzi nie łaskaw i na dam y— 
przem ów ił gospodarz wchodząc na terasę.

—  Idziemy, idziemy!
Rzucili cygara i pow ażnie weszli do salonu.
T ow arzystw o było rozprószone. Pow ażne 

m atrony zająwszy m iejsca honorow e rozm aw iały 
o gospodarstw ie d o m o w em ; panienki bądź p rze ­
glądały album y w  czem im T on ią  dopom agała, 
w ytlum aczając znacznie rycin, bądź przechadzały 
się z m łodzikam i, a starsi panowie, prócz gospo­
darza, k tó ry  mimo w ieku podeszłego do każdego 
przystępow ał i każdego chciał zabawić, utw orzyli 
przy drzw iach prow adzących do drugiego solonu 
paw ażne kółko.

P rzy  jednem  oknie sta ła  gospodyni domu 
z lepszemi znajomemi, przy drugiem  pani H erm ina 
z Edm undem .

H rabina m iała na sobie czarną suknię pod 
szyję zapiętą, bardzo w ytw ornie skrojoną, a we 
w łosach pąsow ą aksam itkę. Rys jej tw arzy był 
reguląrny, praw ie klasyczny, —  duże czarne oko 
spoglądało pow ażnie i spokojnie, a hebanow e 
w łosy silnie odbijały od bladej cery. W zrost jej 
był sm ukły. Niejeden stanąw szy przed nią i E d ­
m undem  mógł był sądzić po pierw szem  wejrzeniu, 
że są rodzeństw em  lub bliskiem i krew nem i — tak  
w nich uderzało  w ielkie rysów  podobieństw o. Po 
bliższem atoli rozpatrzeniu  złuda znikała, zw łasz­
cza że w yraz tw arzy  E dm unda był swobodny, 
wesoły, ja k  m łodzieńca, k tó ry  rw ie się do życia, 
ale go jeszcze nie poznał, gdy natom iast tw arzy­
czka hrabiny zdradzała  pew ne znużenie, pow ie­
dzielibyśm y naw et ból ukryty.

Chociaż bardzo ożyw ioną wiedli rozm ow ę,

pani H erm ina nieraz ucinała i bezm yślnie w pa­
try w ała  się w próżnię. W ted y  jedw abne rzęsy 
zbiegały się nad oczyma, w ąskie usta  zacinały 
się kurczow o, a oko błyski rzucało ponure. Je ­
dnak  przerw y tak ie  nie trw ały  długo. Jakby ze 
snu zbudzona w strząsała p ięk n ą  głów ką, a  odzy­
skując daw ną w esołość naw iązyw ała w ątek  p rzer­
wanej rozm owy.

—  W ięc  pan sądzisz, że teraźniejszy kieru­
nek  nie jest zabójczym  dla ducha ludzkiego? —  
mówiła, ruszając niespokojnie, zam kniętym  wach­
larzem . —  Mój panie Edm undzie, gdybym  cię 
nie znała i nie w iedziała w jakich zasadach zo ­
stałeś wychowany, m ogłabym  przypuścić, że ten  
un iw ersy tet lipski i ciebie zm aterjalizow ał.

—  A leż hrabino, w iara w  to, co widzimy, 
a pow ątpiew anie o tern, czego żywem  okiem  nie 
m ożem y dojrzeć, nie jest jeszcze m aterjalizm em . 
K ierunek dzisiejszy właśnie na tern polega, że spo­
kojnie to  ty lko bada, co za pom ocą doświadcze­
nia zbadać może, a o resztę wcale się nie tro ­
szczy.

—  T o źle, bardzo źle! P ostaw  pan to jak o  
zasadę, a ju tro  zginie w iara, bez k tó re j św iat 
istnieć nie może. Cokolw iek przeciwstawiłbyś pan 
m em u tw ierdzeniu, nie przestanie być praw dą 
niezbitą, ze bez ślepej w iary w  siły niewidzialne 
żadne społeczeństw o nie m ogłoby się ostać.

—  Jak  widzę hrabino, przeszliśm y na pole 
utylitaryzm u, k tórego  nauka nie zna.

—  A  ja  dziękuję panu za tak ą  naukę, k tó ra  
sam olubnie istnieje dla siebie nie troszcząc się o 
człowieka, k tó ry  ją  stworzył. Jeżeli nauka jest 
objaw em  żywotności ducha ludzkiego, to  niech 
doń wróci wszystkiem i prom ieniam i, wzmocni go 
i uszlachetni.

—  N auka hrabino je s t kw iatem , k tó ry  tern 
spełnia swoje zadanie, że w oń rozlew a i oko 
bawi.

—  Mylisz się pan. T y lk o  tak i kw iat m a 
wartość, k tó ry  przyczynia się do stw orzenia owocu. 
Inne sam abym  wytępiła.

—  A  jeśli owoc szkodliw y?
—  Co dla jednych szkodliw e, dla drugich 

pożyteczne. Przedew szystkiem  panie Edm undzie 
nie bądźm y egoistami.

— Składam  broń hrabino.
—  R ozum iem  pana... nie chcesz ze m ną 

dłużej dysputować... dobrze, ale kiedyś wrócim y 
do tej kwestji, k tó ra  mię tak  interesuje. Mówmy 
te raz  o czem innem, choćby naw et o psach i k o ­
niach jak  hrabia D ziunio, bo i tak  dziwią się nam 
obecni że zbyt długo filozofowujemy. Jak  długo 
zabaw isz pan we W olicy?

— Nie wiem jeszcze. Niedawno zostałem  
pełnoletnim , więc praw dopodobnie opiekun każe 
mi objąć m ajątek, k tó ry  został po moich rodzi­
cach.

—  Przeniesiesz się pan  na M azury ?
— T a k  sądzę.
—  Sam ?
—  Nie rozum iem ... Coś pani przez to  chciała 

pow iedzieć ? —  zapytał Edm und patrząc ze zdzi­
w ieniem  na Herm inę.

—  Nic... dopraw dy, myślałam o czem in­
nem... T oniu! —  zaw ołała głośniej —  czy bez 
tańców  dziś się nie obejdzie?

—  A  tobie by to  przykrość spraw iło?
—  Bo widzisz moja duszko, w takim  razie 

m usiałabym  cię wcześnie pożegnać. Dziś do p o ­
łudnia m iałam  nieznośną m igrenę, nie w iedziałam  
naw et czy będę cię m ogła odwidzić a i w ujaszek 
coś także  nie zdrów.
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—  H rabia  Dziunio jedzie szydłem  na dziku ! 
—  dał się słyszeć głos pani m ajorowej, k tó ra  
stojąc przed oknem , ciągle na drogę patrzyła.

K ilka osób zaśm iało się śmiechem stłum io­
nym, czego jednak  gospodyni z pow odu gw aru 
w  salonie zauw ażyć nie mogła.

—  Słyszała że dzw onią ale nie w ie w k tó ­
ry m  kościele —  szepnął pan  D am azy w ucho 
panu Jakóbow i. — Gdyby hrabia Dziunio to  usły­
szał, uczuł by się śm iertelnie obrażonym .

—  Czemu?
— Bo wziął by to  za aluzję do jednego ze 

swoich antenatów ...
P an  Jakób  uznał za stosow ne uśm iechnąć 

się na znak  że zrozum iał.
M ajor w yszedł na g a n e k ; k ilka osób zbli­

żyło się do okna. H rabia jechał rzeczywiście na 
dżigu angielskim, ciągnionym przez dwa konie, 
zaprzężone jeden  za drugim. Z daleka trudno było 
rozpoznać, czy h rab ia  był m łodym  czy starym , 
przystojnym  lub brzydkim , gdyż zam iast twarzy 
było w idać kapelusz głęboko na oczy zaciśnięty 
i rzadkich rozm iarów  białe kołnierzyki, a na przo- 
dzie batóg tkw iący w  m anszetach równie n iep ro ­
porcjonalnych.

Pani m ajorow a w ahała się chwilę, czy wyjść 
na ganek  czy zostać w  salonie. Została jednak, 
a nawet.., naw et odstąpiła od okna. D obry ton 
zw yciężył.

W szed ł h rab ia  D ziunio nie mogący mieć 
więcej ja k  dwadzieścia k ilk a  lat, choć znacznie 
starzej w yglądał —  krokiem  posuw istym  zbliżył 
się do pani m ajorow ej, a pocałowawszy w brew  
etykiecie obie jej pulchne rączki, na co ona od­
powiedziała najpiękniejszym  swoim uśmiechem, 
skłonił się zdaleka i protekcjonalnie wszystkim  
obecnym , a w rzuciwszy zręcznię m onokl w praw e 
oko , z bardzo  słodką m iną zbliżył się do Toni, 
k tó ra  odszedłszy od H erm iny sta ła  właśnie pod 
zw ierciadłem , przeglądając z dwiem a panienkam i 
album  m yśliwskie.

H rabia  był uszczęśliwionym ilekroć nada­
rzyła m u się sposobność rozm aw iać z kim  w p o ­
bliżu zwierciadła. Jakkolw iek usta jego szybko 
się w tedy poruszały, oczy jednak  spoczyw ały naj­
częściej na własnej fizjognomji, a ręce to  kołnie­
rzyki popraw iały, to  gładziły włosy, k tó re  zręcznie 
sk roń  m u zasłaniały, to  uw ażnie układały monokl 
lub w ęzeł czarnego kraw ata.

—  Jak  mię to  cieszy że panie przeglądacie 
tak ie  piękne sztychy — rzekł patrząc w yjątkow o 
nie w zwierciadło, lecz na album. — T en  pies 
wyśmienicie wyrysowany... ale ten  koń... ohydny! 
G łowa duża, szyja krótka... T ak iego  samego 
charta dostałem  zeszłej jesieni od księcia Jerzego... 
nie w ierzyłybyście panie ja k  mnie wczoraj uba­
wił. Znudzony i zm ęczony raportam i moich ofi­
cjalistów, siadłem  wczoraj nad w ieczorem  na 
m o ją  Xady  i wyjechałem  w pole. Anim postrzegł 
że  mpj jSjoeedy wybiegł za mną. Gdym przejeż­
dżał ko ło  łanu chreczki, widzę w bruździe coś 
na  kształt lisa czy zająca. Bez szkieł nie mogłem  
zdaleka rozróżnić zwierzyny. Chociaż to  nie pora 
do polow ania, poszczułem  jednak  Jopeedy'ego, aby 
się przekonać czy biegać nie zapom niał. JSpeedy 
biegnie, dopada i w tej samej chwili, słyszę krzyk.

—  Boże! —  zaw ołała T o n ią  przestraszona.
—  Niech się pani nie lęka  —  odparł D ziu­

nio — to był najprostszy  wiejski dzieciak, k tó ­
rego m atka pasła  k row ę po drugiej stronie pa­
górka.

— I pies dziecko pokąsał ? —  zapytało ra­
zem  k ilka głosów.

—  Nie, nie!... P rzew rócił je  tylko i na tern 
koniec. A le nie uwierzyłybyście panie, ja k  mnie 
ten  w ypadek ubawił.

—  M onstesquieu powiedział —  dał się sły­
szeć niespodziewanie głos hrabiego Olpińskiego 
za plecym a rozm aw iających — że arystokracja  
była zawsze sroga, ty rańska  a rów nocześnie tchórz­
liwa...

—  Nie rozum iem  kochany sąsiedzie znacze­
nia tych słów pow iedzianych w  tej chwili —  o d ­
parł Dziunio.

—  M ontesquieu —  ciągnął oryginał —  p o ­
w iedział tak że  w  innem m iejscu, mianowicie 
w księdze VIII, rozdział V, „że najw iększe zepsu­
cie panuje tam, gdzie arystokracja jest dziedzi­
czną. “ D la tego to  mój luby D ziuniu nie ożeniłem  
się i nigdy się nie ożenię.

W łaściciel Xady i jSpeedy'e<jo stał nie w ie­
dząc co odpow iedzić; szczęście że z k łopotu w y­
bawił go głos m ajorowej k tó ra  w ystąpiwszy na 
środek salonu, rzek ła  uroczyście:

-— P roszę  na herbatę.
Ruszyli param i: D ziunio z T on ią  —  E d ­

mund z H erm iną, (C. d. n.)

Piśmiennictwo polskie.

Nieśmiertelne dusze. I. ‘Ojciec ^/lakary, dramat 
w 3 aktach 'Władysława ‘Okońskiego. ^Kraków — na­
kładem księgami zddolfa Dygasińskiego i jSp. i87S.

(Dokończenie).

N ie  dość tego. Syn jego A ureli p rzy jechał 
z F ran c ji i znajdu je  się tak że  w  domu R eginy . 
M oże ona zastaw ia  n a  niego s id ła?  On go zna, 
je s t jego przyjacielem , ale  czyż m a jak ie  inne 
p raw o oprócz daw ania oględnych rad  młodemu 
człow iekow i ? E kscen tryczna R egina, k tó re j serce 
dotychczas nie było przystępne uczuciu  miłości, 
zap łonęła n a  widok A urelego  nieznanym  dotych­
czas ogniem  tk liw ego  uczucia, p ie rw iastek  ko­
biecy zw yciężył nad  filozofją —  R eg in a  kocha 
A urelego  i je s t  w zam ian p rzez  niego. Silna 
je j n a tu ra  u g ię ła  się p rzed  siln iejszą. Tym czasem  
następu je  k a ta s tro fa  —  M elan ja  zab iera  ze sobą 
podstępnie Cecylję. M ak ary  w idzia ł ja k  ją  w po­
wozie uwoził J a s trz ę b ie c , a  nie m iał p raw a z a ­
trzym ać pojazdu. W  chw ili gdy  w łaśnie A u re li 
w yjaw ił swoją miłość R eginie, w pada pom iędzy 
nich zrozpaczony ojciec z okropną wieścią i w n a ­
m iętnej rozpaczy p iętnu je  R eginę jako  w łaściw ą 
uw odzicielkę. Zchw yciw szy syna za  rękę  w ybiega 
z rzekom ej Sodomy. W szyscy  są  przekonani, że 
C ecylja została  uw iedzioną, a obelga w yrządzona 
jej —  to  obelga w yrządzona R eginie. K to  ją  
p o m śc i? — J e j  d ru g i ojciec —  A n to n i, lokaj. J a ­
strzęb iec  po dokonaniu zbrodniczego czynu, m a 
czoło p rzy jść  do R eginy  i obrzucić ją  obelgą i 
szyderstw y . A le  n a tra fia  na  A ntoniego  —  s ta ry  
s ługa  mści się nad łotrem  w sposób niezw ykły.
Z abić  go było by za m ało. Z w ołuje służbę i
rozkazuje, ażeby go k tó ry  zniew ażył. Ż aden  nie
chce. „ Idź  w olny,“ mówi do niego, „a  ja  ju tro
szczęśliw y opow iadać będę, że w służbie mojej 
pani, nie zn a laz ła  się ani jed n a  ręk a , k tó rab y  
zechciała dotknięciem  zaszczycić tw oją tw a rz  ho­
norow ą.... Czołem ło trze  przed  uczciw ością loka­
jów  i za  d rzw i z ich w z g a rd ą !“ C ała  k a ta s tro fa  
głębokie w yw arła  w rażenie n a  R eg in ie . Ona, 
k tó ra  dotychczas nie zw ażała  n a  opinję św ia­
ta , chce się oczyścić z zarzu tów  przynajm niej

przed jednym  człow iekiem , k tó ry  je j im ponuje —  
idzie się spow iadać ojcu M akarem u. A k t trzec i 
rozgryw a się w celi k laszto rnej. T u  w idzim y 
dopiero M akarego w całej pełni ch a rak te ru . J e s t  
to  lew  rzucający  się w ciasnej klatce, olbrzym  
duchowy w szacie m niszej, n ieśm ierte lna dusza 
w szorstkiej powłoce. W  rozmowie, k tó rą  p ro ­
w adzi po bezsennie spędzonej nocy z braciszk iem  
zakonnym, w yrzuca z swojej p iersi b łyskaw ice 
św ietnych m yśli i grom y uczucia. Człow iek to  
n iezw ykły, k tórego los gw ałtem  chce zrobić po­
dobnym do innych. A u re li po ka tastro fie  z R e ­
g iną  przychodzi do niego jako  swego opiekuna 
i oświadcza, że zawód, k tó rego  doznał nie do­
zw ala  mu dłużej pozostać w  o jczyźnie—pisał do 
sw ych przy jació ł we F ra n c ji  i jedzie znowu do 
A fry k i w alczyć z przyrodą i dzikim i. W  tern 
wchodzi R eg ina , a  A u re li idzie do pobocznego 
pokoju, aby się z nią nie spotkać. W obec M a ­
karego  i ukrytego A urelego  n astępu je  g łośna 
spowiedź tej dziw acznej, a le  szlachetnej kobiety. 
Z  niej dow iaduje się M akary  i A u re li ja k  nie­
słuszne m ieli o niej w yobrażenie. W  tej chw ili 
M elan ja  w prow adza uw olnioną Cecylję, k tó ra  
wyszła z zastaw ionej na  n ią  zasadzki n iepokala­
ną. B ezgraniczna radość ogarn ia  serce M a k a re ­
go — przyznaje się otw arcie, że je s t  ich ojcem. 
P ierw szy  ra z  w  życiu je s t  szczęśliwym . A le  nie 
długo nim będzie: szczęście dzieci w ym aga, aby  
ich opuścił. P orzuca  celę k lasz to rną , gdzie nie 
w iele może działać  dla ludzkości, i udaje się 
w zastępstw ie syna do A fry k i nauczać dzikich 
i pocieszać strapionych. B iorąc b ile t do jazd y  
mówi do sy n a : „O krętow i w szystko jedno, k tó ­
rego z nas powiezie, jego załodze ojciec syna 
zastąp i, świat cywilizowany pozbędzie się we mnie 
wyrzutka, a dziki zyska pocieszyciela/ “

W  treśc i d ram atu , k tó rą  przytoczyliśm y, 
podaliśmy zarazem  c h a rak te ry s ty k ę  osób dzia ła­
jących. C h arak te ry  te  p rzew ażnie są nowe, kon ­
sekw entnie i um iejętnie przeprow adzone, z w y ­
ją tk iem  ty lko  jednego, a m ianow icie K saw erego . 
P o s tać  ta  z g ru n tu  n iepraw dziw a i n ien a tu ra ln a . 
J e s t  to  zbrodniarz i cynik nie posiadający 
w swem sercu  żadnych drgnień  ludzkich, je s t  to  
demon, ale nie człowiek. D odać jeszcze potrzeba, 
że ch a rak te r  ten  nie je s t  dostatecznie  um otywo­
w any. Jeg o  cynizm zdaje mu się być w rodzonym . 
P o stać  ta  je s t rażącą , a  to  tern bardziej, jeże li 
się ją  porów na z innem i osobami, k tó rych  ch a­
ra k te ry  nakreślone są śmiało, a le  bez p rzesady  
i z praw dą. Ojciec M ak ary  i R eg ina  to  ludzie  
nie zwykli, ale ludzie. O bydw a c h a ra k te ry  są 
ekscentryczne nie mniej jednak  praw dziw e i m a­
jące  praw o obyw atelstw a w społeczeństw ie. J a k ­
kolw iek jedną i d ru g ą  postać uczynił a u to r  
p rzedstaw icielkam i spornych zasad filozoficznych, 
nie uczynił z nich upersonifikowanych id e i : M a­
k a ry  i R eg in a  nie tylko myślą, ale i czują. T a ­
kich postaci ja k  A n to n i coraz mniej w społe­
czeństw ie, is tn ie ją  one jednak , a  w  dram acie 
wolno au torow i w prow adzać w szystkie c h a ra k te ­
ry , nie jak ie  są, ale jak ie  być mogą. E pizodyczne 
postac i M elan ji i b raciszka Jacen teg o , n ie  mniej 
sto jące na drugim  planie figury A urelego  i Ce- 
cylji schwycone są w ybornie. Pod  w zględem  cha­
rak te ry s ty k i osób „Ojciec M a k a ry 1' zajm uje może 
najw ybitniejsze m iejsce m iędzy tegoczesnem i n a ­
szymi dram atam i i o całe niebo sto i wyżej od 
„N iew innych." A u to r d a ł nam  prosty, ale ję d rn y  
obraz z życia, a  to  św iadczy o niepospolitym  
jego ta lencie . Je d e n  tylko błąd nie dozw ala cha­
rak te ro m  w ystąp ić  w  całej pełni, a m ianowicie
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monotonny sposób mówienia wszystkich osób. 
"Wszystkie osoby bez względu na charakter prze­
mawiają w sposób jednakowy nie własnym języ­
kiem, ale językiem autora, a trzeba dodać, że 
jest to język głęboki, ważący każde słowTo, czysto 
filozoficzny. Język ten nadaje wszystkim osobom 
jednakową dozis inteligencji. Gdyby się autor 
potrafił nagiąć wT tym względzie do słusznych 
wymagań, postaci jego zyskałyby na tern nie­
zmiernie. Dramat pod względem budowy jest 
prosty i zupełnie prawidłowy, nie zaszkodziłoby 
tylko, żeby ekspozycja była trochę jaśniejszą. 
O ile jednak charaktery w „Ojcu Makarym1' i 
budowa dramatu zasługują na uznanie i poklask, 
o tyle intryga jest słabą. Powiedzieliśmy, że ze 
wszystkich osób jedynie chybioną postawą jest 
hrabia Ksawery, a Ksawery jest właśnie głó­
wnym motorem intrygi. Tak więc jak jego cha­
rakter, tak też i intryga polegająca na uprowa­
dzeniu Cecylji z domu Reginy i zemście w ten 
sposób nad tą ostatnią, nie jest naturalną, ani 
psychologicznie umotywowaną. W  dramacie obra- 
chowanym tylko na efekt intryga taka byłaby 
dobrą, ale nie w utworze tak poważnym jak 
„Ojciec Makary." Przyznać jednak trzeba, że 
o ile zawiązek intrygi jest nienaturalnym, o tyle 
przeprowadzenie jej i rozwiązanie odznacza się 
prostotą i konsekwencją. Autor nie gonił za efe­
ktami, kilka jednak miejsc jest w  wysokim sto­
pniu dramatycznych, np. zakończenie aktu Igo, 
druga scena w' akcie Ilgim , gdy Makary przy­
chodzi upominać się o porwaną córkę i w akcie 
II I  scena, w której przyznaje się do ojcowstwa. 
Natomiast jedna scena, jakkolwiek efektowna, 
zakrawa na szarżę. Mamy tu na myśli ów sąd 
lokajski w akcie drugim, który bądź co bądź nie 
jest naturalny. Stosuje się to także do rozmowy 
między Melanją a Ksawerym w akcie Iszym. 
Niech nam autor daruje, ale powiemy otwarcie, 
że w ten sposób kochanek z kochanką, choćby 
sobą pogardzali, rozmawiać nie mogą, szcze­
gólnie jeżeli oboje są ludźmi wykształconymi. 
A jeżeliby tak rozmowę toczyli, to pod żadnym 
Warunkiem nie byłaby między nimi zgoda mo­
żliwą. Przerwaliby w połowie rozmowę i cała 
Przez autora obmyślana intryga nie przyszłaby 
do skutku. Djalog w „Ojcu Makarym" jest świe­
c y ,  lecz nie wszędzie jednakiej artystycznej 
Wartości. Najlepiej pod tym względem udała się 
P- Okońskiemu Isza scena aktu lig o , w której 
Regina z Ąurelim bardzo zręcznie, choć nie 
otwarcie wyznają wzajemną miłość. Scena ta jest 
rzeczywiście arcydziełem. Pod względem siły na­
tomiast przyznalibyśmy pierwszeństwo rozmowne 
między Makarym a Jacentym w akcie Illcim . 
R- Okoński włada językiem jasnym i zwięzłym, 
pełnym głębokich myśli i ozdobnym oryginalnemi 
a pięknemi porównaniami. Wykazaliśmy najgłó­
wniejsze strony dodatnie i ujemne dramatu. Do­
datnie przeważają w nim znakomicie, a ujemne 
nie są tak ważne, ażeby zbyt „Ojcu Makaremu" 
szkodzić mogły, skoro się zważy, że żadne dzieło 
ludzkie, wolnem być od nich nie może. Gdyby 
nie one „Ojciec Makary" byłby arcydziełem, ra­
zem z niemi jest tak pod względem oryginalnego
pomysłu, wy bornych a nowych charakterów, jak i 
świetnej budowy, dramatem znakomitym, jakich 
w naszej literaturze brak prawie zupełny, a w ogól- 
nej europejskiej — także nie wiele. P. Okoński — 
to dramaturg, którego śmiało możemy przedsta­
wić zagranicy i zapytać: czy wielu takich
ttacie ?

Bolesław ^Czerwieński.

jP OGADANKI.
X VI.

O krzyki przerażenia i zgrozy, w ywołane 
bratobójczem  starciem  się dwóch codziennych 
pism tutejszych, a których slabem  echem była 
przeszłotygodniow a moja pogadanka, przem ieniły 
się w jedno w ielkie, przeciągłe w ołanie: Niech 
żyje scena narodow a! Niech żyje patrjotyczna 
prasa lw ow ska! Niech żyje dyrekcja, niechaj żyją 
redaktorow ie, niechaj pieją włoszki, niechaj k ry ­
tykują recenzenci! Jednem  słow em : kochajm y się!

W śród  huku zatoczonych na całej linji ba- 
teryj cgceronowgch *), w śród łoskotu  szkodliwszej od 
nich ręcznej broni fejlelonowego garmondu, wśród 
dokuczliw ego trzasku  kronikarsk ich  petitów, o- 
zw ał się głos prawdziwie dantonow ski, głos przy­
pom inający owe w iekopom ne słow a bohatera 
wielkiej R ew olucji: 'Que mon nom soit fIr tri, mais 
rjuc la prance soit sauvee! 'Que mimperte, cjuon m ap- 
pellera buveur de sang, que mimporte ma reputation! 
Głos ten wyszedł z bezwyznaniowych łam ów 
//Dziennika polskiego. W  sobotę jeszcze, mówiąc 
stylem gazety  Narodowej, organ ów koszerno- 
teutoński nakazał był swojem u „pajacow i" w y­
wrócić parę  koziołków  hum orystycznych, k tórych 
ogólny efekt, jakko lw iek  tryw ialny, zdolnym był 
rzucić pewien cień niepiękny na posągow ą i na 
w skroś estetyczną postać  znakom itego m ęża, ka- 
płaniącego nad Pełtw ią Talii, M elpomenie, E u ter- 
pie, Terpsychorze, i w szystkim  w ogóle Muzom 
ubranym  i rozebranym , k tó re  na deskach tea tra l­
nych podziwiać lubimy. Jest bow iem  w śmiechu 
ludzkim pew na siła odpychająca, sprawiająca, iż 
naw et A gam em non, N apoleon W ielki, K ornel 
Krzeczunowicz, albo Holofernes, widziany z pe­
wnej strony, w ydaje się śmiesznym, m ałym i nie­
m ądrym . W  <3)zienni/ku polskim  obrało  sobie od 
niejakiego czasu m ieszkanie indywiduum, w yzy­
skujące to  praw idło psychologiczne do ostatnich 
granic zakreślonych paragrafam i c. k. kodeksu  
karnego. Indywiduum  to  w  sposób cyniczny, i 
często naw et nie przyzw oity, w yzyskuje drobne 
zatargi, w ydarzające się na bruku lwowskim, i 
rozdm uchując wielki pożar z małej iskierki, naj­
czystsze, najpiękniejsze, najśw iętobliw sze naw et 
osoby przedstaw ia, jakoby  m oralnie dzikie, a po­
zornie tylko oczłowieczale jestestw a, n ietknięte 
m ydłem, gąbką ani wodą. Indywiduum  to srodze 
porażone zostało  we w torek. Indywiduum  to, (zna­
ne pod nazw ą „kronikarza lw ow skiego" w  3)z- 
/Pols.) zdeptane zostało na m iazgę, unicestw ione 
kilkudziesięciom a w ierszam i cpcera, wydrukow ane- 
mi na pierwszem  piętrze tego sam ego pism a, 
w którem  jem u pozw alają popisywać się co so­
boty swojemi trefnisiowskiem i diatrybam i. P rzy­
toczyłem  powyżej wielkom yślne słow a D an tona, 
ażeby nacechow ać znalezienie się 3)z. polskiego 
przy tej sposobności. T o  mało. D anton ofiarował 
sw oją reputację za  zbawienie Francji, za  zbaw ie­
nie swojej ojczyzny. /Dziennik ofiarował wpraw dzie 
m niej, ale też nie dla ojczyzny, dla jednego tylko 
tea tru  polskiego. Jednem  słowem, wystaw ił on na 
sztych swojego k ron ikarza  niedzielnego, w yparł 
się go uroczyście, a zaw ołał wielkim  głosem : 
„W ysoki Sejmie, daj pieniędzy, chociażby naw et 
D obrzańskiem u, ale niechaj m am y operę polską 
we Lw ow ie!" 'Que le diable emporte mon feuilletcn, 
mais cpie mon theatre soit sauve!

*) Cicero, garmond, p e tit— tu k  nazywa B ię  w  sztuce 
drukarskiej druk większy, średni i drobny, używany 
w dziennikach. (P. A.)

Przyklasnąć tak iem u zaparciu się osobistych' 
niechęci, a uw zględnieniu interesu publicznego, 
jest tern bardziej obow iązkiem  m oim  w tygodniu, 
gdy jestem  przekonany, że jeźliby p. H enryk  
R ew akow icz prosił o subwencję na utrzym anie 
tea tru , a p. Jan D obrzański pisywał kronik i 
lwowskie, nigdyby gazeta  Narodowa nie zdołała 
w ykrztusić słów ka: „D ajcie!"

Cieszy mię to , że mamy jeszcze patrjo tów  
m iędzy dziennikarzam i, a szczególnie cieszy mię
to, że temu, tem u  pajacow i /Dziennika polskiego
w skazano przecież raz  właściwy sposób trak to ­
w ania spraw  publicznych. T ak i fejletonista tygo­
dniowy, poniew aż um ie poprzestaw iać w  prostem  
zupełnie zdaniu w yrazy w sposób sprawiający 
w rażenie rozweselające, albo poniew aż umie pod­
patrzeć mniej wzniosłe strony w olbrzym ach na­
szego życia parlam entarnego, literackiego, i arty ­
stycznego, pozw ala sobie nieraz figlów zasługu­
jących na ja k  najsroższe skarcenie. D obrze mu 
t a k ! Niechaj wie, że //Dziennik polski wychodzi 
nietylko c o d z i e ń , ale i p o  p o l s k u !  D w a­
dzieścia pięć —  tysięcy p. D o b rzań sk iem u !

*
*  *

S pór teatralny, k tó rym  już drugi tydzień 
próbuję bawić łaskaw ych moich czytelników — 
zważywszy, iż nie podobna mi bawić ich i we­
selić niesankcjonow aniem  ustaw y przeciw  pijań­
stwu, albo niedoszłym  do skutku projektem  w y­
chowywania w D ublanach ekonom ów , rozm iło­
wanych w  kirylicy i obeznanych z jej finesami — 
spór teatralny  tedy, zrodził we mnie ochotę oglą­
dania przedm iotu spornego, zw łaszcza gdy pod 
w rażeniem  w torkow ego artykułu  /Dzienni/ka /Pol­
skiego postanow iłem  do każdego guldena c. k. p o ­
datku  dopłacić bez szem rania tyle centów, ile ich 
potrzeba, ażebyśm y mieli operę we Lw ow ie. 
W  skutek  tego, m inąwszy bez szw anku w szystkie 
przeszkody kom unikacyjne, k tórem i w szechm ądra 
zw ierzchność m iejska zw ykła najeżać ulice naszego 
stołecznego, królew skiego grodu, i uszedłszy po­
nętnym  pokusom  preclarzy i kw ieciarek przed 
gm achem  skarbkow skim  bez w ielkiego wyłom u 
w m oim  budżecie, po latach siedm iu po raz p ierw ­
szy  przebyłem  pó łto ra  ak tu  D onizettego, to  zna­
czy, oglądałem  górali szkockich w stroju hiszpań­
skim, słuchałem dystonujących okropnie  dętych 
instrum entów  mosiężnych, m iałem  współczucie dla 
kapelm istrza w chwili, gdy jednym  zam achem  sw o­
jej rószczki czarodziejskiej nakłaniał dwadzieścia 
chórzystek, ażeby zam iast loży nr. l i 2, zwróciły 
uwagę na  pewne ut -  minor, na k tórem  kom pozy­
torow i więcej zależało, niż panu hrabiem u X. na 
ich czarnych, niebieskich, siwych lub piwnych 
oczach. Jednem  słowem, byłem  na  przedstaw ieniu 
Lucii di Lam m erm oor, i oto, jak ie  odniosłem 
wrażenie.

Jeżeli opera w iedeńska przy tam tejszych 
cenach w stępu m a niedobór 250.000 złr. dopła­
cany z funduszów publicznych, a tea tr lwowski 
pobiera tylko 16.000 subwencji, więc to  co jedna 
i druga z tych scen daje publiczności, powinno 
stosow ać się jak  16: 250, lub króciej, ja k  l : 15, 
czyli innemi słowy, powinni nam  śpiewać we 
Lw ow ie piętnaście razy gorzej, niż śpiew ają w W ie ­
dniu. W iadom o, że tak  nie jest, i że w W iedniu, 
w przecięciu, śpiewają zaledwie o 5O°/0 lepiej niż 
u nas. D ekoracje i misę en scene zostaw iają u nas 
wiele do życzenia, ale proszę zobaczyć operę 
w Pradze, w Gracu, albo naw et w k tó re j n ie­
mieckiej rezydencji książęcej, a każdy  przyzna,

*
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że i pod tym względem, o ile było można, uczy­
niono zadość wybrednym wymaganiom publiczno­
ści. Przystąpmy więc do ocenienia perły, podanej 
nam w tej oprawie z malowanego płótna, roz­
strojonych fagotów, ochoczych solistów i roztar­
gnionych chórzystek—wszak mieliśmy spór o pri- 
madonnę.

Jako prawdziwy Lwowianin, miałem w tej 
mierze moje uprzedzenia. W yobrażałem sobie, że 
primadonna jest to osoba, której nie pokazują 
ludziom, póki nie ma lat najmniej czterdziestu i 
pięciu, i póki pod względem tuszy nie osiągnie 
rozmiarów spłaszczonego sferoidu, jakim  jest np. 
m atka nasza ziemia. W yobrażałem sobie, że 
w operach cały dowcip polega na tern: Publi­
czność wpuszczona na salę wyobraża sobie, iż 
w 3cim, ątym, albo 5tym akcie tenor, baryton 
i bas powiedzą wpadającej pomiędzy nich jejmo­
ści: „No, teraz dosyć, mamuniu, idź spać!“ Tym ­
czasem na przekór tym domysłom, tenor ginie 
z miłości dla piejącego czule pęku krynolin, ba­
ryton, rozrzewniony tym widokiem, pomaga kry­
nolinom umierać koło drgającego ostatniemi do- 
re-mi-fa-sol-la-si tenora, a bas, o ile mu tchu 
staje, usiłuje wyrazić swoje ubolewanie na widok 
tej katastrofy, wskazując ręką, jak niskiem mi 
uczciłby zgon czułej pary, gdyby takie mi można 
mieć za 150 złr. miesięcznie. T ak  wyobrażałem 
sobie operę, i tak  każdy ją  sobie wyobrażać po­
winien. Otóż panna Marco, obecna koloraturowa 
śpiewaczka tutejsza, ani trochę nie ziściła tych 
słusznych i uprawnionych oczekiwań moich. Od 
początku do końca wyglądała tak, że byłem i 
musiałem być przekonanym, iż tenorzysta kocha 
się w niej szalenie. Co mi to za primadonna, 
k tóra nie jest ani stara, ani brzydka, ani pękata! 
3)er ganze ‘W itz  <jeht ja verloren! Jeżeli dodam do 
tego, że panna M. wyśpiewując trudniejsze ustępy 
kompozycji, nie ściska się oburącz za piersi, aże­
by zwrócić powszechną uwagę na to, iż jedynie 
ostatnie, kurczowe natężenie sił żywotnych zdol- 
nem jest wycisnąć takie trele z niewieściego 
łona—to przyznać muszę słuszność pp. recenzen­
tom, którzy śpiewaczce tej odmówili swojego 
uznania. Jednem słowem, jeżeli ma być śpiew, 
koloratura, i efekt melodramatyczny, niechaj go 
będzie najmniej 80 kilogramów, i niechaj ja wi­
dzę, że ktoś męczy się i poci za moje pieniądze, 
a lb o — nie pójdę do teatru! Swoją drogą wszakże, 
popieram jak  najusilniej żądanie ^Dziennika p o l­
skiego, by wysoki Sejm podwyższył subwencję dla 
opery lwowskiej.

'-Jan -C,am.

Piśmiennictwo zagraniczne.
(Ciąg dalszy).

5Paryż dnia ■/. T&wietnia 1876.

Być bardzo może, że p. Krokow ski, lub 
jak  tu  się pisze K r o k o v s k o i ,  przyniósł swój 
dram at do p. Dum as’a w podobnej mniej więcej 
treści, ale pod piórem francuskiego współpraco­
wnika uległ ten utw ór takiej transform acji, że 
z pierwotnego pomysłu niewiele musiało zostać, 
a na nowym zbyt widocznie znać fak turę p. D u­
mas’a, żeby go nie uważać za głównego autora.

P . Dumas przenosi rzecz do bliższych cza­
sów, zawsze jednak kiedy jeszcze w Rossji istniało 
poddaństwo, t. j. w r. 1851. W dowa hr. Dani- 
szew, nadęta, absolutna i pełna przesądów kas­

towych pani, co już jes t na owe czasy lekkim 
anachronizmem, ma jedynaka syna, W łodzim ierza, 
którego ubóstwia i o jego tylko szczęściu marzy. 
Syn zakochany jest w ładnej poddance Annie, 
k tó rą hrabina wychowała i wykształciła, i pragnie 
ją  poślubić. H rabina mając inną ukartow aną dla 
syna partję  w osobie księżniczki L idji W alanoif, 
mieszkającej z ojcem swoim w Moskwie, opiera 
się synowi. N ie mogąc go przezwyciężyć, zawiera 
z nim rodzaj umowy. W łodzim ierz pojedzie do 
Moskwy i będzie uczęszczać do księżniczki L id j i : 
jeżeli po roku tej próby w ytrwa w dzisiejszych 
uczuciach dla Anny, m atka na ślub zezwoli. Ale 
zaledwie syn opuszcza progi matczynego domu, 
hrabina przywołuje kuczera swego Osipa i ofia­
ru je  mu Annę na żonę, a w dodatku libertację. 
Osip, k tóry  pomimo odległości oddzielającej stajnię 
od salonów, właśnie zakochany w Annie, z r a ­
dością przyjmuje propozycję. Przywołują plebana 
ze służbą cerkiewną i wraz A nna pomimo jej 
rozpaczliwych krzyków, łez i błagań, zostaje po­
ślubioną kuczerowi.

H rabina postawiwszy w ten sposób n ie­
przebytą tam ę pomiędzy A nną a swoim synem, 
liczy na potęgę czasu, a może więcej jeszcze 
na wdzięki księżniczki Lidji. Tymczasem W ło­
dzimierz w Moskwie, obudził wprawdzie szaloną 
miłość w księżniczce, ale sam został wierny da­
wnym uczuciom. Po kilku miesiącach pani Da- 
niszew przyjeżdża do M oskwy i tu  z jej przy­
jazdem pewien sekretarz francuskiego poselstwa 
p. Talde, zalecający się do księżniczki, dowie­
dziawszy się od sług, co zaszło na wsi, W łodzi­
mierzowi wydaje ukrywaną przed nim tajemnicę, a 
księżniczce odsłania miłość W łodzim ierza dla 
Anny. N astępuje scena pomiędzy m atką a synem, 
w której ten literaln ie zw ierza się matce, nazy­
wa jej czyn niegodiiym i pędzi na wieś z posta­
nowieniem jak  mówi, zabicia Osipa i Anny. 
M atka przerażona groźbą syna udaje się również 
w podróż, żeby go wyprzedzić, a odepchnięta 
księżniczka poprzysięga AVłodzimierzowi zemstę.

Trzeci a k t odsłania nam wiejską Idyllę. 
A nna g ra  symfonje na  fortepjanie, a Osip wtó­
ruje śpiewem. Zaczyna się djalog o domowem 
pożyciu; występuje na scenę bukiet kwiatów, 
który  staje się m aterją do czułych gruchań Osipa 
w rodzaju szekspirowskiego Romeo — i tu  do­
wiadujemy się, że małżonkowie ci są dla siebie 
dotąd niczem więcej, jak  tylko bratem  i siostrą. 
Przybyw a hrabina i daje rozkaz Osipowi goto­
wania się do podróży. Osip chce zabrać ze sobą 
żonę. „Nie, nie — mówi hrabina — A nna zo- 
staje .“ Osip wypowiada posłuszeństwo i przypo­
mina, że już poddanym nie jest. „Nieszczęsny!— 
woła hrabina — dowiedz się, że W łodzimierz 
wciąż kocha się w Annie i tu  lada chwila nad- 
jedzie.“ Osip oburza się na tę  myśl, że hrabina 
chce rzucić jego żonę w objęcia syna; hrabina 
przekłada mu, że Anna skończy na tem sama; 
Osip tem u zaprzecza i rzeczywiście przywołana 
A nna zwierza się a son tour ku hrabinie. Z ap e­
wne byłoby bardzo pięknie z jej strony odrzu­
cić charakter faworytki, ale A nna uderza w inną 
nutę, k tó ra  w oczach autora powinna sprawić 
wielki efekt. „Dopóki noszę imię tego człowieka— 
woła oburzona A nna — będę je  szanować." To 
już zakraw a na przesadę. W  tem  otw ierają się 
drzwi: ukazuje się W łodzimierz. A nna wydaje 
przeraźliw y okrzyk i znika. M atka na żądanie 
syna wychodzi i oto pan i kuczer pozostają sam 
na sam. Możnaby zrobić uwagę, dla czego h ra ­
bina tak  spiesząca wyprzedzić syna lękając się

katastrofy , teraz właśnie w najkrytyczniejszej 
chwili wychodzi? W  pewnej mierze uspraw iedli­
wia ją  to, że W łodzim ierz wpada uzbrojony nie 
morderczym orężem, ale prostym  batogiem. Snać 
au to r po namyśle przyznał to za więcej zgodne 
avec la coideur locale. „ H a ! —  wykrzykuje gnie­
wem wybuchający W łodzim ierz — czy tak  nie­
wdzięczniku zapłaciłeś mi za to, że ojca twego 
i m atkę wyprosiłem niegdyś od plag sromotnych ? 
Że uczyniłem cię towarzyszem moich zabaw i 
prawie uczestnikiem mojego wychowania?“... T u  
dopiero po raz pierw szy dowiadujemy się, dla 
czego kuczer Osip zdolny je s t wyrażać się w y­
kwintnym językiem salonów i posuwać czułość 
i delikatność do najsubtelniejszych odcieni. W ło­
dzimierz wścieka się, zam ierza się po kilkakroó 
batogiem —  aż nareszcie Osip wyjaśnia, że za ­
chował dawnemu swemu panu żonę. Pow raca 
hrabina, Włodzimierz przeprasza Osipa — ale 
co czynić? Żeby otrzym ać rozwód, Osip gotowy 
jes t naw et oskarżyć się o jakąkolw iek zbrodnię, 
co sprowadza wraz z karą  śmierć cywilną. W ło­
dzimierz nie przyjmuje podobnej ofiary i wyszep- 
tu je do matki moralną sentencję: „Ten człowiek 
więcej w art niż my.“

W  czwartym  i ostatnim  akcie jesteśmy 
w domu hrabiny jak  w akcie pierwszym. Tu 
dowiadujemy się, że księżniczka L idja podjęła 
się wyrobienia rozwodu. Czekają z upragnieniem  
jej przyjazdu ze stolicy. A nna już jako narze­
czona W łodzimierza jes t w domu hrabiny, gdy 
Osip ma być w podróży do P etersburga. N ad jeż­
dża księżniczka Lidja, k tó ra jak  się pokazuje, 
wzięła na siebie s taran ie wcale nie dla o trzy­
m ania rozwodu, lecz przeciwnie, żeby pozyskać 
ostateczną odmowę ze strony cara i w ten  spo­
sób odemśció W łodzimierzowi odrzucenie jej ręki. 
K abałę  tę  wytropił znowu ów francuski dyplo­
m ata; rzecz staje się coraz zawilszą; scena na­
pełnia się uczestnikami komedji, między którymi 
je s t i ów miejscowy pleban, k tóry  tak  łatw o 
przymusowe związki uświęca; wszyscy z trw ogą 
uznają, że nie ma żadnego wyjścia — gdy w tem 
wchodzi wracający z P etersburga Osip... „P rze­
wielebny ojcze — mówi do plebana — czy w stą­
pienie do zakonu jednego z małżonków, wyswo- 
badza drugiego z małżeńskich węzłów ?“ „Bez 
wątpienia mój synu — odpowiada kapłan —  ale 
otrzymać to zezwolenie bardzo trudno .“ „Oto 
jes t indu lt“ — dodaje Osip, wydobywając ak t 
z zanadrza. Powszechne zdumienie. Osip już 
quasi duchowny daje błogosławieństwo wiernym 
kochankom.

Żeby otrzym ać to 3)eus ex machina, w d ru ­
gim akcie wprowadzony był gorzałczany aren- 
darz Zacharew, k tó ry  ofiarował księżniczce ku- 
bana na otrzymanie od jenerał-gubernatora z e ­
zwolenia, zwiększyć liczbę szynków. K siężniczka 
udaje, że się na to zgadza i otrzymawszy od 
bogatego arendarza assygnację na sto tysięcy 
rubli, tuż wręcza ją  jakiejś baronowej zbierają­
cej składkę na fundację klasztoru, jako ofiarę 
w imieniu i w przytomności mniemanego dobro­
czyńcy. Oszukany Zacharew  wychodzi zaprzy- 
sięgając księżniczce zemstę. Otóż ten  sam Z a­
charew 1’obi nową ofiarę z dwóchset tysięcy rubli 
na zbudowanie cerkwi i za to, na złość księżniczce, 
otrzymuje indult dla Osipa. „Pani to wskazała 
mu tę  drogę do dobrych uczynków" — mówi 
do księżniczki sarkastyczny Francuz rad, że do­
kuczyć jej może także za odrzucenie jego za ­
biegów.

T aka jes t budowa tej mniemanej komedji,
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która niewiadomo dla czego nosi tytu ł „Danisze- 
w y “> właściwiej powinnaby mieć n a z w ę : 
„Tryum f prawdziwej m iłości, czyli wspaniało­
myślny kuczer.“ Cała też komedja pełna jest nie- 
konsekwencyj. Autor znalazłszy w pierwotnym  
utworze tradycyjnego kuczera, poszedł tu oczy­
w iście zwykłą drogą wywracania przyjętych pojęć, 
i  wyidealizował go na bohatera. D la czegóż 
wieśniak wychowany razem z paniczem, ucze­
stn ik  jego zabaw i prawie nauki, zgoła w yk szta ł­
cony na tyleż, co jego pan, zamiast zająć jsdnę 
z tych licznych funkcyj w majątku i na dworze, 
która właściwiej mogła odpowiadać jego usposo­
bieniom i zarazem uczynić prawdopodobniejszą 
ową gorącą miłość ku ulubionej wychowanicy 
pani, przeznaczony został raczej do stajni na 
kuczera? N iestety ! dla większego efektu. A  je­
dnak miłość nie opanowuje serca na jeden widok 
wdzięcznej postaci, ale przy zbliżeniu dwojga 
młodych ludzi pici różnej —  inaczej jest to tylko  
pożądanie, zgoła pociąg zwierzęcy. W prawdzie 
i salon pani D aniszew  jest w pewnej mierze 
zwierzyńcem: są ta  psy, koty i papuga — ta 
ostatnia mięsza się nawet do ogólnej rozmowy. 
J eże li prawda, że w mózgu ludzkim są pewne 
reminiscencje rasowe, które Platon posuwał aż 
do przedświata, autor musiał dać rolę świego- 
tliwej obywatelce Afryki, pod wpiywem jednego 
z tych wspomnień. To pewna, że mózg europej­
ski niełatwo zgadza się na te nieustanne niekon­
sekwencje i łamanie ogólnych pojęć. Tak hrabia 
D aniszew  prosząc matkę o zezwolenie na ślub 
z Anuą, uprzedza widza, że nigdy jej jeszcze o 
swojej miłości nie mówił i następnie od niej o 
wzajemności nie słyszał. Po tem wyznaniu tuż  
wyjechał do Moskwy. N a czemże opiera posta­
nowienie zabicia Anny, jak gdyby ta  stała się 
sprzeniewierzoną kochanką? T a chęć zemsty na 
tyleż jest nielogiczna, jak zarzut kuczerowi, że 
porwał kobietę przeznaczoną mu na żonę, gdyż 
o tej umowie pomiędzy matką a synem, ani ku- 
czer, ani Anna nie wiedzieli i wiedzieć nie mo­
g li. W ybuch oburzenia w scenie z matką, jest  
brutalnem pogwałceniem moralności naszego 
czasu. (Dok. n.)

Listy z Erakowa.
’Kraków iO kwietnia.

^Arnice, ascende supcrius! P rzyjacielu postąp wy­
żej ! B y ł w tedy w św iątyni Melpomeny, kiedy po 
raz  pierwszy owo wezwanie usłyszał. S tarożytn i 
przedstaw ienia w tej św iątyni nazywali ucztą. Ucz­
tow ał też i nasz bohater. Jednocześnie sposobiąc się 
do przyszłego powołania studjował ze szczególnym 
zapałem role f fa r tu ffć  óiv. T ea tr  obok niższego zada­
n ia szkoły kształcącej moralne i estetyczne uczucia 
narodu, ma jeszcze cel wyższy —  sztukę zręcznego 
charakteryzow ania się, przybierania najrozm aitszych 
postaci i przemawiania językiem każdej roli. K a s z  
dostrzegł ów cel. uważnie się w niego w patrzył i 
z zasobem nadziei, które w przyszłości wybornie 
procentować miały, zaczął ćwiczyć w lustrze mięśnie 
swej tw arzy, wyginać głos, gimnastykować górne i 
dolne kończyny. I  ktoby się był spodziewał, że 
w  piersi komika ubogiej trupy żarzy ły  się święte 
isk ry  jezuicko - polskiej missji, k tóre w dalekiej p rzy ­
szłości ’Czas miał rozdmuchać w płomienie .m istrzo ­
wskiego u oratorstw a. K toby się —  mówimy —  spo­
dziewał, że ucieszny i mizerny błazen prowincjonal­
nej hecy, zamieni kiedyś swą czapeczkę z dzwonkami 
na kanonicki b ire t i koronę patrona Polski ? A  j e ­
dnakże tak  było i tak  się stało, naprzekór w szyst­
kim rachunkom prawdopodobieństwa. Bo w łaśnie 
"r chwili, gdy arcykapłan owej biedniuchnej św iątyńki, 
gdy gospodarz owych starożytnych uczt podrażniony

zbyt jaskraw em i pantominami zaproszonego i krzy- 
kliwemi kogutami jego dykcji, chciał rzec: „P rzy ja­
cielu, zstąp n iżej“ —  nasz usłyszał z gó ry : „P rzy ja ­
cielu, postąp w y że j!“

P ostąp ił na ambonę chrześcijańskiej św iątyni 
K rzyża w stolicy Polski. Było to  znacznie wyżej —  
fizycznie i duchowo. W yższa pensja, wyższa estrada, 
wyższa społeczna ranga. Sceniczne doświadczenie, 
umiejętność przerzucania się z jednego charakteru 
w drugi, wprawę w akrobatyczne sztuki — wszystko 
to nasz na nowej swej pozycji umiejętnie zużytkował. 
S trug i też łez popłynęły z oczu dewotek po kamien­
nych płytach świętokrzyskiego kościoła, gdy nasz 
począł na ambonie udawać. W krótce jego pantominy 
s ta ły  się ulubionym spektaklem pobożnej i niepoboż- 
nej rzeszy, tak  że dyrektorowie ogrodowych tea trzy ­
ków i cyrków ujrzeli się nagle opuszczeni przez swą 
najw ierniejszą publiczność. Ju ż  połączonemi siłami 
gotowali się w strząść podstawą rusztowania, na któ- 
rem nasz im chleb odbierał, gdy w tem on usłyszał 
po raz drugi głos z góry: „Przyjacielu, postąp wy­
żej ! “

W łaśnie bowiem wtedy otw ierała się nowa do 
tego sposobność. Niewdzięczny i niepomny łask  ce­
sarskich naród chwycił za występną broń, pod lichemi 
godłami zbawienia ojczyzny. Poczciwcom przywidziało 
się, że poryw ten był rezultatem  szlachetnych in ­
stynktów, że jego uczucia płynęły z najczystszych 
źródeł, zaraz wszakże pewien „dobrze poinformowany 
organ'1 z ulicy Miodowej w Warszawie, a później 
inny. adoptowany syn tamtego, rezydujący na R óża­
nej w Krakowie, donieśli czarno na białem, że cały 
ów „bunt" był sprawą niegodziwą, po której zostanie 
niezmazana plama na kartach naszej historji. T rzeba 
odróżniać — powiada nasz dzisiaj —  wieszczów po­
etami zwanych, od proroków natchnionych przez Boga. 
Otóż jego rzeczywiście w tym wypadku odróżnić na­
leży. Bo gdy już zają ł wyższe w swem posłannictwie 
stanowisko począł z ambony rzucać obelgi na „bnn- 
towszczyków." Nie ojczyzna, nie matka częstochowska 
je s t waszą m atką — rzek ł raz w paroksyzmie za­
pału —  ale petersburgska. Z a ta rł ręce gospodarz 
polski widząc, że jego przyjaciel tak  dobrze się sp ra ­
wia, nie podzielili wszakże tego zadowolenia w spół­
biesiadnicy zgromadzeni na uczcie religijnej. K a s z  
spostrzegłszy to, znowu sięgnął do torebki i wydo­
był z niej patrjotyczną maskę. Gdy jednakże widzo­
wie tej sceny odwrócili się ze w zgardą i chcieli 
artystę  bardzo nisko zsadzić, on usłyszał po raz 
trzeci tajemne wezwanie: „Przyjacielu postąp wy­
żej ! “

W stąp ił na urząd proboszcza parafji krakow ­
skiej. T u miał być już  kres jego postępowań. D a­
wszy kilka przedstaw ień na swój benefts i zjednawszy 
sobie akrobat3'czno-aktorskira talentem  koło zwolen­
ników, zajął się sprowadzeniem różnych ułamków 
swej przeszłości do jednego wspólnego mianownika
—  polsko-katolickiej idei. D ługo w ahał się wystąpić 
z całkowitym rachunkiem, aż przecie chwyciwszy spo­
sobność śmierci człowieka zacnego, p rzebrał się w jego 
skórę i palnął naukę „patrjotycznego“ katechizmu.

K to naprzód w ytarł sobie czoło środkami obłudy, 
później je  na chwilę odsłonił, a  w końcu sam ozdo­
bił świętym niinbusem, ten już  istotnie nie może 
pójść dalej, bo by mu nie starczyło wszystkich u je­
mnych sił możliwych w naturze ludzkiej. Naszemu 
więc już n ik t nie może powiedzieć: „Przyjacielu zstąp 
niżej" —  a on sam sobie: „Przyjaciela postąp wy­
ż e j /

T ak i mi przed kilku dniami zarysował się 
W głowie szkic do powieści. Odstępując go bezinte­
resownie każdemu, ktoby go chciał zużytkować, prze­
chodzę od bohaterów zmyślonych do rzeczywistych
—  do p. Goljana. L ite ra tu ra  jezuickiego furioso wzbo­
gaciła się przed kilkunastu dniami z ust jego nowym 
i ciekawym przyczynkiem. Smutną stroną jego mowy 
był powód, ja k i ją  wywołał, brudną ~  tendencja, do 
jak iej zmierzała, a humorystyczną cała argumentacja. 
P . G. dość zgodnie ze swą polityczną przeszłością, 
a  w zupełności zgodnie z polityczną teraźniejszością 
’Czasu nie omija żadnej sposobności zohydzenia wy­
padków 1863 r. Ze wszystkich niegodziwych i nie­
rozumnych pozycji, ja k ą  w obec tych wypadków za ­
jąć  można, najniegodziwszą bez wątpienia i najnie- 
rozumniejszą je s t spotwarzanie ich pod maską patrio ­
tyzmu. Gdyby cała Polska, a nie jej wyrodki, 
w ystąpiła dziś z podobnem mniemaniem, doprawdy

śmiesznemi by się wydały wszystkie skargi przeciwko 
ross.yjskiemu rządowi. Bo przecież i on niczego in ­
nego nie dowodził, tylko że powstanie było dziełem 
wartogłowów, ludzi zepsutych i moralnie pokalanych. 
’Czas i p. Głoljan nie są więc naw et do ty ła  o rygi­
nalni i wstrzemięźliwi, ażeby wymyślili inne motywa 
dla swych potępiali od tych, jak ie  już  podał d zie n n ik  
'W arszawski. P ow tarza ją toż samo, co mó >\ ił w cy ta­
deli Tuckolko i cyniczniej od niego usprawiedliw iają 
zsyłki w Sybir. Bo jeżeli powstańcy byli zbrodnia­
rzam i, czy można było z nimi coś lepszego zrobić, 
ja k  posłać do kopalu lub na osiedlenie w Azji? J e ­
dna doprawdy okoliczność je s t zadziwiająca. K raków  
z ochrypłem od zmęczenia gardłem  wrzeszczy o sw o­
je j prawowitej polskości i jednocześnie słucha, z za ­
chwytem lub pobłażaniem, publicznie wypowiadanych 
przeciwko niej obelg. Może ktoś zechce w tym punk­
cie upomnieć się o prawa tolerancji. Na to odpowiem 
ty le : nie trzeba nadużywać daremnie w yrazu a trzeba 
się nad jego znaczeniem zastanowić. Tolerancja jako  
zasada państwowa je s t prawem świętem, ale jako za ­
sada powszechnej opinji, jako reguła obowiązująca 
w sferze umysłowej i moralnej jest niedorzecznością. 
Je ś li w społeczeństwie —  powiada J .  S. M ili —  
znajdzie się jedna osoba odmiennego zdania, ogół nie 
ma praw a odjąć jej głosu. Bezwątpienia. Czy jednak­
że ten ogół nie ma praw a zwalczać tego zdania, 
je ś li je  uzna za błędne lub szkodliwe? W eźm y p rzy ­
kład. W  krajach wolnych, może każdy bez przeszkody 
tw ierdzić, że nie ziemia a słońce koło niej się obraca 
i że spraw a narodowego wyzwolenia j st spraw ą nie­
godną. Czy jednakże ludzie nauki mogą tolerować 
głupstwo a cały naród — przeniewierstwo ? B ynaj­
mniej. J e s t  rzeczą nieulegającą wątpliwości, że gdyby 
jakikolwiek postępowy organ był przekonany, że je -  
dnem słowem zabije wszystkie organa szerzące c ie ­
mnotę, nie wahałby się ani chwili słowa tego wy­
mówić. g a ze ta  Karodowa, d zien n ik  polski, ty d z ie ń ,  
Jszkice nie robiłyby z pewnością żadnego skrupułu 
w zabiciu ’Czasu., jfjrzec/lądw jfjolskiecjo i tCwowskiego, 
gdyby wiedziały, że jednym artykułem  tej operacji 
dokonają. Bo czemże są wreszcie wszystkie cząstko 
we walki jednych pism z drugiemi, jeżeli nie eiągłem  
usiłowaniem wzajemnego pokonania się? Gdzie tu  
więc może być mowa o tolerancji? Naród, albo r a ­
czej jego stronnictw a nie są nigdy obojętnymi w i­
dzami losów tego kierunku, k tóry  im się jedynie 
słusznym wydaje, zatem nie mogą kierunków prze­
ciwnych tolerować. Co innego je s t tolerancja pań­
stwowa. T u  rzeczywiście nie powinna ograniczać je ­
dnostkowej swobody, przez to samo, że nieraz może 
przygnieść opinję sprawiedliwą i rozumną.

P raw a tej tolerancji nie mamy wcale zam iaru 
p. Goljauowi odmawiać. A le inaczej rzecz się ma 
z tolerancją umysłową i moralną. Je ź li p. Goljan 
szczepi fanatyzm, ciemnotę, je ś li obraża uczucia n a ­
rodowe, mamy wszelką rację dać sobie zupełną w zglę­
dem niego dyspensę. Polem w alki 1863 r. była je ­
dynie Polska pod panowaniem rossyjskiem i na nią 
jedynie spadły tej walki następstwa. Mimo, że w a­
runki obecne nie stanowią żadnej przeszkody, mimo 
że cenzura puściła by chętnie każdy protest p rze­
ciwko powstaniu, żaden patrjo ta  tej ziemi z podo­
bnym protestem nie wystąpił. Jeże li więc ten sam 
naród, który podniósł oręż i został za to ukarany , 
tak  dalece szanuje przyczyny i skutki swego kroku, 
że go najmniejszą wymówką nie obraża, pytam co 
za słuszne i uczciwa prawo ma jakiś tam wygnany 
ogólną w zgardą z W arszaw y odstępca „patrjo tyczne“ 
rzucać na niego potępienia? K tokolw iek może być 
powołany do sądzenia Polski w 1863, z pewnością 
nie otrzym ają tej godności ani Rydzewscy ani Gol- 
jany. Do tego trzeba mieć inną kwalifikację, n iż  
wzgardę W arszaw y w złotej oprawie zasług k rak o ­
wskiej ambony. (Dok. nast.)

Z  pola wielkich wynalazków.
’Velum.om.cter, nowy przyrząd fizjologiczny.

Yolumometer, przyrząd naw et w fachowych ko­
łach umiejętnych prawie jeszcze nieznany, może stać 
się jednym z najważniejszych środków pomocniczych 
w badaniach fizjologicznych. Sądząc z tych rez u lta ­
tów jak ie dotąd osiągnięte nim zostały, należy się
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spodziewać szeregu ważnych odkryć w najw ażniej­
szych dotąd dziedzinach naszego duchowego i ciele­
snego życia. Yolumometer je s t to aparat przeznaczony 
do mierzenia zmian objętości na żywych częściach 
ciała ludzkiego lub zwierzęcego.

Pierw otnie skonstruow ał go dr. Messo w T u ry ­
nie do swych specjalnych poszukiwań; szersze znacze­
nie otrzym ał przyrząd ten dopiero później.

Z asada przyrządu jest nader prosta. Część ciała 
poddana badaniu np. kończyna (ręka, noga) je s t w prze­
strzen i ściśle ograniczonej i zamkniętej otoczona cie­
czą, k tó ra  może przez otwór w ścianie swobodnie 
wpływać i wypływać. Je ś li się zmieni objętość ciała 
badanego, np. powiększy, to  ciecz musi naturalnie 
z przestrzeni nią napełnionej występować na zew nątrz. 
P rz y  zmniejszeniu się objętości zajść musi przypadek 
odwrotny. Gdybyśmy więc posiadali sposób mierzenia 
bezwzględnego, lub naw et tylko względnego rzeczy 
wypartej lub wessanej, to tern samem mierzylibyśmy 
wprost zmianę objętości części ciała badanej.

Zadanie powyższe mogą spełniać przyrządy 
w łaśnie skonstatowane. Gdy zaś badania ograniczały 
się dotąd głównie do ludzkiej kończyny górnej (ręki) 
urządzenie więc było następne:

W yobraźm y sobie walec szklany lub metalowy 
poziomo leżący takich rozmiarów, aby mógł objąć 
kończynę górną człowieka dorosłego. Do końca w alca 
zamkniętego przytw ierdzoną je s t poziomo cienka ru ­
rk a  szklana. D rugim  otwartym  końcem walca wsuwa 
się ręka przeznaczona do badania, przestrzeń zaś 
wolną między brzegiem ścian walca a ręką zatyka 
się szczelnie sprężnikiem (kauczukiem) tak  jednak 
aby obieg krw i w ręce nie doznawał przeszkody. 
W  początku badania spoczywa przedmiot badany spo­
kojnie, a przyrząd opisany opiera się na stołeczku 
obok stojącym. T eraz zatyka się koniec cienkiej rurki, 
a  przez otwór w ścianie walca urządzony do zasu­
w ania napełnia się le tn ią zabarw ioną wodą przestrzeń 
wrolną między ścianą walca a tkw iącą w nim ręką. 
N apełniwszy walec, zasuwa się hermetycznie otwór, 
którym  się wrndę nalewało, a odtyka natom iast ko­
niec ru rk i szlanej. Ciecz w rurce zaw arta, posunie 
się nieco naprzód, nie wypłynie jednak z powodu 
ciśnienia powietrza. P rzy rząd  je st teraz do badania 
gotowy. Przeznaczenie słupka wody w rurce szkla­
nej łatwo odgadnąć: ma on uwidocznić zmiany obję­
tości zachodzące w badanym członku. U rządzenia do­
datkowe pomijamy jako rzecz poboczną; takiem i są 
urządzenia do mierzenia ciepłoty wody, napełniającej 
walec, do automatycznego rejestrow ania zmian w nie­
obecności obserwatora itp.

P ierw szem  zjawiskiem jak ie  spostrzeżemy, będą 
drobne rytm icznie się pow tarzające w ahania słupka 
wody w rurce szklanej. Dowodzą one, że przyrząd 
nasz uwidocznia naw et te  drobne zmiany objętości, 
k tóre w skutek skurczenia serca i wdechów sprawia 
przypływ  i odpływ krw i z części badanej. Z jaw iska 
tego spodziewać się było można. Lecz pomiędzy re­
zultatam i badań wykonanych dotąd za pomocą volu- 
mometru są i tak ie niezwykłe zjawiska, które lepiej 
rozebrane dać nam mogą wyjaśnienie o procesach 
w ciele ludzkiem, nieprzystępnych dotąd całkowicie 
lub przynajm niej częściowo fizjologicznemu badaniu. 
T ak  n. p. powstawanie snu różnie dotąd tłumaczono, 
Yolumometer daje nam o tej sprawie jasne w ska­
zówki, jak  to zaraz zobaczymy.

"Wyobraźmy sobie, że człowiek badany leży 
spokojnie oczekując snu. D ług i czas widzimy tylko 
wspomniane wyżej drobne oscyllacje słupka wodnego. 
N araz spostrzegamy znaczne wznoszenie takowego; 
je s t to chwila, w której nastąpiła nieświadomość, 
chwila zaśnięcia. P rz y  następnem uderzeniu tę tna  
stan słupka wodnego podnosi się jeszcze wyżej, 
w krótkim  czasie ru rk a  napełnia się całkowicie wo­
dą, k tó ra  wycieka kroplami przy każdem uderzeniu 
tętna.

Z e zjaw iska tego wyciągam y wniosek, że serce 
oddało pewną część krw i obwodowi ciała, gdzie ta ­
kowa podczas snu została zatrzym aną, co sprawiło 
powiększenie objętości ręk i badanej (równie jak  
reszty  kończyn). Lecz ilość ta  krw i musiała zostać 
odjętą jakiem uś organowi, w którym  podczas jawu 
się znajdowała. Jakiem u, to zobaczymy w dalszym 
ciągu.

Zwiększenie objętości ręki badanej skutkiem 
zwiększonego dopływu krwi, trw a około godziny; je s t 
to  perjod najgłębszego sn u ; odtąd aż do przebudzenia

rannego poczyna słupek wodny w rurce opadać, a 
z chwilą obudzenia dosięga tej samej wysokości ja k a  
była przed zaśnięciem. Takim bywral przebieg z ja ­
w iska przy każdym śnie bez przeszkód. Często jednak 
spostrzegamy naraz znaczniejszy opad słupka wody 
w rurce. Z darza się to przy każdem podrażnieniu 
któregokolwiek ze zmysłów śpiącego. Zbliżmy np. 
lampę do jego tw arzy, lub muśnijmy ją  piórem, albo 
sprawmy szm er: zobaczymy natychm iast chwilowy 
opad słupka wodnego, k tóry  po kilku dopiero minu­
tach powróci do swej normalnej wysokości.

Lecz i bez naszej przyczyny i pozornie bez 
wszelkiego zewnętrznego powodu spostrzegamy cza­
sem nagłe obniżenie się słupka wodnego. Z razu nie 
możemy sobie tego objawu wytłumaczyć, natężając 
jednak uwagę słyszymy, że ktoś po schodach idzie: 
śpiący słyszał to czego my nie słyszeli, otw ieranie 
bramy. W e wszystkich wyszczególnionych wypadkach 
zm ysły odbierały w rażenia zewnętrzne ze ścisłością 
matematyczną, a odbiór tych wrażeń uwidoczniał się 
na przyrządzie. Śpiący więc widzi, słyszy, czuje ze­
w nętrzne w rażenia, te jednak nie dochodzą do św ia­
domości, jak  długo nie są za nadto silne. Podobnie 
dzieje się na jaw ie. W  śród zgiełku i hałasu ludnego 
miasta dochodzi do naszej świadomości m ała cząstka 
wrażeń, a przecież widzieliśmy i słyszeli wszystko 
co w ogóle było do widzenia i słyszenia.

Ciekawe są także spostrzeżenia nad snami. 
N ietylko po minie i ruchach śpiącego widzimy, że on 
śni, słupek wodny okazuje także swemi nieregularnemi 
oscyllacjami w rażenia senne i ich trwanie.

Tyle co do ogólnych spostrzeżeń, poczynionych 
podczas snu. Tuszyć się godzi, że dalsze badania 
w tym kierunku dadzą nam ciekawe w yjaśnienia o 
naturze snu i sennych marzeń.

(Dok. nast.)

K artki z  obczyzny
i .

(O stanowisku Niemiec i P rus w historji cywilizacji.
— W pływ F rancji na Niemcy. — Encyklopedyści. — 
Stein. — Rok 1789 i 1848. — H ugenoci w Niemczech.— 
Jena i  Sedan. — Niemcy „an der Spitze der Civilisation."
— Położenie ekonomiczne Europy. — Studjum  p. B eau­
lieu. — Przyczyny przesilenia ekonomicznego i emancy­
pacyjne zachcianki Niemiec. — S tatystyka przem ysłu i 
handlu. — Stan finnansowy F rancji. — W pływ instytu- 
cyj republikańskich. — „La F rance et les Polonais“ — 
L ist W. Hugo do p. A. G arbińskiego.)

Zanim, szanowni czytelnicy, w jednym  z przy­
szłych listów określę znaczenie i stanowisko Niemiec 
w nauce, literaturze, poezji i sztuce, pozwolicie, że 
dziś zajmę się tylko kierunkiem społeczno ekonomicz­
nym i postaram się wykazać, ja k ą  rolę zajmują pod 
tym względem Niemcy w h istorji cywilizacji po­
wszechnej.

Z  góry jednak widzę się w obowiązku prze­
prosić "Was, że pierwszą moją korespondencją muszę 
obciążyć nieco w iększą ilością cyfr, aniżeli bym so­
bie życzył ze względu na wspólny nam wszystkim 
śmiertelnikom eyfrowstręt, ale przedmiot, który po­
ruszyć zamierzam, bez tego cyfrowego balastu u to­
nąłby z pewnością w morzu ogólników. Z resz tą  za­
pewniam najuroczyściej, że w szafowaniu cyframi j e ­
stem oszczędniejszym od Molierowskiego Harpagona.

W  ostatnich czasach często W am się czytać 
zapewne zdarzyło w dziełach i piśmiennictwie perjo- 
dycznem francuskiem następujące zd an ie : —  „ F ra n ­
cja przeobraziła Europę przez ideę, Niemcy z pomocą 
igliców ki!11........

Jakkolw iek porównanie to grzeszy przesadą 
i tendencyjnością, nie można jednak zaprzeczyć, że 
ono do pewnego stopnia charakteryzuje stanowisko 
cywilizacyjne obu narodów, zwłaszcza jeżeli, w y łą­
czywszy z całej plejady ludów germańskiego szczepu

J) Zwracamy szczególną] uwagę naszych czytelni­
ków na listy niniejsze. Autorem je s t pisarz, który  w ce­
lach naukowych podróżuje od dłuższego czasu po Niem­
czech, F rancji i A nglji, a którego cenne współpracownictwo 
mamy stale zapewnione. (Przyp. R ed.)

—  państwo pruskie. —  porównamy oddzielnie rozwój 
jego z rozwojem cywilizacyjnym F rancji.

Zakonnicy N. M. P anny  szerzący ogniem i 
mieczem wiarę Chrystusa pomiędzy pruskiej i litew ­
skiej ziemi mieszkańcami, byli protoplastami z krwi, 
ciała i ducha dzisiejszych szerm ierzy „kulturkam pfu14 
z tą  tylko różnicą, że współcześni potomkowie K rzy­
żaków m ają dziś do swego rozporządzenia nieznane 
podówczas narzędzia cywilizacyjne jak  np. iglicówki, 
arm aty K ruppa i t. p. oraz tak  niewinne środeczki 
ja k  np. prawo o szkolnictwie, M aigesetz’y, kary  pie­
niężne i inne genjalne wynalazki nowoczesnego ro­
zumu stanu.

Doprawdy patrząc się z boku, jak  dzisiejsi 
pionierowie cywilizacji pod wzniosłą egidą postępu 
odbierają podbitym przez siebie narodom, jedną po 
drugiej, wszystkie narodowe świętości, jak z „naro- 
dowo-liberalnym“ sztandarem w ręku depcą w szy st­
kie praw a historyczne społeczeństw i zadają widomie 
kłam wszystkim liberalizm u zasadom, wówczas przy­
chodzi na myśl mimowoli Mickiewiczowski opis śre­
dnio-wiecznego K rzyżaka :

W  złocistym hełmie i w błyszczącej zbroi
Niemiec na koniu nieruchomy stoi,
Oczy utkwiwszy w nieprzyjaciół szaniec
Nabija strzelbę i liczy różan iec!....

Czyż ten typ przedkilkuwiekowy nie je s t dziś 
w ierną podobizną tego narodu, k tó ry  za hasło posta­
w ił sobie: „D rang  nach Os te n !11 i z okiem pożądli­
wie utkwionem w Słowiańszczyznę, liczy w praw dzie 
nie różańce, ale.... franki w ostatniej zdobyte woj­
nie, kombinując, w jak i sposób najlepiej je  zużyt­
kować. aby forpoczty germanizacji ja k  najdalej na 
Wschód w ysunąć?....

Cała h istorja P ru s je s t jedną w ielką trag i- ko- 
medją, której prolog rozegrał się na polach G run­
waldzkich, a ostatni ak t rozpoczął się pod Sedanem.

Jesteśm y w pośrodku najbardziej interesującego 
ustępu. Baczność!... Oto zasłona się podniosła!... A r ­
tyści w ystępują na scenę. T rój włosy bohater gra. 
„pierwszego kochanka41 w kirassjerskim  mundurze; 
rolę „poczciwego ojca“ przyjął na siebie sam siwo­
włosy monarcha, primadonną je s t „jedność niemiecka11, 
„czarnym charakterem 11 rozumie się —  kler, a rolę 
„statystów 11 spełniają z namaszczeniem, godnem le ­
pszej sprawy —  koronowani wassale rzeszy.

Publiczność europejska klaszcze zapamiętale. 
K siążę —  kochanek po każdym ustępie z frenetycz- 
nem przywoływany uniesieniem. Poczciwy paradyz 
oburza się na „czarny charak ter11 —  a „klaka11 re ­
prezentowana przez „gadzinową p rasę11 spełnia go­
dnie swoją powinność, dzielnie przyczyniając się do 
powodzenia sztuki....

W idowisko trw a ciągle.... i Bóg wie kiedy i ja k  
się skończy!...

A le przenieśmy się z tych wyżyn scenicznej 
sztuki na padół prozaicznych kwestyj.

Obejmując okiem cały perjod rozwoju politycz­
nego i socjalnego P rus, musimy dojść do przekonania, 
że zacytowane na początku zdanie o „idei i igliców- 
ce“ w zastosowaniu do P ru s je s t poniekąd uprawnio- 
nem. P rusy, jeżeli w yłączym y ostatni 201etni perjod 
naukowego rozwoju, nie przedstaw iają w historji swej 
żadnego faktu, któryby w dziejach umysłowego roz­
woju Europy miał donioślejsze znaczenie. Natom iast 
P rusy  pracowały usilnie nad ustaleniem swojej pań­
stwowej jedności i wzmocnieniem swej politycznej 
potęgi.

D la  dopięcia tego celu —  nie przebierano 
w środkach —  przechodząc kolejno od in tryg  gabi­
netowych do fałszowania własnych i obcych pienię­
dzy.

C harakterystyczną cechą uwydatnioną w historji 
prusko-niemieckiej je s t praktyczność tj. zużytkowanie 
i przerabianie tych wszystkich wytworów postępu, 
k tóre inne narody długoletnią pracą lub krw ią w ła­
sną wywalczały dla ludzkości.

T en brak oryginalnej działalności w h isto rji; 
prusko-niemieckiej cywilizacji uw ydatnił najlepiej je ­
den z poetów niemieckich, k tó ry  w ten sposób o d ­
zywa się do swoich współziomków:

„Du Deutsche bist keiu A cker,
Du bist der D ung der W elt,
Ais W iirze bist du w acker,
Ais Speise schlecht bestellt11....
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Jeżeli teraz wzrok nasz przeniesiemy na cały 
obszar Niemiec i rozejrzymy się w tern mrowisku 
politycznem, które przyprowadzało niegdyś do rozpa­
czy każdego nauczyciela geografji, to musimy przy­
znać, że zdanie o „iglicówce“ nie da się w całej 
rozciągłości zastosować do całych Niemiec. Jakkol­
wiek bowiem w przyszłym liście postaram się wy­
kazać, że w historji literatury i sztuki, że w roz­
woju idei naukowych, Niemcy dotąd prawie bezwa­
runkowo ustępowali Fraucuzom i Anglikom, to jednak 
nie idzie zatem, abyśmy mieli zaprzeczać wszelkich 
zasług cywilizacyjnych germańskiemu szczepowi, aby- 
ńmy mieli np. zapominać o dwóch wielkich rewolu­
cjach myśli, o Reformaaji i o wynalazku druku i o 
innych może mniej doniosłych, ale zawsze pożytecz­
nych dowodach skrzętnej pracy Niemiec na niwie 
ogólnego postępu.

Co więcej, trzeba przyznać, że w ostatnich 
dwóch lat dziesiątkach ruch umysłowy w Niemczech 
nie tylko że wzmógł się potężnie, ale nawet w nie­
których kierunkach pozostawił po za sobą dotychcza­
sowych swoich współzawodników. Nauki przyrodnicze 
np. stoją dziś w Niemczech daleko wyżej, aniżeli 
we Francji.

W  ogóle biorąc ostatni ten perjod świetnie się 
przedstawia. Dość przytoczyć takie nazwiska, jak 
Helmholtz. Mommsen, Dubois - Reymond, Roscher, 
Liebig itd. (C. d. n)

B I B L I O G R A F I A .
Polska.

—  „Historja Stanów Zjednoczonych1' przez 
Edwarda L aboulayea; „Obowiązek" przez Juljusza 
Simona; „Islam w dziewiętnastem stuleciu41 przez 
Hermana Yamberyego; —  Warszawa r. 1876.

Znany wydawca warszawski Michał Gliicksberg, 
powziął bardzo szczęśliwą myśl przyswojenia literaturze 
polskiej, kilku arcydzieł zagranicznych, wydanych osta- 
tniemi czasy. Razem wyjdzie dzieł 8 w 12tu tomach. 
Prócz powyżej wymienionych, których początki znajdują 
S18 w pierwszych dwóch zeszytach, w tej dwunastotomo- 
wej bibljoteczce zostaną jeszcze pomieszczone dzieła na­
stępujące : „Sztuka w związku z kulturą11 przez Maury- 
Cego Carriera; „Szkice" (Essays) przez Lorda Macaulay; 
rStudja nad kobietą11 przez dr. Reicha; „Współczesna 
“filozofja pozytywna w Anglji“ przez Ribota, i „Plan stwo­
rzenia" przez Agassiza. — Z wydanych dotąd zeszytów 
Przekonujemy się, że przekłady są poprawne. Co zaś do 
^zieł samych, to należą one do tak znakomitych, że 
Wszelkie pochwał}' z naszej strony byłyby zbyteczne. Cena 
"Wszystkich tomów wynosi w Warszawie 9 rubli. Po wyj- 
SCIU każdego dzieła z osobna, napiszemy o niem ob­
szerniej.

—■ O nauce umiętnośei politycznych, przez dr. 
Franciszka Kasparka. Nakładem redakcji „Przeglądu 
sądowego i administracyjnego.11 —  Lwów 1876.

Autor z całą słusznością zwraca uwagę na zupełne 
zaniedbanie w naszych uniwersytetach nauki umiętnośei 
Politycznych, a wykazując jakie ztąd złe płynie, podaje 
środki zaradcze, które są wcale praktyczne. Rzecz cała 
napisana jasno i z gruntowną znajomością przedmiotu.

Wiadomości z kraju i sc świata.
L ite ra tu ra  i sz tuka.

^  środę 19g0 bm. danym będzie w teatrze,
na ene s ulubionej artystki panny Marji Deryng,
najnowszy utwór hr. L. S ta rz e ń sk ie g o  „ C zap le  p ió ro " ,
^o. P° aje‘ny 0 WIadomości licznych wielbicieli talentu 
tej artystki.

— W  dniu 8. kwietnia odbył się w sali ra tu ­
szowej koncert ociemniałych, na rzecz budowy domu 
Przytułku dla niewidomych dziewcząt. Udział w tym 
koncercie brali sami wychowańcy tej filantropijnej 
^sty tucji i do zadziwienia wywiązali się ze swego 
Za-dania. Szczególniej: Beethovena, romanza F . dur na 
skrzypce, odegrana przez p. Tadeusza Masłowskiego, 
Rokującego bardzo piękną przyszłość, i Gounoda me­
dytacja na pierwsze preludium Bacha, wypadły pod

każdym względem świetnie. Chóry i deklamacja ró­
wnie zjednały sobie grzmiące oklaski publiczności, 
której, od początku do końca koncertu, towarzyszył 
nastrój dziwnie rzewny i podniosły. Istotnie widok 
tylu nieszczęśliwych, których kalectwo do najcięższych 
klęsk policzyć można —  nie mógł oddziałać inaczej. 
Koncert rozpoczął się prologiem pióra Władysława 
Bełzy, w którym autor przeszedł koleje życia tych 
nieszczęśliwych istot, a zwracając się myślą do tych 
dziewczątek ociemniałych — rzuconych w świat bez 
opieki i ręki przewodniej— następującemi słowy za­
kończył swoje przemówienie:

Lecz gdy kobieta samotną zostanie,
Jak  łódź bez wiosła na wzburzonej fali,
Gdy w młodej piersi namiętność się pali,
Skora na każde szatana wołanie ;
Gdy ś l e p a  —  ś l e p ą  zapuści się drogą,
Gdy świat wyzyska jej szał najboleśniej :
Gdzież jej ucieczka?... O! zamilkniej pieśni
Bo tu łzy tylko godnie mówić mogą.
—  W  poniedziałek 10 bm. odbyło się w teatrze 

przedstawienie amatorskie, urządzone staraniem aka­
demików lwowskich, z przeznaczeniem czystego do­
chodu na pomnik śp. Seweryna Goszczyńskiego. Udział 
publiczności był dość znaczny; program przedstawie­
nia urozmaicony śpiewami solowemi pp. Gabbi, Marco 
i p. Kohlera wykonany został wcale zadowalająco. 
Ulubiony nasz artysta-śpiewak p. Kohler odśpiewał 
z młodzieńczą i prawdziwie polską werwą, prześli­
czny polonez Moniuszki ze „Strasznego Dworu'1, a 
zniewolony hucznemi oklaskami, powtórzył go ku naj­
większemu zadowoleniu publiczności.

—  Komitet wydawnictwa dziełek ludowych we 
Lwowie posiada, oprócz własnycli nakładów, znaczną 
ilość publikacyj dawniejszych, których rozpowszech­
nienie między ludem jest bardzo pożądanem. Poda­
jemy zatem spis i ceny tych publikacyj: 1. Historja 
cudownego obrazu N. Panny Częstochowskiej, kosztuje 
z obrazkiem (cliromolitografja) 12 cent. bez obrazka 
6 cent.; 2. Historja Św. Wojciecha 6 cent.; 3. Ż y ­
woty pięciu świętych pustelników (opowiadanie Histo­
ryczne z czasów Bolesława Chrobi'ego) 4 cent. ; 4. 
Władysław Łokietek, opowiadanie historyczne 6 cent.; 
5. O prześladowaniu kościoła rzymsko i grecko-kato- 
lickiego przez schizmę 7 cent.; 6. Opowiadanie o ks. 
Piotrowiczu, obrońcy św. wiary katolickiej 3 cent.;
7. Historja o świątobliwym Kazimierzu Korsaku, 
który ze szlachcica został wieśniakiem (opowiadanie 
historyczne z czasów Zygmunta Augusta) 5 cent.;
8. Bartosz z Trembowli (opowiadanie historyczne 
z czasów Władysława Jagiełły) 7 cen t.; 9. Opowia­
danie Antka o gospodarstwie na Szlązku (wykład 
popularny kilku głównych zasad racjonalnego gospo­
darstwa rolniczego) 0 cent.; 10. W arsztaty i fabryki 
(popularne wykłady ekonomji społecznej, przeznaczone 
dla ludności miejskiej) 12 cent.; 11. Opowiadania 
pana Walentego (zbiór najciekawszych wiadomości
0 przyrodzie i przemyśle, oprawne (138 str. druku 
z wielu drzeworytami) 35 cen t.; 12. O jenerale Jó ­
zefie Bemie, opowiadanie historyczne 10 cent.; 13. 
H istorja o ucisku kościoła grecko-katol. w dyecezji 
chełmskiej 8 cent.; Publikacje wymienione pod 1. 1. 
2. wyszły nakładem galic. Towarzystwa gospodar­
skiego, a wymienione pod 1. 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10
1 13 nakładem Alfreda Młockiego. Dziełek tych można 
nabyć w biórze komitetu przy ulicy Mickiewicza 1. 8 
tudzież we wszystkich księgarniach lwowskich. Przy 
zakupnie tych publikacji w wartości łącznej przynaj­
mniej 1 złr. w. a. bióro komitetu przesyła takowe 
pocztą, biorąc na siebie koszta ekspedycji i opłat 
pocztowych. Przesłanie pieniędzy można uskutecznić 
przekazem pocztowym, adresowanym do bióra komi­
tetu, lub też zażądać przesłania dziełek za pobraniem 
należytości przy odebraniu posyłki z urzędu poczto­
wego. Bióro komitetu otwarte od godziny 11 do 1 
w południe.

—  W  Hotel Drouot w Paryżu, wkrótce mają 
być wystawione na sprzedaż trzy arcydzieła Rubensa 
„Mag grecki41, „Mag azjatycki" i „Mag etyopski". 
Trzy te obrazy wybornie zachowane, całkowicie wy­
konane ręką mistrza i pochodzące z najświetniejszej 
jego epoki, były malowane przez Rubensa dla rodziny 
jego żony, w której posiadaniu też pozostawały do­
tychczas. Ostatnie trzy  te arcydzieła były własnością 
hrabiny B. pochodzącej z rodziny znakomitego ma­
larza.

Szkolnictwo.

— Dr. L. Wróblewski został docentem fizyki 
w Uniwersytecie Strasburgskim. P . L. Wróblewski 
jest bratem p. Ed. Wróblewskiego, powszechnie ce­
nionego. chemika, który już od kilku lat wykłada 
chemję w Instytucie technologicznym w P e te rs­
burgu.

— P. Bruno Abakanowicz, został mianowany 
docentem statyki wykreślnej w Akademji technicznej 
we Lwowie.

— Dr. Juljusz Zawilski został docentem fizjo- 
logji doświadczalnej w Uniwersytecie Jagiellońskim.

Gospodarstwo.
— Połów ostryg w zatoce arcachońskiej na 

zachód od Burdegali (Bordeaux). W  r. 1873 zło­
wiono 42,342.250 sztuk, w r. 1874 sprzedano pra­
wie dwa razy tyle, albowiem 82,345.233 sztuk. 
Miejsc przeznaczonych do hodowli ostryg okazało się 
za mało; wiele zatem rozpłodku przeniesiono do Ma- 
renny, Olćron i SS. Jean de Luz. Dnia 1. stycznia 
1875 r. było w zatoce arcachońskiej miejsc przezna­
czonych do hodowli ostryg 2,087, w Auray na wschód 
od Rorient 263.

—  Jedwabnictwo i pszczelnictwo we Francji. 
Według ostatniego raportu urzędowego, w r. 1873 
wyprodukowano we Francji kokonów 9,883.580 ki­
logramów przedstawiających wartość brutto 68,614.802 
franków. Liczba ułów czynnych wynosiła w tymże 
czasie 2,072.689. Ule te dały 10,587.090 kilogr. 
miodu, mających wartość 14,772.780 fr. i 2,736.252 
kilogr. wosku przedstawiających wartość 7,320.059 fr. 
Te więc dwa źródła przyniosły w ciągu jednego roku 
przeszło 90,000.000 franków.

—• Wina Bordeaux zawdzięczają swe własności 
terapeutyczne znacznej ilości winianu żelazawego. J e ­
den litr Medocu zawiera przeciętnie 18 centigramów 
winianu żelazawego, czyli 63 miligramów ‘tlenka że­
lazawego. Pod tym względem wino Bordeaux nie 
ustępuje najznakomitszym źródłom żełazistym. Ze 
wszystkich źródeł w Spa, tylko prince-de-Conde, jest 
bogatszem w żelazo; wszystkie inne nie zawierają 
więcej nad 42 miligramów tlenka żelazawego w litrze 
wody.

P o d ró te .

—  Od pułkownika Gordona, dowódcy wyprawy 
naukowej do ekwatorialnego Egiptu, wysłanej tam 
z polecenia wicekróla Egiptu, nadeszły wiadomości 
sięgające 29go grudnia rz. Spuściwszy w Duffli na 
wodę kilka statków, postanowił był Gordon udać się 
lądem, lewym brzegiem Wiktorji-Nilu, przez Fatico do 
Anfiny, ztamtąd zaś dalej do Mruli, stolicy K aba 
Regi. Z tąd zamierzał ruszyć do Magunga nad Albert- 
Nyanza, następnie powrócić do Duffli. Na lipiec lub 
sierpień br. zapowiada przybycie do Anglji.

— Oktawiusz Stone, jeden z badaczy w Nowej 
Gwinei, zapuścił się z portu Moresby na 20 mil 
w głąb kraju. Napotkał wzgórza i znalazł tam kilka 
drzew ciekawych, różniących się pod wieloma wzglę­
dami od znanych mu już gatunków nadbrzeżnych.

— Dzienniki szwedzkie donoszą, że wyprawa 
na czele której stają doktorowie Retzius, Montelius 
i Tegner, ma opuścić w d. 15 września Sztokholm 
i udać się do Azji środkowej dla archeologicznych 
poszukiwań. Koszta owej ekspedycji, obliczone na
39.000 koron, ponosi zupełnie ze swojej kieszeni 
pewien bogaty właściciel okrętów z Gotenburga.

W ynalazki.
—- X e  p ro g re s  donosi: „01  kilku dni publi­

czność tłumnie przygląda się doświadczeniom bardzo 
ważnym w Liege, robionym przez p. E . Lambotte 
z nową machiną oświetlającą. Machina ta potrzebuje 
być poruszaną siłą jednego tylko konia, a zajmuje 
połowę miejsca machiny do szycia, wyrzuca światło 
o sile 800 świec, a są modele na 1.000, 10.000,
15.000 świec, a co najdziwniejsza, że światło to 
kosztuje tylko 5 centimów na godzinę. Machina ta  
ustawiona na próbę w tartaku p. Legrand, pozwala 
robotnikom pracować jakby za białego dnia, a to bez 
znużenia oczu, co nadzwyczajne wzbudziło w obec­
nych zdumienie. Nabyta dla węglarń w Gossou-La- 
gusse służy tam do oświetlenia. Spodziewać się 
przeto należy, że system ten oświetlania rozpowsze­
chni się, zwłaszcza, że usuwa wszelką obawę po­
żaru.44
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R O Z M A IT O Ś C I .
— Pomiędzy licznemi wyspami A rchipelagu Sun- 

dajsk iego , gdzie nad wyraz bujna przyroda rozwija nie­
zrów nany przepych i bogactwo całej swej twórczości pod­
zwrotnikowej, wyspa Borneo je s t największą i najpiękniej­
szą, ale także nam Europejczykom stosunkowo najm niej 
z wszystkich znaną, czego głównym powodem samo jej 
ukształtow anie naturalne. Podobna jes t do groszki, której 
koniec z szypułką zwrócony na wschód północny. Na około 
je j brzegów sterczą liczne wysepki większe i mniejsze, 
pokryte tak  olbrzymią roślinnością, na jaką  tylko niebo 
tropikow e zdobyć się może. W ybrzeża Bornea zarosłe 
są pasmem lasów dziewiczych na kilka mil szerokiem , 
a przeplatanem  obszernem i polanam i bagnistem i. O sta­
tn ie  pow stają skutkiem licznych ram ion rzek, ze środka 
wyspy do morza uchodzących, które znowu jedyną s ta ­
nowią drogę w g łąb ’ wyspy wiodąca. Cała powierzchnia 
B ornea wynosi około 13000 kw adr, mil geogr. z czego 
zaledwie połowa do upraw y zdatna, gdyż ku środkowi 
te r re n  podnosi się stopniowo i zamienia w gęstolesiste 
wzgórza, tu  i owdzie w dolinach pustynie piaskowe, da­
lej znowu łańcuchy gór odwiecznemi lasam i pokryte, a 
w środku wyspy niekiedy 2500 stóp wysokości docho­
dzące W  północno-wschodniej ich części są naw et szczyty 
na  10000 stóp w ystrzelające, jak  n. p. w Kini - Balu. 
W  słodką wodę jest Borneo dostatecznie zasobne i po ­
siada k lim at przyjem ny i zdrowy, choć właśnie równik 
przecina w yspę; pow ietrze tam zawsze w m iarę wilgotne 
a w Pontianak term om etr Reaum ura w samo południe 
rzadko okazuje więcej jak  27 stop. gorąca. Temu też szczę­
śliwemu połączeniu wilgoci z mierną ciepłotą zawdzięcza 
Borneo ową niezm iernie bogatą florę tak  pod względem 
olbrzymich krzewów jak  cennych drzew owocowych, oli­
wnych i kamforowych, których produkta stanowią w han ­
dlu  artykuły  nader poszukiwane. Tej bujnej roślinności 
odpow iada rów nie znakomicie rozwinięty i bogaty świat 
zwierzęcy, że wspomnimy tylko słonie, nosorożce, ba­
woły, tygrysy, pan tery , m ałpy, rozm aite gatunki jeleni, 
krokodyle, węże, rzadkie ryby w wodach, w powietrzu 
p tak i z opierzeniem  barw  cudnych; słowem, chcąc wy­
szczególnić jeno po nazwisku wszystkie zasoby naturalne 
te j wyspy błogosław ionej, trzeba by zapisać co najm niej 
jeden  tom  spory. Dodamy jeszcze, że wielkie pokłady 
szlachetnych kruszców i kam ieni są naw et dotychczas 
mało eksploatowane, a przedstaw iają wartość nieobli­
czalnej sumy. To też Borneo od wieków je s t celem po­
żądanym wędrówek licznych przybyszów z daleka. N aj­
więcej między nimi było zawsze Malajczyków i Chińczy­
ków, którzy z brzegów wyparłszy krajowców D ayak’ów 
w  głąb  wyspy, zakładali tu m alajskie państwa feudalne 
stojące potem  pod opieką kilku sułtanów. Z drugiej 
strony Anglicy i H olendrzy zakładali na wyspie swe 
osady rozległe. Krajowcy D ayak’i dzielą się na trzy  w iel­
k ie grupy : dziesięć plemion lądowych Dayak’ow, dzie­
więć plemion morskich Dayak’ow i M alanau’ow. W szyst­
k ie  te  plem iona są pięknie zbudowane, silne, pojętne, 
odważne, wojownicze, a naw et bardzo zręczne, gdyż same 
m iędzy sobą zporządzają sobie potrzebne do życia a rty ­
kuły  i sprzęty, co więcej umieją w yrabiać różne kun­
sztowne przedm ioty, prześliczne miecze i puginały. Mimo 
to  wszystko jednak  — są na poły dzikie. T atuują się 
zawsze jeszcze, ostrzą sobie umyślnemi piłkam i zęby i 
m alują je  na cza rn o ; w uszy zak ładają ciężkie klocki 
drzew a, ażeby je  naciągnąć tym  sposobem i zrobić jak  
najwiękazemi na pozdłuż, poczem noszą w nich p ierście­
nie mosiężne, muszle, kły z odyńców. zęby aligatora, i 
t . p. w ich przekonaniu ozdoby cenne. O suknie nie 
potrzebują się troszczyć wiele dzięki łagodnem u klim a­
tow i; u mężczyzn całem ubraniem  kaw ał różnobarwnej 
szmaty, tschaw at zwanej^ zawiązany jak  fartuszek naokoło 
b ioder, u  kobiet saragon, coś niby nakształt kaftana eu ­
ropejskiego, podczas uroczystości zaś zarzutka bez rę k a ­
wów, z przodu otw arta. Nie więcej niew ybredni są Daya- 
k ’owie pod względem  mieszkań, budowanych grupam i 
na palach 20 — 30 stóp wysokich a połączonych z sobą

rodzajem  platform y. Budowle te są zarówno sztuczne 
jak  odpowiadające wyśmienicie warunkom kraju  i klim atu. 
N iektóre domy są 100 i do 500 stóp długie a takie m ie­
szczą zwykle kilkanaście rodzin, które odgradzają się 
między sobą plecionemi m atam i i żyją w ścisłej z sobą 
zgodzie. W stęp do tych domów napow ietrznych ułatw ia 
zazwyczaj p ień drzew a, w schodki karbowany, zastępu­
jący doskonale drabinę. Gdzieniegdzie, w pobliżu skał 
lub wzgórza, m ają w tym celu lekkie mostki zwodzone, 
którem i dostają się z lądu na platform ę i do mieszkań. 
Rzecz zrozum iała, że zbytku nie znajdzie n ik t w m ie­
szkaniu Dayaka, bo on zajm ując się jedynie polowaniem, 
połowem ryb, czasem morskiem korsarstwem , rzadko 
który upraw ianiem  roli, obniża swe w ym agania do naj­
niezbędniejszych potrzeb życia. Oprócz m at, z siatkam i 
przeciw moskitom, zam iast łóżek, całe jego mienie ru ­
chome złożone z kilku skromnych naczyń kuchennych 
wyrobu własnego, z broni ręcznej i przyrządów rybac­
kich, a w końcu kilku koszyków plecionych a zastępu­
jących spiżarnię. Celem i korzyścią tych budowli napo­
w ietrznych je s t chronienie mieszkańców przed powodzią, 
zwierzem dzikim i napadam i nieprzyjaciół, to też każde 
domostwo dla mieszkańców istną tw ierdzą bezpieczeń­
stwa. N awet Europejczycy z bronią białą lub palną 
w ręce nic a nic wskórać nie mogą, gdy chcą kiedy roz­
mówić się serjo z zuchwałymi korsarzam i i namiętnym i 
am atoram i głów lu d zk ich , zostaliby bowiem przy­
jęci gradem  dobrze wymierzonych bolców zatrutych — 
a kulkam i odpowiedzieć nie potrafiliby skutecznie. Muszą 
dopiero ze wzgórzy operować kulam i działowemi, przy- 
czenri oczywiście całe osady giną w gruzach. W spomniane 
wyżej am atorstw o odcinania głów ludzkich g ra  pomiędzy 
Dayakam i niepoślednio honorową rolę, na kształt jakiegoś 
sport’u dżentelm eńskiego — z początkiem zaś bieżącego 
stulecia grasowrało między krajowcam i istnie jak  zaraza 
s tra sz n a ; nie jeden niewinny i spokojny u tracił życie, 
bo dzikiem u D ayak’owi brakow ała głowa ludzka do kom ­
pletu trofeów zwycięskich. Dotychczas trw a jeszcze m ię­
dzy nim i zwyczaj ohydny, że zdobytemi głowami zdobią 
mieszkania swoje żywiąc przytem  niezłomne przekonanie, 
iż taka krwiożerczość najbardziej ich bóstwom op iekuń­
czym m iła a pożądana. W  ostatnich czasach Anglicy za­
brali się nader energicznie do wykorzenienia tej zabawki 
okrutnej, i powiedzieć już można, że zabiegi ich w tym 
k ierunku odnoszą powoli korzyść zamierzoną. Każdy do­
rosły Dayak jest groźnym  wojownikiem, pełnym dzikiej 
odwagi, szalonej zapam iętałości, i dziwnej jakiejś obojęt­
ności d la  życia a pogardy śmierci. Uzbrojeniem jego łuk 
i strzały, g ro t do ciskania ręką na mniejszą odległość, 
miecz, puginał obosieczny — przedewszystkiem atoli g ro ­
źny, choć takim  nie jeBt pozornie, t. z. sam pitan t. j. 
dm uchawka 6 — 7 stóp d ługa, zakończona ostrym bagne­
tem. Z tej to dmuchawki wprawny Dayak, na polowaniu 
czy wojnie, szle przeciwnikowi na oddalenie 40 do 80 
kroków bolec długości 4 — 5 cali, zporządzony z kol­
ców pewnego gatunku kaktusów, na jednym  końcu zaopa­
trzony kitką z baw ełny lub w łókien roślinnych, na d ru ­
gim  zatru ty  jadem  z t.  z. drzew a Upas, wyrastającego 
obficie na wyBpie Borneo. T rucizna wspomniana działa 
tak  okrutnie, że zraniony bolcem człowiek, jeśli malucz­
kiej ranki nie wyssie natychm iast, nie wypali, a potem  
nie leczy się czas dłuższy staranie, na razie w przeciągu 
godziny um iera niechybnie. Ogólną liczbę tych krajow ­
ców podają obecnie na 300 tysięcy głów.

— Połączenie A tlantyku z Cichym Oceanem za po­
mocą kanału , było już oddaw na zagadnieniem, nad k tó ­
rego rozw iązaniem  natężały się umysły różnych mężów 
stanu, m arynarzy i bogatych przemysłowców. W  ciągu 
zeszłego roku rząd am erykański zabrał się energicznie 
do rzeczy, i w tym  celu wysłał komisję' złożona z inży­
nierów i zdolnych m arynarzy, ażeby wyszukali najodpo­
wiedniejszy, na przekopanie kanału , te rren . Obszerne 
sprawozdanie komisji, podane prezydentowi w W aszyng­
tonie, zaleca z pomiędzy wszystkich opatrzonych k ierun­
ków, jako najstosowniejszą i najkorzystniejszą „linję N i­
caragua;” tym  sposobem zaniechanoby pierwotnego po­
mysłu wprawdzie drogi krótkiej ale za to trudniejszej

do wykonania ze względu na fizyczne przeszkody i koszta 
olbrzymie, mianowicie przekopania cieśniny Panam a. Ż» 
na każdy wypadek, olbrzymie oszczędzenie odległości, 
czasu, pieniędzy i ryzyka, wykonany pomysł przyniósłby 
w zysku, tego podobno dowodzić nie p o trzeba ; pozostaje 
więc jeno wykazać, z jakich powodów właśnie owa droga 
wspom niana byłaby najlepszą. Sprawozdawcy tłum aczą 
tę  rzecz w ten sposób : „Linja N icaragua je s t jedyną 
ru tą , której klim at nieszkodliwy dla zdrowia. Na linjach 
krótszych wpływ okolic gorących i zarazem błotnistych 
oddziaływałby niechybnie na robotników tak  fatalnie, że 
co najm niej połowa ich wyginęłaby, jeszcze przed ukoń­
czeniem robót. Dalej, jedyna to linja na której wszędzie 
znajduje się woda w dostatecznej ilości. Jezioro N icara­
gua leży na tej przestrzeni, więc będzie można z niego 
w ygodnie i ustawicznie regulować podług potrzeby stan  
wody w kanale. Inne ru ty  m ają oprócz tego braki różne; 
w większej części przecinają okolice zupełnie puste, a 
niepodobna o nich spodziewać się, by w przyszłości zaludnić 
i rozwinąć się mogły. Przeciwnie przestrzeń idącą przez 
N icuragua, komisja przedstaw ia jako istny raj Ameryki 
Środkowej. Koszta proponowane wym agają nakładu 60 
miljonow dolarów, k tóra to suma, w stosunku do uzyska- 
nych nią korzyści, byłaby wcale skromną. Szczególnie 
podniesiona jest jedna  okoliczność, ale o tak  wielkiej do­
niosłości, że już sam a wykazuje ogromne zyski przedsię­
biorstwa kolosalnego. Idzie mianowicie o transport do 
E uropy produktów  Kalifornji. Liczne statki przywożą rok 
rocznie olbrzymie zapasy zboża do Europy. Obecnie tak ie  
transporty  okrążają przylądek H orna a wystawione są 
zawsze na wielkie niebezpieczeństwa skutkiem burzliwo- 
wośei morza w tych stronach, i na wielkie koszta. W szyst­
kie te ważne względy odmieniłyby się korzystnie przez 
utw orzenie takiego kanału. Komisja kończy w yrażeniem  
nadziei, że Stany Zjednoczone nie dadzą się ubiedz ob­
cemu jakiem u mocarstwu w dokonaniu tego doniosłego 
dzieła, i że kongres poweźmie jak  najrychlej stanowczą 
w tej m ierze decyzję.” Piękna to rzecz, ani słowa, d la  
Am eryki, ale co powiemy my w takim  razie, my, którzy  
przeważnie żyjemy z eksportu zboża, gdy Am eryka za­
sypie literaln ie  Europę ziarnem  dobrem , a taDiem skut­
kiem ilości ogromnej.

— Guano peruw iańskie nie zostało wyczerpanem, 
owszem coraz świeże odkryw ają pokłady. Prefekt Tara- 
paki w południowem  Peru , T iron, posłał na w ystawę 
chileńską próby guana odkrytego pod warstwą żwiru 15- 
do 25 dm. grubą. Zdaje się. że niezmierne warstwy sa­
le try  wydobywanej na wielkie rozm iary powstały z gu ­
ana pod wpływem wody morskiej, i ze tak  pod żwirem, 
jako też pod saletrą w wielu jeszcze miejscach zostaną 
odkryte pokłady guana. O pow staniu guana Dr. K arol 
B erg, inspektor muzeum publicznego w Buenos Ayres 
w sprawozdaniu swojem z podróży do Patagonji i po 
wyspie lala de I 0 3  Leones przy ujściu rzeki Rio Santa 
Druz, powiada, że do tworzycieli guana na tej wyspie 
należy zaliczyć korm orany (Phalacrocorax carunenlatus.)> 
Przez cały rok każda parka składa podczas spoczynku 
odchody swoje na jednem  miejscu. Tak utworzony pa­
górek służy je j potem za gniazdo. Gniazda te wysokości 
stopy widzieć można setkam i dosyć regu larn ie  o l J/o- 
stopy od siebie odległe. Jeżeli się to działo i dzieje set­
kam i la t na pewnej przestrzeni, łatwo pojąć, że cała po­
kryje się wreszcie dosyć g rubą warstwą tych odchodów. 
Że świeże pokłady guana ogrzane słońcem zabijającą 
w ydają woń, każdy pojmie. Posucha zaś w onych stronach 
zapew nia tym pokładom  długie trw anie. Guana peruw iań­
skiego ładują obecnie w zatoce Independencja dziennic 
16.000 cefcn., w Pabellon de Pica dziennie 3't.OOO cetn.

Od R e d a t c j i .
S .  w  K o ł o m y j ! .  W iersz przysłany drukow anym  nie będzie..

Prosim y Szanownych abonentów, którzy dotąd nie przysłali 
przedpłaty, aby to uczynili w  ciągu bieżącego tygodnia, gdyż w razie 
przeciw nym  musielibyśmy im wstrzym ać przyszły num er.
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